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Św ięta  B ożego  N arodzen ia  zw yk le  

malują się w  naszej w yob raźn i mru 

ganiem gw ia zd  i św ieczek  cho inko  

wych. D z iec ią tk iem  w  ż łobeczku na 

s.aneczku.z pastuszkami i k ró lam i 

koto na jśw ię tsze j ta jem n icy  w c ie le ­

nia się B osk iego  p ierw iastka  w  istotę 

ludzką. Re lig ia  chrześcijańska i tra 

dyc ja  każdego  k ra ju  stroi ow e  dni,, w 

cudne p ’ °śm  ko lędow e , b a ik i . ’ pocfn- 

md, w  cały pogodny , d z iec ięcy  św iat 

narodz il i  n ow ego  porządku  spo łecz­

nego, nowego , n ieznanego  jeszcze. m : 

łow an ia  m a luczk ich  p rzez  w ie lk :ch 

tego j  wiata, l a k  b j  w a ło  od w ieków , 

taki panowTał nastró j wśród  narodów  

chrześc i jańsk ich  na te chwilę. Czy 

teraz m ożna wywrołać  w  sobie, w 

w ieku  d o jrza łem , ten t ra d ycy jn y  m i ­

ły, słodki nastró j?  W ą tp ię .  Chyba 

m alutk ie  dz iec iąteezka, k laszczące  w  

dłonie kuło zapa lonych  świeczek cho­

inki c ieszą się, b liższe nieba i świata 

Chrystusa. M y  opasami że laznvm i 

k ręgam i l in i i  b o jow ych ,  gazów , tan­

ków, t rw a m y  w  napięciu : K to , ko ­

go, k ieJy , gdz ie?

Naro-dz ny Boga, zdarzone  w skal 

nej g roc ie  k ra in y  Judejskiej, wśród 

pas trzerzy  stad, w  t y m ' roku dzieją  

się w  naszej w yob raźn i pośród istot 

na obraz i podob ieńs tw o  Boga s tw o­

rzonych , a ubranych  przez  b l iźn ich  w 
że lazo  i g a zy  trujące, z rękam i peł­

nym i szrapneli i granatów . Ponad  p o ­

jęc iem  Boga-Człow ieka , w  tym  co 

w id z im y  na ziemi, w y ro s ło  w id m o  

Cz łow ieka  - Szatana, w ys ila jącego  

w szystk ie  dary  W szech m o cn ego  dla 
udoskonalen ia  sposobów  uśm ierca­

nia innych  istot sw ego  gatunku.

Zaiste, te< zasady nie w y zn a je  ż a ­

den tw ór  Boski, ty lk o  wolna, n ieprzy  

muszona w o la  Człow ieka. Tęp ić . T ę ­

p ić  wszystko, co B ó g  s tw orzy ł  i do ży 
cia pow o ła ł .  Zaczyna jąc  od ludzi, 

zw ierząt,  lasów  i  o w oc ów ,  lądu, m o ­

rza i pow ie trza ,  wszystko  podporząd  

k o w u je  się system ow i zagłady. W y ­
bija  się zw ierzę ta ,  w ierc i d z iu ry  -w 

skałach, gdzie  woda —  m a b yć  ląd 

gdzie  ląd —  woda, gdzie  szumiała 

puszcza —  tam ma być  pustynia lub 

g rzęd y  k aw y ,  k tórą  się topi w  morzu. 

W y tra ca  b ia ły  cyw il iza tor-chrześc i-  

janin. cza rnego  M urzyna  i czerw ono- 

skórego  Ind ian ina , wńeloryby i sło­

nie, żubry  i ryby .  Zaduchem  sm arów  

i fab ryk ,  gw iżdżących , w y ją c y ch  p o ­

nuro, dygocących  s tra jk iem  i  dyszą­

cych  bezroboc iem , zan ieczyszcza jas­

ne, B osk ie  pow ie tr ze  i k r y je  n iebo za 

b ru dnym i dym am i

Zbytek  p a łaców  i  sutereny nędzy, 

p roces je  i w ys zyn k i  a lkoholu , k o n ­

gresy re l ig i jne  i k on g resy  nad uchwa 

leniem budżetu na dozbrajanie...  bło 

gos ław ieństwa z góry ,  przek leństwa z 

dołu. n ieroby  w  puchu i bezrobotn i w 

barłogu., a ponad  tym  wszvstk<m 

k rw a w e  op a ry  w o jn y  ogó ln e j  która 

wisi, k tóra  już ju tro  bvó  może, która 

p ław i we k r w i  H iszpan ię , Chi­

ny, Japonię, Pa les tynę  i  da je  znać 

o  sobie poszczegó lnym i od p rysk am 1 
sw ych  poc isków . w  tak im  sw iec ie  r o ­

dzi się Bóg. W  taki św iat zstępuje 

Dz iecko , k tó re  ma zbadać ludzi W v  

da je  się, że w  tak ie j  epoce  k rzy ż  uźwi 

gany  na Golgotę  p rzez  Chrystusa jest

jeszcze c ięższy niż zw ya le ,  że męka 

Jego straszniejsza.

W y d a je  się, że  zgnębiona, stra­

szona ludzkość, która w łasnym i rę ­

kami buduje sobie coraz  bardz ie j  

obronne b a ry k ad y  i  coraz  ba rdz ie j  

się boi sąsiadów, głośniej, niż k iedv- 

ko lw iek ,  w o ła  z g łęb i ,spon iew ie ran e j  

duszy o n a rod zn y  Boga  Człow ieka , 

o to, b y  w reszc .e  zaczęli działać lu ­

dzie. p rzyn oszą cy  na św iat odblask 

bet le jem sk ich  N arod z in  a nie w id m o  

pyska bestii z ga zow ą  maską.

N ie  odpow iedn i,  nie oożenarodze- 

r i iowy piszę „k a w a łe k " ,  takie  z jad l i ­

we obraz z nasunęły się same pod pió 

ro... G dybyż  m ożn a  było , g d v b v  się 

twemuis m s s m s m s m a m

goaz iło  zam knąć o c zy  i  zapom n ieć  

p rzez  tę jedną, św iętą  noc o tvm, co 

się kłębi na św iecie , o tych nastaw io  

nych paszczach armat, o te j  z iem i po 

prutej g łębok im i schronam i lin iach 

Maginota, Z y g f r y d a  ftp. A le  chyba 

ty lko  tam gdzie  są małe, n ieśw iadom e 

dzieci, doroś l i  zastosują się do nich 

i udaw ać  będą w ia rę  w p o k ó j  dla lu­

dzi dob re j  woli,  weso łość  i  bezfraso- 

b l iw ą  pogodę.

W id o k  dziec i k o ło  choink i,  to chy­

ba jedyna  moc, zaklinająca, b v  im 

w yw a lc za ć  bardz ie j  m dzką  p r zy s z ­

łość, niż nasza p rze ra ź l iw a  t e r a - f t e j  

szość.

Hel. Romer.

W y n ik i  odbytych  w y b o ró w  do rad 
m iejsk ich  w  zachodnie j i centralnej 
części państwa zw róc i ły  ponown ie  
uwagę powszechną na zagadnienia 
ustro jowe, w y ra żan e  na jczęśc ie j  
wśród szerszej publiczności dw om a 
przec iw staw nym i sobie po jęc iam i:  to­
ta lizm a demokracja .

U m ys ły  rudymentarne, skłonne 
zw yk le  do sądów  krańcowych , w idzą  
w tych określeniach dla prak tyk i ży ­
cia polskiego bądź n iewo lę  obyw a te ­
la wonec państwa bądź rozpasanie 
demo-liberalizmu, k tó ry  wieści „n ie ­
r ząd "  czasów  p rzedrozb io row ych  i u- 
nadek w ła d zy  k ieru jącej życ iem  pu­
blicznym.

Zapewne, że w  narodzie  naszym, 
tak i k ażdym  innym, istnieją nielicz-

P A R Y Ż  (Pat). W  ezwartek 22 grud  
ia około godz. 9 wlecz, z nicustalo 

1 iiej dotąd przyczyny w  jednym  z naj 
piękniejszych gmactaów Paryża t. zw, 
laiacu Inw alidów  w ybuchł pożar, kłó  

ry rozszerzając się z dużą szybkością  
[zagrozi! całemu kom pleksow i budyń  
| k ó w  pałacu.

Jal w iadom o, pałac Inw alidów ,

zbudowany przez słynnego architck  
ta MassartPa za czasów L u d w ik a  A'IV 
mieści budow lę kopułow ą grobu N a  
polcona I, kościół, muzeum W o jsk a  o 
raz komendę w ojskow ą Paryża.

A kcja  ratunkowa oddziałów  stra 
ży ogniowej natrafiała na znaczne 
trudności ze względu na zamarznięcie 
przewodów  wudnych P o  kilku godzi

nach ogień zdołano jednak zlokali/o  
wae.

P A R Y Ż  (Pat). Pożar pałacu Inw ali 
dów  ugaszony został o godz. 23.15 Pa  
stwą płomieni padły archiwa. Podczas 
akcji ratunkowej obecni byli m arsza  
łek Petain i min. oświaty Zay. Następ  
nie przybyli również prem ier D a la - 
dicr i min. Sarraut.

ni zw o len n icy  obu tych ekstremów^ 
Przecież  dośw iadczen ie  ostatnich lat 
150 nie poszło w  las. Ogrom na w ięk ­
szość społeczeństwa polskiego obecnie 
nie tęskni napewno ani za jednym ani 
za drugim. W ahan ia  skłonności po li­
tycznych w  masach inteligencji naszej, 
tak w ie lk ie j  am plitudy nie posiadają. 
N ie  ch łon iem y już d z ’ ś tak łatwo, jak 
przed la ty  jeszcze dwudziestu cu­
dzych  doktryn, szczególn ie skrajnych, 
i nie upa jam y się nimi. U rok  radyka- 
l izm ów  przygas iło  poczucie rzecz*, wi- 
stości; wśród szerokiego ogółu okrze­
pła skłonność do umiaru.

Zagadnien ie ustroju Rzp lite j  zna­
lazło swe rozstrzygnięcie  w  ustawo­
daw stw ie  Jest n im Konstytuc ja  z 23 
kwietnia 1935 r. W ie lk i  Marszałek 
po ło ży ł  na tvm  dokumencie stygnącą 
ręką ostatni swó j podpis. Obecnie 
przychodz i obow iązek  społeczeństwa 
i rządu pospołu w  ra m v  tej ustawy 
w lew ać  żvw ą  treść, zgodną ze zdro­
w ym i zasadami na których jest opar­
ta. W  „k w ie tn io w e j "  Konstytucji 
R zp lite j nie m a napew no miejsca ani 
na „ to ta l izm "  ani na „dem olibera- 
l izm ". Zapewnia ona potęgę państwa 
'równie zdecydowanie, iak i krąg swo 
body  indyw idua lne j obywatela . Odpo 
w iada koniecznościom zarów no  nasze 
go położenia geograficznego, które 
w vm aga  dyscyp liny  ogółu i spręż, stej 
wńadzy, jak i koniecznościom  psychi­
ki polskiej, która w  n iewoli ani ros­
nąć ani kw itnąć nie potrafi- W  treści 
łączy  zatem h a rm on ijn ie  kon iecznoś 
ci życ iow e: wewnętrzne, psycho log icz­
ne i zewnętrzne, po lityczne Stera i ny  
się, b y  łączyła  je  i w  praktyce. Bę­
dzie to napewno naiskuteczniejsze słu 
żenie naszej mocarstwowośei na p r z y ­
szłość i naiistotn ie iszy hołd po tom no­
ści dla pamięci Marszałka P iłsudskie­
go. wskrzesicie la Po lsk i niepodległej, 
k tóry  na tyrn zagadnieniu p rzedw cze ­
śnie siły swe do dna wyczerpa ł,  w a l­
cząc z warcho ls twem  polskim.

Przeszłość Rzp lite j  p rezdrozb ioro- 
w e j  w ykaza ła  dowodnie, że opieranie 
bytu państwa na cnocie jednostki bez 
żadnej asekuracji stojącej poza nią, 
jest szaleństwem; w p raw dz ie  sublimo 
wanym , lecz zabó jczym . Poczuc ie  od ­
pow iedzia lnośc i obyw a te l , '  m ierzone 
wyłączn ie  ich sumieniem w yradzać  
się musi u jednostek potężnych w  ego 
centryczną dumę u maluczkich zaś 
w zw yk łą  bufonadę i wareholstwo. 
W szy s cy  tk r ie e i  zostają m anią w ie l ­
kości, odpow iedn ią  do ich skali psy­
chicznej. Potęga  narodu, zm ie lona 
przez ego izm  ludzki, ro zw iew a  się w  
proch nicości...

W spółcześn ie  już nam to m e gro ­
zi. W  nowTej konsty tuc ji  z 1935 r. po 
nad rządem  i ponad społeczeństwem 
stoi i czuwa czynnik  nadrzędny, P r e ­
zydent Rzplitej. Konstytucja daje  Mu 
wystarcza jący  arsenał środków  p ra w ­
nych a rzeczyw istość  państw ow ą w y-  _ 
konawczych , by  poskrom ić  wszelk ie  
wareho ls two  i jawną, bądź zam asko­
waną złą w o le  jednostki, czy  grupy, 
k tóre  b y  chc ia ły  w yn ieść  sw o ją  pry  w a 
tę ponad dobro powszechności i rzą ­
dzić  się nią w  życiu  codz iennym

O gó lnośw ia tow y  r o zw ó j  stosunków 
sprawia, że w  pew nych  dziedzinach 
życia np. w  gospodarczej, w kraczan ie  
państwa, ja k o  regulatora i in icjatora 
poczynań rozszerzać  się musi stale a 
przeto  i k rąg  l ibera lizm u ekonom icz­
nego jednostk i skazany jest tutaj na 
stale Dostępujący proces zacieśnia­
nia się.

Natom iast nie istnieją, o ile się 
zdaje, żadne kon iecznośc i,  k tó re  by 
m ia ły  dz ia łan iem  jak ie jś  .,vis m a jo r "  
to ta lizować nasze stosunki w  dz iedz i­
nie po lityczne j i kulturalnej. P r z y k ła ­
dy  obu w ie lk ich  sąsiadów Rzp lite j  nie 
są i  nie m ogą  być  napewno czynnika-

( Dokończenie na str. *
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mi w  tym w zg lędz ie  zachęca jącym i.
N je  mogą być już choćby ty lko  ze 

względu na pierw iastek w ycliownio- 
: :y , jaki je  p rzyn ika  a przeto na typ 
m ora lny  cz łow ieka jaki tam powsta je  
i upowszechnia się.

Polska potrą*! się ostać i ro zw ija ć  
jako potęga nie tvIho gospodarcza 
i zbro jna  ale przede w szystk im  jako  
zbiorowa indyw idualno  ić duchowa. 
Rozw ijan ie  i krzepnięcie osobowości 
psychicznej naszego narodu od byw ać  
się za m oże wyłączn ie  nn fundam en­
cie tvcli p ierw iastków  moralnych, ia- 
kie są źród łem  naszej* odrębności 
i przen ika ją  jestestwo narodu od lat 
tysiąca: D ierw iastków cyw il iza c j i  śród 
ziem nom orskiej, chrześcijańskiej.

P sy ch ik *  polska potrzebuje, zgod ­
nie z pow vższ\m , okreś lonego k l im a­
tu duchow ego , b y  m óc żyć. ro zw i ia ć  
sie i  nrfu-ować. Każda nraca a szcze- 
góluiei twórcza, na k ie r e j  dorobku 
wznosi się każda inna, przeb iegać m o ­
że p o m y ś ln e  jedyn ie  w  warunka-'h 
okreś lonych ; b yna jm n ie j  zaś nie w 
każds rh.

B\ć może, że p raktyka Rosji So- 
w ieck  ej, gd yb y  trwać m iała  wieki, 
po tra f i łaby  vw hodov iać  kiedyś typ 
tw órców , k tórzy  w  warunkach , iakie 
istnieją na wygnan iu  w  Sołowkaćh. 
w  kazamatach GPU , obozach koncen­
tracy jnych  gdzieś w  W o ło gd z ie  czy  
na M u rm am u  —  potra f ią  pisać dzie>a 
f i lozo ficzne, poematy, sym fonie, c zy  
p row adz ić  tw órcze  dociekania  w  nau­
kach śp;<.fvch. B vć  może...

W s z a k ż e  n apew no  do tego, b y  u 
nas, w  Polsce, w  wieku X X  geniusz 
tw ó rczy  narodu ro/w inąć m óc ł  swe 
skrzydła, wT,nien on p racow ać  ■ rsv  
n iezbędnych do tego akcesoriach m o ­
ra lnych : poszanowania godności ludz­
kiej, a tm os fery  zaufan ia  i  pew nego  
k r ę m  sw obody  osobistej.

Bez tych danych  —  błyskawica 
powzięcia  twórczego  w  duszy polskie j 
z rodz ić  się nie potra fi  Dotyczy to ro w  
nież nauki i sztuki, jak p racy  spo­
łeczne? c zv  po lityczne '

Jakież warunki istn 'e ią  w  p o w y ż ­
sze, dziedzinie w  ustroiach tzw. , to- 
ta n ych “ ? T am  istnieje w y łączność  pa 
m nące j dok tryny  i wyłączność jedn o ­
stki wodza, łk o  jedyne  źródła auto­
r y t e tó w  i to w e  w szvs tk : -h bez w y ­
jątku  dziedzinach życia. N ie  ty lko w  
świecie w id z ia lnym  lecz i transceden- 
tałrmm.

N a jk la syczn ir j  występu ją  te ob ja ­
w y  w  totnhzmie sowieckim . Nakaza ł 
on 160 m ihonom  obywate l i  iednolitp 
w iarę  w  materię, jako  m eta f izyczne

(D okończen ie ze słr. 1).

pudśck-lisko bytu. O to jedyna dopu­
szczalna tam religia. C iekawe, że do­
gm at j t j  jest w  świetle współczesnej 
teorii poznania, (wsparte j na k ry ty ­
ce czystego dośw iadczen ia ! szczytem 
n iedorzecznej naiwności naukowej 

T o ta l izm  nie m oże  znosić dwuich 
zrodeł autorytetu. T o  też wyn iszcza  
on te źródła za rów no  z indyw idu a lne­
go  sumienia c z łow iek a  jak i spoza 
jego osoby W id z im y  jak  wzrasta os 
tatnio , .K id tu rknm pf“  h it leryzmu prze 
c iw  autorvtetown Kościoła (s z c z e gó ^ ie  
katolick iego! na terenie T rzec ie j  Rze­
szy. Jest to konsekwenc ją  załozeń 
wsze lk ich  to ta l izm ów  i d z iw ić  się im 
można.

N a jm n ie j  mo-n  konsekwentnym  
(a p rze to  i na ,ba rdz ie j  ufTómnvrffl i*»d 
totalizm w łosk i:  p row adz i  on wo?nę
p o d ja zd o w ą  p rzec iw  K ośc io łow i.  Mus
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soiini jest jednak  zbyt t r z e źw y  b y  z 
frontu zaa takować w e  W łoszech  to 
inne, konkurency jne źród ło  autoryte­
tu, ze w zg lędu  na jego  potęgę, w roś­
niętą h is toryczn ie  w psych ikę  narodu 
italskiego.

Zda je się, że w  społeczeństwie p o l­
skim wszelk ie  in ic ja tyw y  to ta l izm ów  
po litycznych  lęgną się w y łączn ie  na 
gruncie meprzem vślen ia  do końca 
tych skutków, jak ie  doktryna ta p o ­
ciąga w  żvciu pub licznym  oraz nie- 
wv.soridowania do dna konieczności 
"scch icznych  polsk iego ducha jako 
indyw idualności przez dz ie je  ukształ­
tow ane ! a posiadające) w  dziedzinie 
o  którą tu chodzi, rvsv  nadzwyezm' 
w yraz is te  i mocne. P -ze to  i n iem oż l i­
w e  do  z lekceważenia  no fizehy .

W .  W ie lh o rs k l

Najlepsza do p̂ zetwenów mleczarskich, 
jedyna do użytku stołowego

D r o b n a  —
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Branka

W czo ra j 23 grudnia, prem ier Mmo 
nas w ygłosił w  sejm ie litewskim  de­
klarację now ego rządu. M ow a premie 
ra trwała godzinę i objęła całokształt 
spraw  państwowych.

D łuższy wstęp poświęcony polity­
ce zagraniczne) rozpoczął prem ier od 
stwierdzenia, iż L itw a, podobnie jak  
inne małe narody, w idzi g łówną gwa  
"aneię niepodległości w  sobie same? 
a za niebezpieczeństwo uważa j"dno  
stronną saiofar IdóreesŁsiw lek  z są­
siadów7. lMa*ąc pełna świadom ość swe 

położewia !ezne«o. I,'tw a
musi prz *de w '7 v 'i l d ni nolerfnć na so 
'de. na jedpom yf,»iośei swe<*w narodu
f wo-i
r*o^ci. sw obody i nV»MMl,Arf^ ^ d .
f” ?. <fK »wny (*7vnn»k k i  7*1 "̂’^
-  * opti e ! r» a fi ' o 7 T t » i  iłłjnzTt^ n ■ n

w ' 7Tn  J T / ^ n U ł  « { * ł  W # * ,,T

łolr

r * y f | 1  U ** : o n a .
p’ a Ołł) >7W ^ n * jIlfTIOTt,

k ied yk o lw ie k  tzyn n ik iem  jt-dnoznacz 
nym .

N astępn ie  p rem ie r  os trzega ! społc 
czcństw o i  prasę p rzed  poruszan iem  
tem atów . m ogących  ob rażać c zy  też 
drażn ić k rn fe  sąsiednie, zazn acza  >ae 
n rzU cm . iż  to  rde m a nie
w sp ó ln ego  z  p rzyp isyw a n ą  rządów 7! 
o rzez  czyn n ik i n lon ća ow i^ ćd a in p  ..no 
'P yk a  h e jT e e lo T llT P ll  HSł e»zstw“  Jest 
to b ow fep i tv>kn z f i^ rd o w in jf l  w o la  
shnniep io izszz jjH tb ij e:ł porodu  na
onzyr laeh  na>żvw e ł o ! o fSj,ył.j, j —  „

trzym an ia  sie na n’ eh za yww^tka ee 
nę T en  kiTriiiM)j| i>r/sn!A«J iwż pew

JOCr-o-TO f l  l/y

Ułv1rq    S

7f|rti.qn«ezr*a js li i"  s*o dz«ś w iece? n Ż
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ORYGINALNE WYROBY PCL KfESD P*Z£M. ŁOJOWEGO 

I SZTUKI LUDOWEJ
i  i r o i ł f  J > y  d e k o r a c y j n e  i u b r a n i o w e ,  l n i a n e  i w e łn i a n e .  

HAFTY, KORONKI, WYROBY KOSZYKARSKIE, CERAMIKĘ, 
z e  uvszvstk :c h  z i e m  p o ls k ic h  o r a z  in n e  w y r o b y  l u d o w e  tato 

f ŁÓTNA, RĘCZNIKI, OBRUSY I SIECI RY2ACKIE
MOŻNA NABYĆ:

VI B A Z A R Z E  P R Z E M Y S Ł U  L U D 3 W E G 0
Zam ow a 8. Tel- 16-29. W I L N O  Zarzecze 2. Tel 16-63.

H U R T  D E T A L .

K s l e o l  b u c h a l t e r y jn e ,  T e k i  r o z c l z i e i c z e ,  S k o r o -  

s z y l y ,  T e c z k i  w s z e l k i e g o  r o d z a iu  i i n n e  a r t y k u ł y  b ,u -  

r o w e  i k a n c e l a r v :n e  n a  n o w y  1939  r o k

P O I ! C  A 1

„Papier Spćłka Akcyjna
H u r t o w y  S k ł a d  P a r t e r u  I M  u r H ł ó w  P i ś m i e n n y c h

W i ln o ,  Z a w a ln a  13, te ł .  501.

( C

d»!p. W ysiłk i rz"d||. v d - ''*• w  tvni 
kierunku,— jeśli chodzi o P o^k e , nie 
"OJ"stslv h «*  zaś ppdo5
cany wezoea? układ handł,nvy n °!
'ko - pt**icyskl noi,—nlq fnO '** ',y jłń  tę.o
e,azv!vw iieo0 skutku dla nosnp
' ' " ‘'" " '" i i  T !,o v. w  szczególności por 
l'| f i l

W  stosunkach z N iem cam i bardzo  
ważną rolę odgryw ają  spraw y Lłaj 
pedzkie. W  związku z tym ze strony 
Niemiec został wysunięty szereg ży 
ezeń. któryeh reabzaeia, jak  nas za- 
pewmiono, nie tylko nie osłabi nasze 
go bezpieczeństwa. k c *  je szoze je spo 
leguje. Zastosowaliśm y się do łveb  
życzeń I już w ybory  do seim iku k b i  
nedzkie«*o toezvłv się w now veb «ik<> 
lieznoś"!aeb. W * ’bor® te imneły t moż 
na j-t w raz 7 pim l ncinni»
nfeookói. W ierzym y, iż nowy seimik 
wraz z innymi organam i ant^nomiez 
nym? • '" ‘'z ic  lo*ałn!»  wszmibwnoawał 
2 rządem a wszeMcie 
n'enort>zumionia zoefana iiwinl^tf w 
drodz« h^zrwłśroąfdeh rozm ów  Ta ror 
toda będz ’ 0 stosow7.ana i w pr7n7sz,ośei 

D ocen ia 'ip  tynłn<nmouof|t«>nTf| Ajjp
snrawjim? rzad dwu*

hpOfn^O pnonnfłowr* pct/i**/
na p r z ^ ^ z ł^  C7vł>ir?nrt0 r o i
,,,?,,łnn!1 lnirp|fvj, h»

, wc"»' 'TVJm n*onn«ę)Ti,m!pn!n,t1 
•V I 0 f*! o, Z I

r*- 7*^ «o1rAin|T 
pAwił'A7. *7 łoe’{kv pm.i

- * ł 1 'T viTrj''»'»i''r*łłr *
-7<»VT-f -< 0>zn/) prrl '»*■* T' n łWfi* '1 ?*

TZT Ył 0»’ł n*a IłOj  ̂ "Tf

W r - s w i e  !  iż  io
j ^7 n7Ał Tł'0

nLo,Ii,ą | nlf CJtt-LI- r) ̂
ntn'o«lnn 7*7Atv'J łn pto p1  ̂  ff o/ł fln-pt 

**'« >̂7«7n ' |)fe7o|lf SnL 
»vinmP»f7,.p|, ytTł*e?Pr łoy

r*p  z r ^ r o ’o< To  pi^ipo

) r * - v ^ / ł p r r n ^

- - ' “ -'lii zagranicznej u w »  
ża 7 *  ni^zbodna.

Ze sp raw  wewnętrznych znamion

pclsk ego M o n o . o j i u  SoJnega
[ c n y  ć e ta !  c7i?P:

1 k g  —  4 6  g r  

Vs k g  —  2 5  g r

C e n y  w  H u f t o w n ia ń  S s ! :
S k r z y n k a '  10 p a c z e k  p o  1 k g  —  4  z ł 17 g r  

S k r z y n k a :  2 0  p a c z e k  p o  *h  k g  4  z ł  5 3  g r

S i ł y  w i * w n ę ł r z n e  —  A i e l  r i o  p u -a sv  —  S p r & w a  K ł a ^ e ^ y  —  

Frupozycja wy.azću członka rządu dm tłiem uc —  Rząd
o d r z u c a  K o a i i c , ę  p a r  t y j

(ln/ormac/a własna z Kowna)

im k l

r 4 c j ! c p s z y t n  n a s z y m  p r z y ; a c ! e ' c m

j e s t

* 7  m i a s t a

q n <~U)ilna
A D . M IC K IEW IC ZA  11

p łac i od wkładów wysokie procent 
udziela kli/untom swym taniego kredytu.

z a p e w n i a j ą  k o n t r o lę  i s k u te c z n ą  r e k la m ę
SPECJALNY ___________________________________________________________________

»\voktJ ;  DRUKARNIA H LSSZCZYŃSKt
jśAsowy^htwAbCTAuiA s i e n n a  9 . t e l . 2»7oa

Yćzory i {hformacje: Wilno, Jag eiioiiska 16 m. 9, lei. 22-77.

nterwencia Polskiw^radzs
Polska żąda zaprzestania wrogiei propagandy i uuócshia

b o j

PhA G A  {Pat). W  dniu 23 bm. poseł R P. w Pradie min. Kazimierz Papeo 

dokonał osobiście interwencji u m rrstra spraw zagranicznych Chyalkow^kyegc W 

sprawie stanu rzeczy, panującego nad gran ą polską na Śląsku.

Min. Papee doręczył min. Chvalkowsky emu notę, zwracającą uwagę na 

działalność czeskich bojówek, prasy i radiostacji na tych terenach I zawierającą sta­

nowcze żądanie zl kwldowania w krótkim czasie lego  stanu rzeczy, sprzecznego 

z deklaracjami oficjalnych czynników praskich, a utrudniającego Rządowi Rzeczy­

pospolite] Polskie] uregulowanie dobrych stosunków sąsiedzkich z nową Czecho­

słowacją.

Bojówka czeska
z r .c w u  o b rz u ć  ła  r r a n a ta m i d o m  d z ia ła c z a  

p o !s  ie  o im C ie s z y n  e

CIESZYN (Pat). Z Łazów donoszą: ub nocy koło godz 24 czeska bojówka 

która przekradła się przez granicę obrzuciła granatami dom, zam><zkały przez 

znanego dzałacza i posła na Sejm Śląski dra Franciszka Bajorka. Terroryżcl usiłowa­

li rzucić kitka granatów do mieszkania. Które jednakże odbiły się od ramy ok.enne]. 

Wybuch spowodował wypadnięcie wszystkich szyb. Członkowie rodziny dra Bf»~ 

JotKa zostali ogtuszenl.

bładze po!sK!t». zmuszona były

KATOWICE (Pat). W  związku z masowym wydalaniem Polaków przez władse 

czesk e oraz w związku z kierowaną z terenu czeskiego terrorystyczną akcją bo- 

I ówek czeskich na Śląsku Zaoliiańskim, a w szczególności z powodu dokonania 

w nocy z dnia 22 na 23 podrzucenia materiałów wybuchowych pod posterunek 

policji woj ilaskiego w Dziećmorowlcach oraz pod mieszkań e dra Bajorka w Ła­

zach Unąd Y/jewódzkl Siąski zarządził w dn. 23 bm. Jako odwet natychmiastowe 

wysiedlenie 50 obywateli czeskich z Dziećmorowic I 50 obywateli czeskich z Łazów.

ne by ło  ośn izdrarn ie  prem iera, l i  
rząd odrzura myśl koalicji partyimej 
(rzego sie dom agają obecnie ludowcy  
i chrześcijańscy dem okraci], nato­
miast pragnie konsolidaeii którą utoi 
sarnia z karnością narodową.

D ek laracja  bez dyskusji została 
przez Sejm  przyjęta.

H O T E L

„ S T .  G E O R E E S "
m W I L N • i

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach
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S I A ^ r Ł 1* w  S T O  N A

Hipponizacia Europf
w ego  kultu im m an en tn ie  z nacjona- 
l izm em  zw iązanego . Ma to być nie tyl 
ko  kult n a rod ow y ,  ale kult narodu. 
W y m y s łe m  są op ow iadan e  często w 
Polsce, wers je ,  że h i t le row cy  wskrzi- 
sza ją  ku lt Odyna. A le  p raw dą  jest, ż* 
re lg ie  te istyczne usiłuje się zastąpić 
now oczesną  m ito logą  na rodow ą  Dla 
tego  też nie są k łam liw e  tw ierdzen ia  
na rodow ych  soc ja l is tów  odrzuca jące  
m ater ia l izm . Ruch n arodow o-soc ja l i  
s tyczny  za jm u je  postawę idea lis tycz­
ną, p rz\ jm u je  kult. a le kult w  posia 
ci m ito log i i  narodow e j.

Rosenberg  m ó w i  dużo  o now ych  
..św iętych". Będą nimi żo łn ie rze  daw 
nych Prus i żo łn ie rze  polpgli w  cza ­
sie w ie lk ie j  w o jn v .  Zc szczegółam i 
opisu je  Rosenberg  boha le rs tw o  m arv 
narzy  f lo ty  n iem ieck ie j .  p rzesuwa się 
orzed  naszvm i cezam i fum  en izodów  
rzeczyw iśc ie  hero icznych . 0 1 .cer  za­
gonionego R res lau " s to jacv  na dzio  
bie okrętu  do ostatniej chw il i  i p o ­
w iew a ją c y  d rm n ie  sztandarem  n ie­
m ieck im . In n v  o f u e r  k tó rv  chcąc 
ocahć  s z v f r v  m aryn ark i  rzuc ił  sie z 
n imi do m orza , da le j  enopeja  „F m  
den“  itd

Czyta jąc  te kartk i coś nam się 
p rzypom ina ,  w raca ją  c iągle  jakieś 
sko jarzen ia  bardzo, zdaw a łob y  się 
odleałe.
P r z y p o m n i jm y  sobie h istor ię  lat lOO-F 
1905 —  p r z yk ła d y  n ie zw yk łego  boha 
terstwa m a ryn a rzy  japońskich. Ko  
naszemu zdumieniu  o d k r v w a m v  co- 
■•az dalsze i dalsze analogie. ..Mvfhus

dec X X  J ah rh u n derR "  zaczyna się 
p rzyob lekać  w ż y w e  kształty.

Rosenberg  chce w ye l im in ow ać  re 
Ugie teistyczne, zastąpić je  m ito log ią  
narodow ą  i ku ltem  bohaterów . Za 
miast pojęcia Boga podstaw ia  po ję  
c ie narodu, bo jak zaznaczy ła  en cy ­
klika P i o n  X I  „M i t  brennender  Sor 
g e “ po jęc ie  „D eu tscher  Gott“  nie m i 
nic w spó lnego  z chrześc i jańsk im  po­
jęc iem  Boga, a jest ty lk o  f igu rą  s im  
bolik i narodowej-  A przec ież  to w ła ­
śnie w  Japonii re lig ia  jest m ito log ią  
narodow ą a Bogiem  sym bol narodu 
Syn Nieba —  Tenno . T o  w  Japon i: 
kult boha terów  na rodow ych  jest in­
tegralną częścią religii. P am ię tam y  
zw yc ię zcę  spod C u sz im y ,  c zc igodn e­
go i boha tersk iego  adm ira ła  T o g o  
Dz.ś W ip tk i A d m ira ł  jest n a jw ię k ­
szym św ię tym  Japonii do gronu jeg r  
dążą tysiące p ą tn ików . Tnnego kultu 
i innej sym bo l ik i  nie zna szcn to izm  
uznany o f ic ia ln ie  za panuiacą re lig ię  
N iononu. M?t Rosimb^nza i " ż  uc;eleś 
n 'o n v  i p r 7“ z t radyc ie  uśw ięcony  

Rosenberg  p rzec iw staw ia  słusznie 
kulturę sz lachecko - m il ita rys tyczna  
cyw il izac j i  mater ia lis tycznej,  kap ita ł ' 
stycznej. N a ro d o w i  soc ja l izm  jest w i ­
rażem renesansu ku ltury  idea listycz 
no-rycersk ie j  o rgan iczn ie  zw iązane j  z 
zipmią. Ro ln ik  i rycerz  są sym bo lam i 
ow e j  idącej kultury, jak spekulant i 
kapitalista sym bo l izow a l i  mater laF- 
s lyczny  l ibera lizm  Kultura now ych  
N iem iec  będzie  m ilitarna. T y lk o  trhó 
rze unika ią wa lk i.  W a lk a  jest ż ,  w io

łem  m ężczyzny . W o jn a  nie degeneru 
je  ale uszlachetnia i hartuje. w>c|o- 
b )  w a jąc  z cz łow ieka  a k o rd y  bohater 
siwe. Śm ierć  na polu w a lk i  jest zasz 
c zy tem  i szczęściem-

T a k  m ó w i  Rosenberg. A  w iem y , 
że w  okres ie  kap ita l izm u  i  l ib era l iz ­
mu, w  okres ie  skom erc ja l izow an ia  
E u ropy  jeden  by ł  ty lko  k ra j nr św ię ­
cie, gdz ie  kon serw ow an o  zw ycza je  i 
p rawa rycerskie- szlacheck ie  i feu 
dalne. T o  K ra j  Sam u ra jów  —  Japo­
nia. N iep isany  rycersk i,  feuda lny  
kodeks S am u ra jó w  zw an y  Bu-Si-Do 
stał się obycza jem  ca łego  narodu, 
wszed ł w  k rew  i w rós ł  w  tradyc ję  
Japonia jest do szpiku kości rycerską 
—  militarną. Śm ierć w p o ’ u za o ic zvz  
nę jest szczęściom i m arzen iem  Ja­
pończyka. Bu-Si-Do poda je  taka opo 
wieść. W  czasie jak iegoś  oblężenia 
kazano  m łodem u Sam ura inw i oilno- 
wać taboru. S iedemnastoletn i książę 
-•łakał pak dz-W ko. że nie m oże  wal 
" 7 vć. P oc iesza ł  go  stary sługa, że jesz 
■ze n ieraz  bedzip b ra ł  udzia ł w  bu 
w ie  i m oże  VipHvś nn.jr-ffp‘ o za n k n T7 
nę. Ale m łod y  samuraj odparł przez  
izy. .Ta ik ! Alp m ó j  17 rok życ ia  zo- 
fpf  zm arn ow a n y " .

Z n ó w  m ;t UosenbejTri I ir7 ee 7vw is t 
n :onv  w  nolideatn+eiRzpi oostoei.

Rosenberg  odrzuca chrześc i jańst­
w o  z p o w od u  nauki m 'łości. M iłość to 
zniew ieśoienie, słabość i dekadencja  
E tyka  now ych  N iem iec  ma dwa na­
k a zy  —  h o n o r  i w ie r  ość (E hre  und 
T reue ) .  „C ześć  i lo ia lnnść to funda-

Ces&łPG
ANI ONI GOŁUHEAf

Czyta jąc  s ławną ks iążkę  Rosen- 
Derga „D e r  M y th os  des X X  Jahrhun 
derts“  trudno j „ s l  u ch w yc ić  w łaśc iw y  
stosunea autora do  chrześc ijaństwa 
Na podstaw ie  n iek tó rych  u ry w k ó w  
nożna  p ow z ią ć  p rzekonan ie ,  że  A l f r ed  

• Rosenberg  —  ja k k o lw ie k  n ieub łaga­
ny w róg  Kośc io ła  k a to l ick iego  —  nie 
,est jodnak w ro g ie m  chrześc ijaństwa.

W ie m y ,  że  m ó w i się ODecnie w  
N ;em czech  o tzw . „p o z y ty w n y m  
ch rześc i jaństw ie " .  T e rm in  ten w z ię ­
ty jest z w y ż e j  w ym ien ion ego  dz eła 
Rosenberga. D ob ie ra jąc  n a jp rzy ch y l­
nie jsze dla ch rześc i jaństw a  cytaty, 
można by  b ron ić  tw ierdzen ia , że R o ­
senbergow i chodzi tvl.ko o nową re 
fo rm ac ję ,  u zupełn ia jącą  L m ra  w  
fw .e t le  dzieła Rosenberga, ow e  . oozv  
ty w n e "  ch rześc i jaństw o  w yg ląda łoby  
m n ie j  w ię ce j  tak.

Chrystus, gen ia lny  N o rd y k  (sień 
Stworzy ł now ą  f i lo zo f ię  i now ą etykę. 
Jednak —  niestety —  ow e  dz ie ło  nor 
dyck ie  dostało się odrazu  w  ręce 7.v 
dów , k tó rzy  je  spaczyli i zdegent-ro 
wali.  Św ię ty  P a w e ł  —  zdan iem  id eo ­
loga h it le row sk :ego —  amluitny spe- 

» kulant żyd ow sk i  zatruł chrześmiań- 
stwo duchem  żyd o w s k im  i sy ry jsko  
juda jską magią. Pa p ie że  —  „szarlata  
ni ż W a ty k a n u "  —  n iszczy li da le j 
dz ie ło  Jezusa, nag ina jąc  Jego p iękną 
f i lo zo f ię  do w łasnych  ce lów  onortu- 
l i is tycznych . S obó r  W a tyk a ń sk i  osta 
teczn ie w y g n a ł  Chrystusa z Kościoła. 
„S zar la tan  z W a l  yk an u "  *osAal b->

Chrześcijaństwo' „ p o z y t y w n e "  
lo  chrześc i jańs tw o  oczyszczone  od na 
leciałości sy ry jsko -żydow sk ich  i  od 
późn ie jszych  „ fa ł s z e r s tw "  W a tyk an u  
M o że  się w ięc  zdawać, że Rosenbere  
głosi ty lko  nową herez ję ,  pozosta jąc  
na gruncie  chrzpśeiiańsk im

T y lk o ,  dość trudno jest doszukać 
się wskazań, co m ian ow ic ie  z nauk! 
Chrystusa m og ło b y  pozostać  w ow ym 
„ z r e f o r m o w a n y m "  i >,pozyt yw nym  
chrześc i jaństw ie " .  Rosenberg  od rzu ­
ca dogm aty  w c ie le i ra  i odkupienia, 
n.e uznaje  bós lw a  Chrystusa, od rzu ­
ca Zm artw ych w stan ie  w yśm iew a  cu­
da w  ew ange l i i  podane, n azyw a jąc  
je m ag ią  syry jską . T ak  samo 
sakramenty, odrzuca dogm at o pow n  
łan u św. P io tra  i za łożen iu  Kościoła. 
Odrzuca też całą naukę m iłości w  
ew ange liach  zaw artą  W e rs e t  o nasta­
wien iu  po liczka  jest —  zdan iem  anto 
ra —  oczyw iśc ie  s fa łszowany. Tak  
samo s fa łszow ano  kazan ie  na górze  
jak też s fa łszow ano  , O jcze  n asz "  bo 
jak żeb y  N o rd y k  czyste j ra sy  m ó g ł  g ło  
sur przebaczen ie , puszczeni, w  niena 
m ięć  cudzych  win.

Jak w idać  trudno doszukać  się re 
sztek choćby  nauki Zbaw ic ie la  w  o- 
w y m  „ p o z y t y w n y m  chrześc i jańst­
w ie " .  Zada łem  sobie trud uważnego  
prześ lęczen ia  1 0 0 0  stron książki 
Rosenberga, aby  jednak  zna leźć  ja­
kieś resztki.

.7 Jest coś co
z o s „ , ^  .n .pufiwicie f ragm en t  ewati 
ge l iczny , gdy  Chrystus w ypędza  prze 
ku pn iów  z kościoła, T en  werset  p o ­
doba się Rosenbergow i.  Chrystus wy 
gan ia jący  p r zek u p n iów  żydow sk ich  
z kośc io ła  —  to fragm en t nordyck i i 
autentyczny. A le  to wszystko... P o z y ­
tywna  czy  negatywna będz ie  ta nau ­
ka, a le napew n o  nie będzie  chrześc i­
jańską.

Jest dostateczn ie jasne, że całe 
o w e  „ p o z y t y w n e "  chrześc i jaństw o 
jest absolutną f ik c ją  oszczędzaną 
cnyDa jed yn ie  ze w zg lęd ó w  oportuni 
stycznych. K oncep c ja  „ r e l i g i jn a "  Ro 
senberga nie ty lk o  nie ma mic w spó ' 
nego z ch rześc i jaństw em , ale nie jesl 
naw et re l ig ią  teistyczną. T e o re tyk  
n a rod o w ego  soc ja l izm u nie p o zos ta ­
wia m ie jsca  na żaden stosunek uczu­
c io w y  lub rac jona lny , -wychodzący 
poza naród.

W  k tó rym ś  rozdz ia le  Rosenberg  
się zapala, zaczyna pisać w  podn ie  
ceniu, unosi się. „A n i  jednego  krzyża , 
ani jednego k ru cy f ik su "  —  woła . Mii 
s im y w ygn ać  z N iem iec  ów  sym bo ' 
miłości, „ r e z y g n a c j i "  i „b ie rn o śc i "  
p rzyn ies iony  ze w sch o d u "  N iem cy 
od rodzone  m ają  inne symbole, innv 
kult i innych św iętych. P rzedm io tem  
kultu będz ie  dla nas żo łn ierz  za o j ­
czyznę  p o leg ły  P o m n ik i  n ieznanego 
żo łn ierza  to  ,.m !e !e "e  ś iv iete“  narodu 
n iem ieck iego . W  ustenie tvm  praw  
da wynR-wa na wi >rzch. Szyd ło  w v łe  
zi z w orka .

, hndzi r lp  fvl'kn o w ve l!rn !nowa 
nie rehffij ch rzęśc i iańsk ieh  i teistyr? 
nych, ale o w y tw o r z e n ie  innego i no

W c ią ż  jeszcze pokazu ją  miejsce, 
gdzie  stała ow a  karczma. W  pamięci 
ludu w ie lka  w yp raw a  na Pó łnoc  ży je  
do dziś w  całe j potędze  n ie zw yc ię żo  ■ 
ności i w  całej okropności klęski. W  
niskich chatach w ie jsk ich  wsta ją  w  
opow iadan iach  starców  (a ci z kolei 
sami znają  te opowieści od dz iadów, 
patrzących jako  w yrostk i na Pochód
i na O dw rót)  ow e  zastępy żo łn ierzy  da 
lek iego południa, w ierzących  jedyn ie  
w  cesarza i zwyc ięstwo, ow e  narody, 
które p row adz i l i  ze sobą w  sojuszu 
czy poddaństwie, ow ą  postać cesarza, 
wyrasta jącego w  oczach legendy na 
olbrzyma, na potęgę, której nic skru­
szyć nie zdoła. I  nawet O d w ró t  nie za 
łam a ł w iary . O d w ró t  i klęska w  tych 
ojłowieściach —  m oże  o tysiąclecia 
starszych od czasów  cesarza i P ocho  
du, m oże  opow iadanych  jeszcze w  je.s 
kiniach p rzy  p łonącym  ognisku i głu 
chej groz ie  przed  czarną ta jem nicą ist 
nienia, cza jącej się tuż za kręg iem  og 
nia —  wyrasta  na Kosm iczny  ka ta ­
klizm, na m istyczną zemstę p rzy rody  
nad człow iek iem , k tó ry  obciął zapano 
w ać  nad św iatem  T y lk o  z ima, sroga 
jak n igdy  p rzed  tym, k ładąca svvvm 
tchnieniem armią, jak burza kładzie 
zboże, warząca życie, jak m róz  w arzy  
moty le  zbyt wcześnie  w ita jące w ios ­
nę, tv lk o  mściwa przyroda nieustają­
ca w  odw iec zn e j  w a lce  z cz ło iy ick iem  
zdołała zm iażdżyć  W ie lk ą  Arm ię, wy 
trącić broń z ręki żo łn ierzow i, z łamać 
cesarza.

W id z ia n o  ich, jak szli i w idz iano  
jak wracali.  Tak , jakby  m roźn y  w i­
cher pó łnocy  p rzyw ia ł  z powro l^m  
strzępy m undurów , przed pół rokiem

wspaniałych i  lśniących, teraz zetla- 
łych  na proch. S trzępy  te w o ln o  prze 
suwały się tą sainą drogą zwycięstwa, 
śród zasp i w ądo łów , brudząc nieska 
zitełną biel z im y  p ra w d z iw e go  zw ye ię  
zcy. A  jednali w ich er  i m ró z  nie zdołał 
zw arzyć  wszystkiego. Jeszcze się w lok  
ly resztki, a do żadnego odwrotu  nie 
da się słusznie zastosować określenia
0 żyw ych  trupach, jak do tego.

M m io  to fa łszem  jest, co c zy tam y  
w  uczonych  księgach o t>m, że zetla ło  
wszystko. Uczone księgi piszą o p ó ł ­
m ilionowej a r m i i . lecz m i lc zą  o tycli 
kilku tysiącach, co zdo ła ły  wrócić. Po  
św ięcą ją  im  jedno lub d w a  zdania, lek 
ceważące i błahe, tak ie  m nie j w ięcej: 
„ Z  W ie lk ie j  A rm ii  wróc iło  do kraju 
za ledw ie parę tys ięcy n iedob itków ".  I 
zaipomina ją, że  b y ło  to parę tys ięcy  lu 
dzi, k tó rzy  przetrwali,  ^arę  tysięcy 
zwyc ięzców , ow e  parę tysięcy, które 
nie ugięły się przed zimą. B y ły  to w i 
drna o  czarnych jamach w  miejsce 
twarzy, o  odm rożonych  kikutach rąk
1 nóg, ale k ikuty te doniosły muszkie­
ty do kraju. T o  wystarczy , to ow ym  
„p a ru  tys ią com "  zapew n i n ieśmiertel 
ność. Nieśmiertelność bohaterstwa.

Ich nazw iska? P ow in n y  być w y r y ­
te na białej p łyc ie  m armuru i każdy 
Francuz pow in ien  je  znać na pamięć. 
A le  w iększości ich nie znamy. Czasem 
wyb łyśn ie  któreś na m om ent, jak mu 
siały wybłysnąć przed oczam i każde­
go żołnierza W ie lk ie j  A rm u  w iz je  roz 
s łoneeznionych w  upale w innic o jczy  
stego kraju i zaraz gasnąć w  m roźnej 
zamieci

Nazw isko  kapitana Franciszka Bus 
sac w yp łynę ło  jedyn ie  w zw iązku z

incydentem  w a lk i  9  karczmę. Z  k a r ­
czm y  tej zachowała się do dziś muro 
wana p iwn ica, w  której ongiś musiały 
stać rzędem  beczk i z m iodem  i w inem, 
obecnie zaś u żyw a  się je j  jako  dołu do 
karto f l i .  P ró c z  te j  p iw n icy  pozostała 
legenda, jedna  z legend, rozs ia ­
nych w zd łuż  całej trasy pochodu W ie l  
k iej A rm ii,  jak o  jedyne  nagrobki pole  
g łych  żołnierzy.

Franciszek  Bussac b y ł  jedn ym  z 
tych paru tysięcy, k tórzy  na upiornej 
pustaci rosyjskiej, przez którą los i w o  
la cesarza kazała im przejść tam i na 
powrót, nie zostaw ił muszkietu ani do 
wództwa. P raw da , że gdy  dobrnął do 
ow e j  karczm y, oddzia ł jego  l iczy ł  za ­
ledw ie  jedenastu ludzi. Gdzie pozosta­
ła reszta, o tym  kapitan Bussac n igdy 
nie by ł  w stanie z ło żyć  sw ym  w ładzom  
raportu. Pozosta li na cmentarzu, ciąg 
nacvm  się n ieprzerwan ie  od  M oskw v  
do W i ln a ,  a raport o  n ich złożj-ły 
pieśń i lenegda.

Karczm ę zbudow ano  za  czasów  je 
szcze n iepodległe j Rzeczypospo lite j  z 
o lb rzym ich  pni sosnowych, z obszer 
nym  prze ja zdem , w  k tó rym  stawały 
konie i pow ozy ,  w ie 'ką  izną z szynk- 
wasem i  kilku m n ie jszym i ub ikac ja­
mi Gdy oddz ia ł kapitana Bussac d o ­
w lók ł się do tej cudem nie rozebranej 
przez m aru derów  budowli, na zacho­
dzie pa l i ły  się już k rw a w e  smugi, 
zwiastujące na dzień następny takiż 
wicher, jak i szalał w  dniu dzis ie jszym  
i w czo ra js zym  W y s o k i  kaszk iet  Bus 
saca ow in ię ty  b y ł  chustą, zaw iązaną
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m enty  wsze lk ich  cn ó t "  —  m ó w i  dew i 
za kodeksu sam ura jsk iego  Bu-Si-Do 
Zb ieżność znów  zdum iewa jąca . E ty ­
kę now ych  N iem iec  chce Rosenberg  
oprzeć  na zasadach obow ią zu jących  
w Japonii o<? tysiąca lat.

Rosenberg  opow iad a  o lo ja lnośc i 
i h on o row ośc i  s tarożytnych  G erm a­
nów, cytu je  N ibe lungen lied . Gdy cho 
dzi o lo ja lność  N iem ców , m o żem y  
mu jeszcze  dorzuc ić  fragm en t z „ O g ­
niem i m ieczem ".  A le  w szystko  to ra ­
zem  zakasują  opow ieśc i ja jiońsk iega 
Bu-Si-Do.

Pam ię ta ją  w i ln ian ie  jednoak tow ą  
sztukę „ T e r a k o ja " .  W y g n a n y  samu­
raj zostaw ił  syna ia op iece  je d n e ­
go z rycerzy . A le  oto  p rzych odz i  na 
kaz  zgładzen ia  dziecka  w ygnańca  
Ryce rz  bez wahan ia  zabija  w łasnego  
syna, k tó rego  rysy  tw a rzy  p rzypom : • 
nają młociego księcia. Czyn i to za 
zgodą  o f ia ry  i za zgodą m atk i Tak  
każe  lo jalność.

A  nakazy  honoru!... P r z y p o m n i j ­
m y  ty lko  instytucję  ry tua lnego  saino 
bó jstwa —  hara-k iry  A lbo  taki p rzy  
kład zn ów  au ten ly -zn y , zachowany 
w  tradyc ji  Bu-Si-Do Sam ura j Ken- 
Si w a lc zy ł  z sam ura jem  Sin-Gen. —  
P rzyszed ł  mu z pom ocą  Sam ura j Ho- 
jo, k tó ry  zam kną ł w ą w o z y  otacza ją  
cc posiadłość Sin-Gen, aby go g łodem  
zmusić do kap itu lacji.  W te d y  Ken-Si 
w ysy ła  list do sw ego  w roga  ośw iad ­
cza jąc, że p r z e r y w a  dzia łan ia  w o je n ­
ne. N ie  m oże  się b o w iem  so l:da rvzo  
wać z H o jo  i s ięgać po zw yc ięs tw o  
zbyt łatwe. Jest ryce rzem  i wa lczy  
no rycersku, w a lc zy  szablą, nie cło- 
dem

Gzy m ożna  w id z ie ć  lepsze p r zy ­
k łady  dla zadokum entow an ia  „E h re  
und T reue" . . .  Za to chrześc ijańsk ie  
po jęc ie  m iłośc i jest w  Japonii nie­
znane.

Sumuję w n iosk i  tych impresji.  
Zb ieżność id ea łów  Rosenberga  z tra 
dyc ją  i e tyką  japońską  jest absolut­
na. 1) Zam iast re lig i i  te is tyczne j —  
m ito log ia  narodow ą, 2 ) absolutne ze 

I spolen ie  jednostk i z narodem , 3) 
p rzep o jen ie  narodu m ora lnośc ią  ry ­
cerską, 4) e tyka  nio uzna jąca  naka­
zó w  miłości, a oparta na zasadach 
czci i honoru.

Rosenberg  p ow o łu je  się na p r z y ­
kład „ n o r d y c k ie j "  Sparty  i „n o rd yk  
k ie g o "  R zym u. W id z im y  jednak  w zo  
ry  bardz ie j  bezpośredn ie  i bardz ie j  
w ierne. W z ó r  jedn ak  n ierasow y, 
n ieeurope jsk i —  w z ó r  a z ja ty ck ie j  
Japonii. N ie  tw ie rd zę  p rzez  to, że 
Rosenberg  kop iow a ł .  A le  fak tem  
jest, że u z r a ł  za ideał zasady  od w ie  
k ó w  w  m on go lsk ie j  i a z ja ty ck ie j  Ja­
pon ii  obow iązu jące .

W  okresie  kap ita l izm u  Japonia 
musiała p rzy ją ć  c yw i l iza c ję  m a te ­
ria lną E u ropy . A le  nie zdradziła  
tradycji.  P r z y k ła d y  bohaters twa  i 
honoru sam ura jów  budzą  w  Euro* 
pie coraz  w ięk s zy  p o a z iw  i z p ew ­
nością stają się jedną  z p rzyc zyn  re ­
nesansu ku ltu ry  ryce rsk ie j  w  sta­
re j Europ ie .  Taik zw ane ustro je  fota l 
ne idą w  k ie runku  ostatecznej i  cał 
kow.itcj japon izac j i  stosunków, prze 
kreś la jąc  naivet w łasne tradyc je  
chrześcijańsk ie . Jest to dziś zemsta 
Japonii za w iek  X IX .

Japor.izacja N iem iec  ma swoją  
w y m o w ę  g roźną  i z łow rogą ,  szcze­
gó ln ie  dla nas P o lak ów .

Glaude Fa re re  zapyta ł  k iedyś ja ­
pońską posługaćzką, czy  chc ia łaby  
pójść na w o jn ę .  Z w ró c i ł  to pytan ie  
do  p ro le ta r iu szk i  b iednej,  sk r zyw ­
d zo n e j  i spon iew ierane j ,  do  dziew, 
czyny , k tó rą  rodz ice  sprzedali ja k o  
d z iecko  i k tóra  w  m a łym  hote l iku  
zmuszona jest spełniać w sze lk ie  p o ­
sługi, k tó rv ch  gość zażada. Ta  ule­
gła i zawsze z ró w n o w a żo n a  d z ie w ­
czyna p o  raz  p ie rw s z y  się uniosła. 
O czy  j e j  zab łys ły  —  „ch c ia łb ym  ty ­
siąc ra zy  nr. n o w o  się u rod z ić  i ty ­
siąc ra zy  —  ch oćb y  w  najcięższych ’ 
m ękach  —  u m rzeć  ra m o ją  o jc z y z ­
n ę "  —  wvJk ’-; yfctieła w  uniesieniu.

Japon ia  jest k ra je m  m ałyn t ! 
ubog im  ale Japon ia  jest potęgą  świa 
Iową. Pa radoks  ła tw o  z rozum ia ły  
Tdy się rozum ie ,  choć  trochc  duszę 
N iononu . M ożna  m ów ić ,  że F -an c ja  
m oże  w ys ta w ić  trzy, a Anglia  cztery  
m i l io n y  w o jska . A le  n ie  da się tego 
zastosować do J a o o r i i  Japonia ma 
tylu żo łn ie r zy  ilu jest ludzi.

D la tego  n iopon izac ja  N iem iec  jest 
iv E u rop ie  fak tem  e jrokow e j don io- 
~łości. Sąs iadów  ob ow ią zu je  grun­
tow n y  rachunek sunrenia .

Stanisław  Stomma
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pod brodą —  chusta ta chrom ia  czoło, 
uszy,.po liczk i. Chroniła? —  jaufay ist 
niała jakako lw iek  ochrona przed w i­
chrem, p rzen ika jącym  cz łow ieka  na 
wskroś, wpija  jącym się pazurami w 
serce. Zdaw a ło  się, iż mróz stopił po 
w.etrze w  o lbrzym ią , m roźną bryłę, 
tak zwartą, ze wsze lk i ruch by ł w niej 
niepodobieństwem. A przecie przeszli 
już setki mil, dzielące ich od  M oskwy.

Kapitan Franciszek Bussac zb liża­
jąc się do karczm y pa trzy ł z natężę 
niem w jeden punkt —  w  komin. A 
nuż się dym i —  nie śmiał m arzyć  o ta 
kim szczęściu. Istotnie, szczęście się 
odw róc i ło  od żo łn ierzy W ie lk ie j  Ar 
mii Znaleźć nocleg napalony — tegn 
nie zaznali od w telu już dni. A le  budo 
wla bvła nienaruszona, okna by ły  o- 
h/te deskami, ram y  okienne nie powy- 
łamywane. d rzw i nienaruszone. Cud' 
Jezen nawet n ikogo w karczm ie nie 
by ło , w\ łam ie  się po prostu z t i ln c j  
części budynku parę szczap nikomu 
n iepotrzebnych  —  w  o w y m  czasie 
F ranc iszek  Bussac przesta ł już m y ­
śleć, że zan im  w lecze  się jeszcze  tv  
siąc jego pó łzm nrzn ię tych  ko legów , 
k ló r z y  z takąż jak on tęsknotą wynat 
ry w a l i  na h o ry zon c ie  jak iegok o lw iek  
schronienia.

Karczma b\ta opuszczona —  w i ­
dzie li  to dobrze , gd v  się zb liży li.  Znm 
knięte d rzw i do po tow y  zawiała śn'e- 
ż\ea. U  samego niemal celu kapitan 
Bussac zapadł w  śnieg po pas i grarno 
lit się długo, m im o  ż*> żołn ierze nie­
zdarnie mu pom agali  Bussac w idz ia ł  
że raczej udawali pomoc, ale w  sercu 
kapitana nie rozbłysła nawet skra o- 
bnrzenia —  Dzielni ch łopcy —  porny 
ślał z w pó łzam rożonym  rozrzew n  e- 
niem —  a jednak doszli ze m ną aż tu 
ta j. —  W iedz ia ł ,  że są to jego na jbliż 
si, bliżsi od rodziny, oczeku jące j go z 
pełnią n iepokoju  w  kraju.

Na chw ilę  mysi jego uleciała ku 
.iwoim. Dom otoczony kw iatam i da­
leka .obła linia w zgórz , zrudziałych 
od żarn. c ichy p lm k  morza za pieca 
mi —  tak, lubił s iadywać w  tej aha- 
nie. a oba j synkow ie  dokazyw a li  na 
trawniku Tera z  zapewne baw ią  się 
w  w y p ra w ę  na Moskwę. —  Kapitana 
Bussac ogarnęło  coś w  rodza ju  niena 
wiści do synów.

W  tej chw il i  poczuł, że grzęźnie 
głębiej. —  Czy  zobaczę was jeszcze 
—  pomyślał, bez żadnego uczucia ża­
lu. c z v  tęsknoty; zdali się b v ć  na innej 
p*anerie I nagle zrozumiał, że nie 
starcze mu itiż sił nie fylfco do dobr­
nięcia do F ran c j i  ale na w yd ob yc ie  
się ze śniegu.

Spo jrza ł w  zabite okna karczm y, 
które m ia ł przed sobą. Ram y okienne 
b y łv  w ym a low a n e  na niebiesko i obie 
c vw a łv  c ichy spoko jny  w ypoczynek  
p rze z  tę noc A pi zecie od lego  w v p o  
czynku za leży  wszystko —  powrót. 
żvcie, obow iązek  żołnierski. Kapitan 
Bussac w iedz ia ł  jedno, —  nie wolno 
mu ulec pokusie i zostać w  śniegu.

Żołn ierze zw iększy l i  wys iłk i i u- 
dało się mu wykarabskać  się na p o ­
wierzchnię. Co praw da  w  tej pow ierz
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cLni grzęź li wszyscy p ow yże j  kolan, 
a każdy  krok naprzód zdaw ał się być 
krokiem  ostatnim. Kapitan Bussac po 
trafił jednak zrobić  jeszcze dwadzieś­
cia tych ostatnich k ruków , aż dotarł 
do d rzw i  raju.

M im o, że b y ł  przekonany, że raj 
był opustoszały, zastukał trzykrotn ie  
w  d rzw i kolbą muszkietu. N ikt się nie 
odezwał, co by ło  całkiem naturalne 
W  ciągu tych dni odwrotu  oduczvIi 
się rozumienia głosu ludzkiego —  pra 
wie go  nie słyszeli. T e ra z  Bussac m u­
siał stoczyć ze sobą walkę, żeby o two 
rzvć usta W reszc ie  udało mu się po 
wiedzieć-

—  Trzeba, chłopcy, odsypać śnieg, 
a potem drzw i w yw a l im y .

W id z ia ł . ż e  nie ruszyli się nawet 
przerażeni og rom em  czeka jącego i< li 
trudu. Bussac odrzucił  muszkietem 
pierwszą garść >niegu. T o  o trzeźw iło  
towarzyszy, k tórzy  posunęli się na­
przód, bv  mu pomóc. Jeden z żo łn ie­
rzy pb-wjedział:

—  Zda je  się, że nadciąga  n o w v  
oddział. Ci pow in n i p ra cow ać  z na­
mi.

Bussac od w róc i ł  się i spostrz- " ł  
w ychodzących  z zarośli żo łn ie rzy  W  
dział, jaik idą zm ęczen i, podp iera  ia/ 
się m uszk ietam i. Bussac do jrza ł  o f ic e  
rą, k tó ry  w yc iągn ą ł  rękę do karczm ę 
i —  w idać to b y ło  odrazu —  ob ieo i 
wał żo łn ie rzom  w y g o d n y  nocleg.

T o ,  co Bussaca zan iepoko iło , n rzv  
szło nań zupełnie nagle. P rzes łon ' !  
dłonią o c zy  (*d p rze ra ź l iw e j  bieli. b\ 
dok ładn ie j się p r z y jr z e ć  nadchodzą 
cvm. W  tei chw il i  usłyszał za sobą 
głos żo łn ierza ;

—  T o  Rosjanie.
—  Chc.a 7 ,.>ąć na noc karczm ę —  

pow iedz ia ł  in n i .

Od czasu b itw y  pod B erezvną  ani 
razu nie p o ch w vco n o  m uszk ietów  tak 
sprężyśc e. —  Chcą za jąć karczm ę, 
„naszą ka rc zm ę " .  Poczu li  do  tej P-ifż 
k iej budow li d rew n iane j  coś w  rodzą 
ju miłości, takie  uczucie —  jak ie  ma 
zw ierz  do s w e m  legow iska. Rvła  to 
n iew ątp l iw ie  ich karczm a. Bussac r„ 
b e jrza ł  się na żo łn ie rzy  —  s fa l: z 
muszkietam i go tow ym i do strzału. 
Bussac nazawsze  ząoem iętn ł ich twa 
rze w  porządku  w  jak im  stali —  ma 
ly dobosz z g łow ą  ow in ię tą  w  chustv. 
spod k tń re j  b łyskały  oczy  złe r zaeie 
te; drugi —  libra hy w  korzuob  b e r i  
ni, osm a lony  ale cienły, j e d m y  cien 
ly korzueh  ich od d z ' "? ” : trzeci z twa 
rza ow rzodz ia ła ,  z rop ie jącą  smą r i  
na w  rrreiscu nosa; c zw a r tv  otu lony 
w s lrzeny  sukna, po rzu cony  przez 
oddz ‘ nł zaonnł rzenin. i tpw jeden no 
drugim, n iezdarn i i bezsibi , go tow i 
teraz do bo ju  o jedną noc w  cienie i 
spokoiu.

T ym czasem  tamci się zbliżyII. Za 
pewne, m im o  że zima i na nich w yc is  
nęła sw o je  n iszczące piętno, m im o, że 
i oni ca łym  sw\ m jestestwem  pożąda 
li c iepła  i odpoczynku , by li  wiele, wie 
le ra zy  silniejsi. Szli znaczn ie  raźniej,

>— *y.v. - .i.- ■- li. — j t *'

iasn-f i mocny duch
K ró tk i  ż y c io ry s  pod  tym  tytułem, 

napisał o ś. p. A n ton im  W iw u lsk im , 
o. F ranc iszek  Św iątek , r ed em p to ry ­
sta. B a rdzo  truano b y ło  znaleźć tę 
ks iążeczkę, gdyż  nie m a  je j  w1 handlu 
a p rzec ież  w  W i ln ie  szczegó ln ie  w a r  
to by ro zpow szech n iać  ją  jak  n a jw ię ­
cej Bo wszak  za W i ln o  zg iną ł na po­
sterunku żo łn ie rz  Chrystusowy, żo ł­
n ierz  w o lnośc i i jeden  z na jw iększych  
a rtys tów  w  Po lsce :  Antoni W iw u lsk i .  
Tu , na jak im ś od leg łym  p rzedm ieś ­
ciu, gd y  p rzy  zm ian ie  w a r ty  oddał z 
karab inem  i sw ó j  korzuszek  ch łopa ­
kow i.  m a jącem u  strzec miasta, 
m róz  p o ra z i ł  m u  chore  płuca lo d o ­
watym  uściskiem śmierci.

A  jeszcze te j  sam ej z im y  m ó w i ł  
p rzy ja c io ło m  „P rzes zed łem  niebezpie  
czną gran icę  lat 40, teraz m ię już nie 
zm ogą  suchoty",  I  gdy pa trzy ł  sw ym i 
c en tk ow a n ym i,  s łonecznym i oczam i 
na w znoszące  się rusztowania  k o ś c io ­
ła Serca Jezusowego , p r z y  któr> m 
tk w i ł  dz ień  i noc w  sk leconym  z de­
sek paw ilon ie ,  p ow ta rza ł  trzęsąc pu­
k lam i w ich ro w a te j  c zu p ryn y  , W ie  
Pani. czasam i w n ocv  śnię, że m i się 
to w szys tko  w ali  nt g łow ę  i ztv - 
want cię z krzi-kiem... c zy  mi R óg  poz 
w o l i  sknńczeóg  Mvślę , i e tak, bo to 
d z i e l i  m ego  Ż v r ia “ .

Jakoś m się zaw sze  zdawało .
W  'w if lsk i buduie tę o g rom na  św ią ty ­
nię ty le  sam o w łaśn i mi rękam i le ­
piąc glinę, w łasną g łow ą , rys ' _’ąc pla­

ny, sercem, szukając w n im  natchnie­
nia, jak  i m od l i tw ą  i tą francisz.kań- 
ską, Chrystusową pobożnością , któ 
rej b y ł  pe łen  jak  źrod ło  przesłonecz- 
nione.

D z iw n y  p r z ed z iw n y  to b y ł  c z ło ­
wiek. Ż y ć  wśród świata, w śród  arty  
stów, w śród  e l i fv  P o lon u  po lsk ie j  w  
Paryżu , i nie zaraz ić  się ani snob iz­
m em  ani p lo tkam i, ani po lityką, 
nie ulec pokusom  kobiet,  k n a jp y  i 
hulanki... to p rzec ie  b v ł  fenom en. 1  
czy  stron ił ud wesołości, od żartów , 
od za lotnych  dam ? ywfłeifliwn, o w ­
szem b y ł  z na jwese lszych , n a jp o go d ­
niejszych, m iły . bezpośredn i w  ob 
jawach ucruć, figlarz, i " v ga n  ,a ink 
go n a zyw a n o  ,,D z ik i " ,  dla kom ple tne j  
ohn-etnośei w zg led em  stroiu i w ygód  
życ iow ych .  Robota p om m ka  gran 
wa ldzk iego  m ęczy ła  go. W r a z  z ś. p 
Rrtłznkiew iczcm, z k tó rym  dob ra ' !  się 
iak bracia pod  w zg led em  lek cew aże ­
nia e leganc ji  i k om fo r tu ,  W ędzW  sir 
:ak tu kon ia  zrobić. ..Już r^vśleśl)r.fhV 
luinić w  ba lach  fen i " g o  ndrsre rop a- za 
b ić  i od 'a ć  z e^nftu. bo  to żaden z nas 
kopia nie rzeźb i ł  n igdy. ale n ł i ż i ł a w j  
l iśm v zwierzęcia...  choć m ożna hvło  
aa befszt k ; m  ęso, tu obok
w p isze?  jadłgdain!**.

Sł m n a  b i ła  jego awantura  z m o ­
te lem  ołbrT-m irn  i d z ;l ' im  n a n r iw d e  
inrrorri. k tó ry  mii nneo n o żow i?  
nni«.-fi; 3 .. sami w  p ra o n w n i. B i ł ’ ”  

k iow icza  nie było . M ode l  źle stał

m uszk iety  m ę  pyty dla men ty lko  
ko łkam i do podpieran ia  się.

Za trzym a li  się na w idok  Francu 
zów  —  by l i  już w odległości strzału 
m uszk ie towego . Bussac przyg ląda ł się 
jak zaw róc i l i  na ro zkaz  o f ice ra  —  
do jrza ł  już z tej od le łośgci jego  ba- 
iecznej długości wą: iska —  i zacz? i 
hrnać po śniegu, b y  zaa takow ać  od 
flanku.

—  Myślą, że nas jest w ięce j  w  tej 
karczm ie  —  pow iedz ia ł  Bussac do żoł 
a ierzy , a każde w yp o w ied z ian e  słown 
bolało go, jakby  rozdz iera ł  w ustach 
żvw e  mięso. M usim y dojść  do tego 
rogu.

Oha oddz ia ły  poczę ły  się ścigać, 
ile m imo, że Ros jan ie  m ieli  k ilkanaś 
■ie ra zy  w iększą odległość, dotarli do 
chi zan im  Francuzi zdołali om inąć 

zusoy śniegu, lc ż ic e  wzd łuż  śc nn Sb 
zeli też. że tamci już szturmują do 
r rca tn f  o<I tvłu Bussac kaz ił  nam  

żo łn ierzom  nróbow a  r o tw o rzy ć  drzw i 
—  ob ie  strony się zo r ien tow a ły  że kto 
w e id z ie  p ie rw s z i ,  ten pyydMzle noc 
■eg i spoko j do rana Sam sko­
czy ł  do roigu, g d 7 ie m uszk ietowa pal 
ha już się zaczęła. Skoczy ł  —  tak mu 
d e  zdawało , ale m myto dobre  dzio- 
e e ć  minut, nim p rzeb y ł  te k ilka mei 
róv,T

N ie  p róbow a li  się nawet o k ryw a#  
ile  zgrab ia łe  rece i  w ie m  o z'i w ia ły  l ' 1 
klekot wiek ce lew an ie ,  a o a tak”  
wręcz  nie m ożna bi-Jr w !v cb  zasn.ap' 1 
nawet mar/yć, Dzika ivście ' ' łnść do 
‘ i ta  tvm  eieninm ludzk im  sit. strzela 

',1 i notiM il '  7 r o zn a iza  I n ienawiści 1
w sercu. W  new n e i -e Kwil i Bussi 
u i r z i ł  jak d o w o d ’ pcv  rnwi<;V'rn od 
'z ia łem  w  a s a c 7 W i-mncbuie w  ich 
sf ronę pięściami, kb iec  i złorzecząc, 
o.ncspc * nie rozum ia ł  ni słowa. a!p 
w iedz ia ł  że sa lo nrzek ieństwa. nłi 
uaoe ze ś 'eo e i  n ienawiści, laka i ona '

icm  i no
■*7 pł n°ri svr>n<? w  sw vm  o W v -

ł*07vkn i S’tn 1 1 łnk.
" iw  i.r»h —
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s.nrnwłi'? i 7<rro,rłiTii/i jr rprmlołTłi
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przctl sob.. Z ta iaspow idzacą  iuiul- 
r ią  .jaka mu ś w i ę t ą  w  w alce  o kar 
czm ę —  w i ' r a ’ uip o karczm ę, a nic 
o F ran c ję  czv  Pas ie  —  żrn^t?w.ijw co 
lainten rob ić  z a m a rza  B ’ ła to b e -/ 
sensowna wn^ a. bt 7 jak le żk n lw ic i  
myśli r irzewo( 1 n'ei, n ;e m ów laę  już 
n :c o szlnee w o iem re i  T o  też B ” ssac 
nie wys ła ł  nił-mgb. ’ eez za iTracd sam 

pokuszf-dał iv z r,ł ” ż ścipny hudim- 
"U. m iną ł w łasnych żo łn ie rzy  —  nsi- 
' ' i laci-cłi w c  aż w y s a d ” ć d rzw i karcz  
m y  i śp ieszy ł za róg. Tu  w p ad ł  z nie

W iw u lsk i  k itka razy  go  skarcił Aż 
nagle, jak  się apasz wśc iekn ie  „C o  I \ 
mnie tu brudny cudzoz iem cze  bę 
dziesz męczył,  l iczy ł?  Ja ci kiszk; 
puszczę". I  z w śc iek łym  spo jrzen iem  
z.abiera się skoczyć  ze swej p la t fo r  
m y  na tę, na k tó re j  stał W  ivn ski 
Ten  nie tracąc g ło w y  skoczy ł  jednym  
susem do stolika w y r w a ł  z szu flady 
stary i nie nab ity  r e w o lw e r  i w rzas ­
nął: „A c h  ty zbóju, to tak? L ic z ę  do 
trzech i str ’ e!ę, żeby  cieb ie  za m o ­
ment nie b y ło " .

„M yś la łem , że m ię  źarżn ie  i pom ni 
ka nie sk oń czę "  —  op ow iad a ł  nam 

D z ik i " ,  a ten Ink sie porw ie ,  jak w v  
wali d rzw i  i dale i w nogi po  u l icy  i 
w  a le je  Parku  Mont-Souris... a by ł 
nagusieńki... W 'e o  leci. a ja jakoś s:e 
‘ .ak zanamte'n łom. że Tpcę za i ;m i 
-rżuczo: „ s tó j  bo  st ze lę " .  i tak nv 
ie śm iać chce .. P o  rr.łe ehvł.a rpiar 

' lec  w ’ 1 e ” ło. dzlpci. hnny, robo tn icy  
kto ż ” w  b lednie i gw s łt j j  k r z y c zy  
Tak  o b ie g l iś m y  parę ścieżek, aż dn- 
” adł nas agent i z e rw aw szy  swą ne 
lenmjre 7£romł 7 n ie i  sonUnlezkę dla 
ar>a>za. i obu nas zabrał do kom  a 
rintii. . .C zego",  nytain, ..obrażałeś m e  

lu io ic zn a .  nagi b iega iac po 
i i t l c y t "  A m ć l  nnasz p raw ie  nłaczac
m ó w i ■ A  c ó ż  m i o ł o m  f o b l ć .  i a k  l e n

nrzek le ty  c i id zn 7 ‘ orniec nastawni na 
moje żvc ir ,  chcia ł znstrz°lić... oto 
m—n ne la p rzyga rn ia  fakicti ob i^ żyśw i"  
‘ ów. a oni potem  m ordn in  ohvw n fe  

deki m u le  z patosem 
zbó l W iw ntsk i zanosząc sie od śmie 
en r>ota7ał m ordercze  narzędzie , nb 
do nżvtkn. Obu nnścili w o ’ no. n cał- 
kom isar ia t  śm ia ł się do łez. T rzeba
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przeszedłW  p ew n e j  c l iw iJ  jęli 
przez gr ii j ikę  u .e^ob i lk ow  W ie lk ie j  
Anu ii  -- oto jak  los się nu men za w 
ział. Czekała i- h snoke na v< noc

naćka na wąsatego dow ódcę , k t ó ­
ry skradał się z g o to w ym  do strzału 
pistoletem. Spotkali się tak odrazu. 
żt tamten nie zdążył unieść broni 
Btissac zwali ł  się ca łym  c iężarem  na odpoczynku , gd yby  w ygra l i  w a lkę  —

w  c iep łym  schronieniu, w śmierci —  
gdyby  walkę p rzeg r . l i .  T en  p.,ż..r Oz 
fcuczał najgorsze, coś stokroć gorsze 
go od śmierci —  da'sz.y npchód.

Bussac usłyszał ten jęk, p ierwszy 
lęk swoich żo łn ierzy od M oskwy O l 
wrócił się i spoirza ł na Rosjan. St 1 
pi*ci w  ciasną klipę, zapatrzen i w 
łom ień

W ąsa ty  o f icer  poczuł wzrok Bossa 
■a. Zw róc i ł  się ku niemu i p rzv toż ’ ł 
, foń do czapki Francuz odsahitnwał. 
'dotem zhliżid się nieco do karczm y i 
odszukali sw o i muszkiet. C ią ł  go m d 
oaehę i sk ierował ludzi na południe. 
Jeden po drugim  zawracali za mm 
żołnierze.

W ąsa ty  o f icer  rosyjski długo pa ­
trzył za ti m w yc iągn ię tym  "ęs icm . n- 
tyka iąevm  S7 ereg 'em w rogó w  Zaem ł 
nró.szvć śnieg, ostro k łp iący  w twarz. 
M imo to Rosianm patrzvł. dopók ” d- 
dz:nł F rancuzów  m a jaczy ł  jes’ cze 
wśród śmeżvcv. Gdv zniknęli zaklał i 
nie nntrzac na karczm ę p ” nrpwad>ił 
swoich ludzi ku dalekie j linii lasu, 
szuka kac w  n jm schronienia przed za­
dymką.

A. Gołubiew.

w roga  i obaj stoczyli się w  śni>g. 
Francuz leżał na Rosjaninie, ale był 
zbyt słaby, hy móc coś tamtemu zro 
bić. R os jan :n, opatu lony  baranicą. 1< 
żący na wznak  w głębok im  śniegu / 
Francuzem  na sobie równ ież  by ł b< ? 
silny. Szamotali się w ięc ty lk o  cza 
sem, aż staczany śn>eg znezał na ni oh 
spadać w :e lk ;cmi rł^tanw.

Pa trzy l i  na siebie, a w oczach i 1 
n ł ^ ł a  urWWCltTlB ii«k in!r>wa men? 
w>ść Bus^ae na całe zT-cie zapaml- 
' nł p rzek rw m ne. pnłaiaee lypc-  
ślepia, o^ rep ipe  rudaw e wa^iska żńl 
‘ e od souk tvton io ivegc  zehv i wr^r 

lp h ’ " łe  pb-mal su' xrn"irłp czo ło : i ego 
o r t r ” t t' i1 c '■*]-■ ti i o ukriy” v ł s 'e w  o- 

Jpo^lfurro —  zsiniała. n^3'TZfiYł0 
'w arz .  7 twtipItmiT-mI \TTOT*oarn* i 7 ze
'--roi 1 l  f 1-o „-ł-m 1 ą-r'1-o cr-.rirl 7pT*0-
(;|j| Ot'i 1 -y.-*V *r‘ l . - f y o l w i l p  pr-p .

r vw a ła  Oidrlaah obv| wil^PTl 1 leż 'di 
sno-k o 'u re, iv ” e 7err>rpi do cna, i znów 
’ '’ - 7 ynaIi b-^oad/ieiinie się szama 
fnć

Zuiernrheirpleli, gd y  do l i ’ ” ” ? ieb 
l ;  T - ' r v k  j v n n n ^ 7 r  k  r ” żk  < ś r  u  ' i 0 ” ”

r o i y ;  w  n , f\ . n  a  — -/ iZ  „  ! o

■wi°tr z w  'ż*ł n a nich d i 'ż ’ k ł ” b ó -m n  
r'rrzyk  t r v " '  B ttccho o ” nrł sle oho r
'-^mt ry rMtejłŚ roci- lc .r 1 rtrtfy pfi^/irn
■Flżwigfco c'n r*n nr.it, 1— /''—t
*0 ctimo i on ” 1”  gttccift w xre '# ” 0 r̂ . 
-O ł>xr |nirnfAtv,ti nrtnnfS/1 n rw tfnp  

* •' 1 - ' r- „  -■ — i fn m ' — n —i t/t ,t-
’ r.ttvt r. rt r> 1 r>7-70'7 ęlnl-ift k m lp  | Tłożr-^-’
11 7„ ^ I n t . . w | , r—„ „  »—. ' tin 1- tt rn 1 — n

P łop r ła  l*k  śiideca. m im o  g r id 'a ;
“  t  o  1- r* "  11   1 *
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N a ^ e  Bussac no-^/uł 
w  tvł, h v ł  to znak wąsatego  Rosja- 
n na Rnsrae w 'edz ie ł.  co to zn a e z i  
stanie zbyt b lisko ognia oznacza ło  dla 
t icri n r 7am ar7 nietvch ludzi p ew io  
śmierć. Bussac iv n i l r z en it i  uścisną' 
r” kę w roga  i ruszył ku grupce  swoicl* 
' ' j a icijźy Pa 1 i"7 i li i a o łooa ra  1 • 
me, s k i e p l e l j  w  rozpacz^'. b c 7 st,- 
wa. O dzies ięć k r o k ó w  stali taik Ros­
janie.

^#41 
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b i ł o  słuchać iak to W iw u lsk i  opow ia -  
dał. baw iąc  się tym  jak dziecko . Ta 
jego słoneczność duchową, to polutv 
wan ie  ponad szarzyznę  i n iz inam i 
ta beztroska, połączona z tak g łęboką 
w raż l iw ośc ią  artysty i tak ża r l iw ą  
wiarą, to by ło  coś n iezw yk łego .  Ja­
kaś n iespotykana harm nm a najpigk 
n ie iszych w ysok ich  wartości, po łą ­
czona z dz iec ięcą u fnośc ią  do ludzi, 
jakaś n iew innośc ią  duszy, która go 
skutecznie b ron iła  od nastawania i 
żartów  k o le g ó w  artystów , od za lo t­
ności kobiet.

N ap raw dę  to b i ł o  franciszkańskie 
wcie len ie  z nadbudową artyzm u 
Przec ie  n iczego  l itera ln ie  dla siebie, 
dla w yg od y ,  lub nawet osteb-ki n:e 
po trzebow a ł C ałv  wysiłek, całe zdro 
wie, umysł, to należało do Sztuki, do 
twórczości, temu chciał i pośw ięca ł 
wszystko. A ’ e leżeli z "o r l 'w ośe ią .  k tó  
ra go kosztowa ła  kilka k rw o to k ó w  
'łu rn voh ,  w ykoń czy ł ,  p raeu iac  nad 
siłv, pom nik  g runwaldzk i,  d z ie ło  du­
żej wnrtośm, m :m o  pew n^eb  błędom 
z p ow odu  k ró lk ie gp  term inu i braku 
wnrawy. to kośr iń ł Serc "  Jezusowe 
7 0 , dz ie ło  d o jr z e w a ie c e  pow o i,  bez- 
‘ arm inowe. dz ie ło  budow ane i rgaHzo 
wane b « z  źa^papo przymusu łub na 
rzuconej dok Irmnie, m og ło  się stać 
•zvmś w span ia łym  i ied vn vm  w  na 
s7\-rr| rnieści'*. Już nomvsł. żeby
7 o ł ta rzy  od tw arza ło  w  rzeźb ie  7 
słów Pana Jezusa na k rzy ż  u, b v ło  orv

łrOP''

spotykaną nigdzie. W id z ia ł  o c i r m a  
■luszy tę sw o ją  św iątyn ię , k tó re j  n;e 
hi-łp mu dane w y k o n ’ zvć. Pozns fn b ’ 
p lany a ' "  on ’’e c 'a " 'p  zm ien ia ł  i i w  
kańczał. C zy  da się skończyć  kośc ió ł

tak, jak on go  p ro jek tow a ł ,  z o g ro m ­
nym Chrystusem, w id oc zn ym  z da le­
ka, w yc ią ga ją cym  ręce nad m iasto?

T e ra z  spoczyw a  On w  swoim  koś­
ciele, u stóp w zn ies ionych  p rzez  sie­
bie m u rów , w ie rn y  druh, Bałzukie- 
w icz, w y r ze źb i ł  jego  p o «o d n ą  twarz  
na p łyc ie  p am ią tkow e j.  W  ołtarzu nie 
rzeźba, gdyż  jedną ty lko  naszk ico­
wał, a le w idn ie je  obraz p rzeds taw ia ­
jący  w z lo t  postaci ku światłości. T ak  
właśnie w ę d ro w a ł  przez życie , tak 
s k o ń c z i ł  ten cz łow iek , u rodzon y  ze 
światłości i je j  zw rócony .

Broszura o. Św iątka, będąca, jak 
sam au tor  pisze, ty lk o  szk icem  życ io ­
rysu, pow inna  zachęc ić  w y d a w c ó w  
do w yd ru kow an ia  w ięk sze j  pracy, po 
św ięcone j tw órczośc i i życ iu  W i ivu l-  
skiego. P o w in n y  się lam  zna leźć  fo to ­
g ra f ie  je go  dzieł, ja k o  to: p iękna ka 
obca w  S zyd łow ie  na Żmudzi, pom ­
nik Gedym  na, doskona ły  w  ruchu 
skrada jących  się postaci w  k o ło  kró la  
na żm u ózk im  kon iku , l iczne p op ie r ­
sia-portrety, rysunki.

M oże  zrobi to Zw. S am oob ron y?  
Może wvd . m ag is track ie?  A le  życ io ­
rys taki musi się ukazać Z ca łego 
ep izodu S am oob rony  w ileńsk ie j ,  po­
śród w ic iu  c z y n ó w  dobrp j wo l. ,  odw a  
gi i pośw ięcen ia , wznosi się j a k b t  
p rzew odn i duch miłości do  miasta i 
do  Po lsk i,  g en ia ln y  artysta, k tó ry  
pon iós ł swe życ ie  w  o f ie r ze  z taką 
prostotą, jak co dzień o f ia r o w y w a ł  się 
Bogn  w  Sakram enc ie  ołtarza.

P ogod a  śm ierc i s p ra w ied l iw ego  
ma w  sobie p iękność  n iezrównaną...

Hel. Bofflei.
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Fraguteł kom edii
Teatr nu Pohulance grać będzie nie 

buwem komedię Kazimierza Leczyckie-o. 
osnutą na tle życia i przygód na bruku 
warszawskim matul zystów i maturzystek 
z Ziem Wschodnich.

Drukujemy poniżej fragmeul komedii 

(Red. „K  W .“ )

Zebranie czlankow p n d m l 
przere-ianMnacyine! jednego 

z k ' ł  reg nnalnych
(ODSŁONA 3).

Przewodniczący Szanswna łłuszczol 
lako przewodniczący zainicjowanej, zało­
żonej i prowadzonej przez siebie poradni 
p zedegzaminacyjnej mam zaszczyt mia­
nować siebie p zewodiiczącym, udzielić 
sobie głosu i prowadzić zebranie.

Szaoov/na tłuszczo, urocze tłuszczao- 
ici i kochani tłuszczący!

Trzy rzeczy są najważniejsze w życiu 
każdeqo prawdziwego akademika. Dobry 
humor, prowianty i egzaminy. Pierwsze 
mamy zawsze, drug e czasem, trzecie ma­
my dziś!

Chronicznie głodna i chronicznie we­
soła < żboł Ścinając się dwa lata w pocie 
czoła na egzaminach, zdołałem nareszcie 
uzbierać z benedyktyńskim próżniactwem 
wszystkie tak zwarte „końmi profesor­

skie". Dzięki tej oto kartotece słabości 
jwofesores, zdołałem uratować ni ueden 
dzicbąfek y.rgines mocnych w ka^^u, ale 
jakże Jabych w prawie rzymskimi Dzięki 
mojej poradni przedegzaminac} jnej oca­
lał niejedei dwudziesiątek juvene.s, po­
chłoniętych stukami nad pięknym o go ­
nem lisa, szartą > zpadą. DzięKi poradni 
piękne oczy królow«i naszego Wydziału 
nie ślepły zbytnio nac, prawem małżeń­
skim.

Proszę o zadawanie pyziml 
Słuchaczka: Proszę o  radę 
Przewodniczący: Ofiara ustroju u kogo 

dziś zdaje?
Słuchaczka: Prawo rzymskie. 
Przewodniczący: Paragraf pierwszy sła- 

fufu naszej f>oradn brzmi: „N ie  jest rze­
czą ważną, co s.ę zdaje, iest rzeczą waż­
ną, u kogo się zdaje". Szanowna ofiara 
ustioiu pęfa się dwa lafa po Wydzia 'e i 
po Wiśle a jeszcze nie zna podstawowych 
praw Alma Materl

Słuchaczka: Zdaję u profesora Ardziń 
skieoo.

Przewodniczący: Nie zazdroszczę, nie 
zazdroszczę! Cięki kał na stare lenie. 
Poradzimy się jednak naszej kartoteki. 
Mozę ona coś doradzi koleżance!

Aczyński... Al... miński... Ar... dziński, 
lat 59, kawaler, prezes T-wa Antyalkoho- 
licznego... poradnia przedegzaminacyjna 
stawia diagnozę następującą... należy w

tok rozumowań ściśle prawniczych wpleść 
zdanie ...„największymi abstynentami sta 
rozytnego świata byi> Rzymianie".

(Słuchaczka wychodzi).

Następny!
Słuchacz: Ja.
Przewodniczący: Słabość organiczna?
Słuchacz: —  ekonomia polityczna.
Przewodniczący: Kiedy?
Słuchacz: —  zaraz.
Przewodniczący: Kto ścina ofiarę ustro­

ju?
Słuchacz: —  prof. Markiszewski.

Przewodniczący; Zaraz zapiszemy le­
karstwo. Nie pyfam, czy ofiara coś umie, 
bc po gębie w aać, że nie za wie^... Mar... 
Mar... Mar... Niech kolega oo loży egza­
min. Markiszewski chory, egzaminuje za- 
s.ępca. Koniki zasfępcy niezranel

(Słuchacz wychodzi).

Nasfęonv!

Słuchaczka II: Proszę o receptę.

Przewodniczący: Kto ścina?
Słuchaczka Ił: —  docent Jedwebiński.

Przewodniczący: Ofiara ustroju ma
szczęście. Moja karfofeka pod literę J. nie 
zawiera nic groźnego. Dotenf Jedwabiń- 
ski, laf 35, przysfoiny, kobieciarz, fowtuje 
przy egzaminach ładne słuchaczki. Kole­
żanka może być spokojna Zda napewno. 
Radzę tylko za wiele nie mówić.

Słuchaczka łl: Dziękuję. (Wychodzi).

Po kilku radach:
Przewodniczący: ...a ieiaz, kochane 

ofiary ustroju Alma Mater, wasz Maesiro

pokaże, jak się zdaje egzam.ny przy po­
mocy kartoteki koników. Mam aż frzy ko- 
niskal Wio, mój kasztanku, wio, mój bu- 
tanku, wio, mój siwku! Pokażemy ciżbie, 
jak się zdaje agzaminyl (Wychodzi).

Słuchaczka: (Wpad i rozpromień ona).
Wszyscy: Zdałaś, zdałaś?!
Słuchaczka: Zdałam! To doprawdy ja­

kiś cud!
Wszy*cy: Ile?!
Słchaczka: —  dostatecznie.
Wszvscy: O  co cię pytał?
Słuchaczka: —  na początku zadol mi 

jakieś straszliwe pytanie. Nie zrozurr a'am 
nawet, o co chodzi. Daje mi drugie pyta­
nie... ja nic!11 Trzec;e... ja nic!!! Już m a i 
powiedzieć „dziekuię pani", kiedy nagle 
prz/ponrvn:ałam sobie radę poradni i rzu­
cam na wpół przytomna... „Rzymianie 
byłi abstynentami!"

Wszyscy No i... i...?!!
Słuchaczka: —  cata komisja wybucha 

gtom-m śmiechem.
Wszv*cy: No... i... i... pała?
Słuchaczka: —  gdzieżtam... pan profe­

sor pyta mię, ery pani pali?... Broń Boże—  
odoow :edziałem —  i weszłam na ścieżki 
mrv°i karkotomne.

Wszyscy: I co . no i ?!
Słuchaczka: —  a potem pan profesor 

stawiał pytania, coraz łatwiejsze, na któ 
re |s odpowiedziałam z coraz większą 
przytomnością umysłu.

(Wchodzi II Słuchaczki.).

W-zyscy: Zdałaś? 
Słuchaczka II: —

(Z aumę).
rr.am b. dobrzeI

Słuchaczka I: (Dotknięta). Niemożliwe? 
B dobrze! Ty? Za co?

Słuchaczki II: —  cóż w tym dziwne­
go, moja droga. Docent Jedwabiński nie 
mógł postawić samemu sob.e mniej, niż 
„ba;dzo dobrze".

Słuchacz: Jaktc, koleżanko, samemu
sobie! Jak to koleżanka rozumie?

Słuchaczka II: —  bo tytko pan do­
cent mówił. Ja głęboko milczałam. Po 
skończonym egzaminie pan docent po­
wiedział: Pani jest bardzo inteligentna,

(Wchodzi przewodniczący).

Wszyscy: Oto zwycięzca!
Przewodniczący: Najgorzej! Zlałem sięt

Wszyscy: NiemożMwel

Przewodiriczący: —  ale prawdziwe!
Słuchacz: Kolega, twórca poradni?!
Przewodniczący: —  Ja, autor recept, 

a wy?
Wszyscy: —  Zdaliśmy wszyc-^yl
Przewodniczący: —  Niech fo bodzie 

osłoda w mej męcel

Słuchaczka II: —  Jakże się to sta-to?

Przewodniczący: —  B. prosto. Mój pro 
fesor zachorował, egzaminował mnie za­
stępca, świeżo przybyły z Krakowa, a 
więc jeszcze nierejestrowtny w mojej kar 
foiece. 1 . pytanie nic, 2 . nic, trzecie nie' 
w :ele. Był b. grzeczny. „Niech pan ko* 
lega przyjdzie później", powiedział.

Dobrze! Przyjdę później!

(K oriec )

Na jstarsze  z dotychczas znanych 
p reh is to rykom  zabytki, które moż 
na p rzyp isać  pra -I . i tw inom , z terenu 
V  ileń izczyzny  pochodzą  mniej’ w ięce j 
z przed 1500 iat temu P ie rw szy  zaś 
dotychczas stw ierdzony  ś’ ad istnieu a 
osadnictwa s łow iańsk iego  w woie- 
w ództw ie  wdeńsk im  nrzypada n-a V I I I  
wiek tj’ . na oko ło  1100 lat temu. D o ­
piero od tveh dnt począ tkow ych  moż 
na m ó w ić  w prehistorii  (dziś) o osad 
n ic fw ie  'słowian i L i tw in ó w  na W i  
łeńszczYŹnie.

Dotychczas  sądzono, op iera jąc  się 
g łównie na wyn ikach  badań ję zyko ­
zn aw ców . że pra.-TJtwini zamieszki- 
w i l i  pier-wotnie Leszcze w okresie 
w  ■7'»snonlaKtowsk‘ m tj. w  w iekach 
od I X  do X I  po N. Obr.) p raw ie  całą 
\Y; lpńc7-7V7np d ran icę  mh osadnict­
wa w yzn aczan o  na po łudn iow ym  
w «rh o d 7 :e łinia. b iegnącą w  n rz vb ’ i- 
żenm  od gran icy  sow ieck ie j  ko ło  
Doks7\-r na W ^ e fk ę  i na \Tiemen mię 
d zy  N o w o g ró d k ie m  a L ida . A w-ięc 
w p  w sch od rre i  cze^m w n b w ó z ! ” -y »  

dziś z a m es zk n łe i  g łów n ie  nr7e7 fMn 
łoT-ncinów fT\r'"io*pmk(Sw
i D re h n w ic 7Ów) enb- pow ia t  dzićmcń 0
ski. Tłn^taw«^i. brn«ław ski i cze^e wi 
If-iskieso m W a  hvć  za ieta v>t7<*7 od 

tn au toch ton ów  T .itw inćw  

Słow ian ie  7^4 bvl| T>r^ r̂ł«tnw*^»ni in ­
ko pt^rnent 7flKorP7v, któr^  n n rł 7 no  

b^ niow p^ o n*hi nn 7*emie b łow
i T itw*oA\v 7ipVł(ń"*

T o  , ,odrTneoTnpł< natoży w
f e n  źp  7b r o r n p ę t ^ r e ia  ( no

yp r*ri,,7’łT’n p tew ckm h 7P «ło~ 
\ęr‘ n,r»c1z ?rni Vr>ór»-7^łv S’ P porażkam i 
T ‘ He inów : c>OTV.?n n R7li ioko  7^ 0 - 

i nb t>o

r* ’ err J iAttt rn ’ ) rvngnoi

na Trdp-cpii płrłjp7ns’ ph osad ł :*pw- 
sV!a1-» T p n r w a l i  yro-d7wt ,
f n :|a . „ i „ i „ i ' j  c ł n w 5-'!! o o ó r .  j e d n a k
■pT    1 * "  *•'*/-! J C > o -»T7 * r>

W  ten sposób p rzedstaw iane pra 
dzie je  S łowian i L i tw in ó w  na W i lcń  
szczyźn ie nie znaiduja  jednak notw ier 
dzen.a w zab y tk o w ym  m ater ia le  ar 
cheo log icznym . M ater ia ł  ten ukazuje 
nam inny obraz (trzeba p rzyznać  na 
wet n ieoczek iw any ) p ie rw o tn ego  osad 
nictwa oba tycn butów  na W i leń sz  
czyźnie. W  tym artyku le  postaramy 
się obraz ten podać v, ogó lnych  za ry ­
sach

Słow ian ie  i L i tw in i  gTzehali sw o ­
ich zm arłych  w  okresie, k tó ry  nas in 
teresuje pod kurhanami, bron ili  się 
zaś p rzed  nanadami w ro g ó w  na gro 
dziskach ( . .n il ika ln ie“ ). Do naszych 
czasów  zachow ało  się dość dużo ivcb  
n iew ą tp l iw ych  ś ladów stałego osad 
nwtwa obu grun ludności. Czas znisz­
czy ł  w ie le  tych zabytków , nieśyyiado 
mość ludzka nigzezy' ie i teraz za t iw a  
żaiaco łżezTre Ocjwwkścle, jak m ożna 
przypuszczać, n a jw ięce j  zn iszczono 
szczegó ln ie  ku rhanów  na terenach 
gęści j za ludnionych, w z ię tych  pod 
in tensvwną upraw ę  ro lną (nług żelaz 
nv"- M ;m o to jednak rozm ieszczen ie  
w  terenie zachow-nnyeh dotychczas 
grodzisk  i cm entarzysk  kurhano-
P * 1 ......... ' "U  SBW"05BO*®ię|

Mspa województwa wileńsk.ego. G  an ca zeikiiięcia się osadnictwa litewskiego 
i słowiańskiego (jednolite kropki) pi ztd  dawiona jest schematycznie, szczególr e 
między jeziorami koto Bysławia a Naro':zem. Gran ca ta pokrywa się mniei w ę -  
cej z granicą, kreśloną j>rzez Łow n  ańskiego na podstawie źródeł histo ycznych 
d’i  K ' r' ' v l W3 i;jowr!<v--, w XMI w eku. Dotychczas wyznaczana w o-eh storii gra 
nica osadnictwa litewskiego w okresie w^iespopiasfowskicn (kropki i kreski na 

przemian) podana jest za Antoniewiczem („Archeologia Polski" 1928 r.).

wych  m ów i nam wiele
Na terenie woj’e w ód z tw a  w ileń  

skiego zanotoyyano dotvuhcz«^  istnie 
nie ponad stu g rodz isk  i do  250 r m e i  
turzysk ku rh anow ych , liczących- ra­
zem kilkanaście  tys ięcy  kopcóyy 
W szys tk ie  p ow ia ty  ~ą zltadane p.>d 
tym wzg lędem  m n ie j  w 'ęee j ‘ jednako- 
yvo. P roeen t n ieznanych dnfod arebe 
o logom  tego rodzą fu zahy-tków prayy- 
rJor.^^nbnie wszędzie  na terenie cjf> 
łe j W iłcń s ze zc zn y ,  iest len sam a je­
żeli yvaha się, to w  małych  granicach

D Ż 'sV isze  rri7ni'es7e-en!e grodzisk
k n r lr  nów  daje  nam p raw don odob  

nie w ie rn y  obraz  rozm ieszczen ia  osad 
nic-twa p rzed h is to ry 'zn ego .  P rzcm a  
wia za tym ten fakt, że na jw iększe  
zagęszczenia grodz isk  i kurhanóyy ist­
n ie ją  tam, gdzie  i dziś gęstość za lud­
nienia jest stosunkowo większa, a 
w ięc  tam, gdzie, jak m ów il iśm y ,  za 
bytk i te m og ły  b yć  na jin tensyw n ie j 
niszczone. Skoro  m im o  yyszystko du­
żo zachow ało  się do dziś, to p ra w ­
dopodobn ie  w  przeszłości by ło  w ig  
cej. Cóż nam móyvi m apa grodz isk  i 
kurhanóyy na W i lcń szczy źn ie?

Przede  wszystk in. to, że cz łow iek  
w  okre.de om aw ian ym  unikał puszcz 
oraz bagien. Zak łada ł zaś sw o ie  sie 
dzihy prayyie w y łączn ie  w  pobliżu  ie- 
z ior  i rzek, k tóre  m>’ p ra w d op o d ob ­
nie służyły  ja ko  o r a c i e  jedyne drogi, 
łączące go  z w ięk s zym i ośrodkam i 
han d low ym i.  P r z y  tym , co jest ba r ­
dzo charakterysty-czne, dz ia ły  wód 
b v łv  rzadz ie j  znhidnione i p ra w dooo  
dobnie s tan ow 'łv  p ie rw o tne  granice

zam ieszkani . grup etnicznych.
Uyyz.głędniając teraz zawartość 

zbadanych  dotychczas kurhanów , 
so rohó jm y  przcoroyyadzić  gran icę 
S łow ian i Lityyinóyy w  ogó le  oraz w r  
od iebn ić  nairtnrsze tereny zam iesz­
kania na W i leń szczy źn ie  obu tych 
grup.

K o ło  iezm r pow ia tu  hrasławskie 
go na zachód od Pras ław ia  styv'erd7,i 
my- j ’ e dw os,adnlc’ yva l itewskiego, na 
wschód zaś w.sz'’ stkie z dotyrnheza; 
'ronon v eTi cmerjłarzy^k k u rh an ów ’ eh 
na leży  “n rzyn b ać  S łow ianom . W e  
yy-sehodn ej części pow iatu  brr^ ław  
skie-go nie ?nam v iesze7e an; iegnego 
em enł^r^—sk a l i tewsk iego , które bv 
ooe.hodziSo z czadów nrzed i wczesno 
h is tor ’ Tezny7eb. P o ło  W in ty  i C -u n ln  
yva (w  pob liżu  P r ” ') rozkonano 
worayyóz-je yv roku 19,‘-7 cm entarzy  
sko, składaiace s:ę z ,.ousf’ Tei\“  ku r ­
hanóyy (to znaczy  nie zaw iera jących  
"ro'bóyvi, fediM-k nie m ożna go okre- 
ś’ ać iako l itewskie . P od ob n e  emenfa 
rżysko  zpone iest r ó —nież z nad je ­
ziora AT’ adz ie ł z jego yysehodwego 
brzegu  ko to  jfn-lw. fyyyJnM Rozwiąz.a 
nie zagadki tveh cm entarzysk  należy 
szad^ać urawdene^n-bem pr L o fw ie  yv 
jez iorze  ko ło  Talsi. Ddkrvdo tam  ist­
nienie w  okresie  wczi cn e h ’ storyez 
oy m h. o r v " in n1n e "o  ra.sło®a=łneco ob- 
r7''dkn grzeb-iJnego, Tzotpgnjarego na 
fyTm ŻP kośej po snetenip zmarłego 
na stosie oraz u rzed m ’ o tv  wrzucano 
do jez iora . Możliyye, że za m a rzo n e  
przez M uzeum  Areh. Preh . P ^ B  bada 
nie je z io ra  M iad z io ł  w  pob l iżu  cmen

tarzyska, przyn ies ie  ro zw iązan ie  za­
gadki tych stanowisk.

Na południe od Brasław ia  granica 
zw artego  osadnictwa p rzedh is to rycz ­
nego L i lw inóyy  co fa  się na zachód pra 
wie pod Św ięc iany  aby po tym zayyró 
cić na wschód i dotrzeć  do jezior 
M iadzio ła  i Narocza . a stamtąd koło 
hurzeńca i W :,e ik i zdążać łukiem  yv 
k ierunku aa Traby,

Granica zaś zwarte*?© osadniefyya 
Słoyyian rówrn ’ eż na po łudn 'e  od Bra 
sławia cofa się a 'e  na w ^ h ó d ,  om ija 
:f»o n iegościnne lasy W  p o w :ecit 
W : ! e ' ck.'in k n rh "n v  Słoyy:an zbliżają 
się znow ii dość bczn ie  do L itw inóyy 

Na wschód od nflłfreśMmij g ran ’ 
cy nie s tw :e rd 7eno dotyTehezas śla 
Hfeyy L itw inóyy w  zabvf]<aeh ani nrzed 
hb^rYC/.nyyh ani wczesnohistorycz- 
nych.

A łównwm  terpp fm  zwrartego (llez- 
-ie kuD iany  i g r e ( ł r ’ vkj i ktadn r łw  
l łoyvian na ertr>f’ rn--m w rrh n ', 7 ’ i> by 
’ h urnyvn r 7<>ćć d^rze^za D z ’sny w  no

tayvsk‘ m Tu  f » ż  «twT’ r'rd7 ono. jak 
OoS-z-brzas. nsistarsze śł-adv Ich po- 
bi-jn rvrr7*beSlr-g 7 VTTT yy-ąckll'. —  
Nab-żeti oni n-raAT-an-m-debrie ćo  te: 
z n ia y  ' ' łow irn ,  k tóra  z k rn n ’k  ru- 
•- k i ab zn^na i^cj o u le m ;e Tfrywi- 
a^ÓAV t jeb bliskie stosunki z
P e t ” ekiem.

' Ta w ?  d n io w ru i  w s rb od z ie  v  uo-
AA-jeaw V T : I p i c , - ; r n  yfr ą ^ r z p .

’ zu WjjJi w -s teu u ie  d m e a  dość bez 
ay i stf-s imkowo zwarłi i  ggriioa knr 
h in ^ 'v ,  która róyru ’ ®? m nżan p r z ’ ’ai- 

fi yr-iAi--or-r-m . r-^Trłcf a w  t>l:7
c-TA-rrj trpa li i-r ip  irlpu-Tib 7 XC ńęV'raii-Ti-io 7 r - ia lr ip n i
P a-1' łn arwa-dnaodohnie znani z k ro  
n ;k

nie w  7neho^n?e? n o w ^ łM
Atoricl^ ipetf) o?*07 iv r* °T7e^7n ^ 7;Tn t\-
DOW*^Aię '-rr\ i rp
łT*r»r*i'*t>̂ (tv f^Tn w

r* 7 «  f t 1 r> r>

zachodzie). N.aistnrsze groby litew s­

kie z przed  1500— 1,100 lat znane są 
m. in. z oko lic  Żodziszek i Kurzeńca 
w pow iec ie  w i le jsk im  i Sm orgoń  po w. 

,o -zm iańsk iego ,  je że l i  chodzi o punk­
ty wysunięte  na jhardz ie j  na wschód.

Już to wszystko, cośmy y w że j  po ­
w iedzie l i ,  przedstaw ia nam w noyyym 
śyviet!e dz ie je  p ie rw o tnego  osadnwl- 
yva lileyyskiego i s łow iańsk iego  na W i  
leńszczyźnie. Istnienie m iędzy  ołiu 
grupami swego  rodza ju  ..pustki gra 
n ic zn e j "  we w schodn ie j  części po w. 
śyyięciańskiego i zach postawskiego 
oraz b. słabe zaludnienie w okresie  
yyczesnohistor^cznym we wsclwdmiej 
części pow iatu  brasłayyskiego leo w y  
nika z mapy grodzisk  i ku rhanów ) na 
suyya przypuszczen ie  o tym. że za- 
róyvno Lityyini ink i S ło w ‘ an e w  cza-

” ■ { k i
sie współżyc ia  we w spó lnych  g ran i­
cach po litycznych  k o lon izow a l i  te te­
reny. KoTo-ni/aeia ta rtmoła p rzen i­
kać g łęb ie j  za rów n o  7 jednej jak i z 
d r n ^ e j  stronv. Z fc*»o też, b vć  m eże 
w yn ik ło  to p rzem ieszan ie  ję zyków , 
które s tw ;^*rd7 ’ ł v  tntaj p ipr^Tsze spi­
sy tndnoŚAł

N ie  b y l ib y  w iec „au toch tonam i 
przer!lvstorvcznvTni“  ci L i tw m i .  k ’ ó 
rvch istnienie ^ w i ^ ^ z i ł y  snisv r>o 
stronie „ s ło w ia ń sk ie {*\ ink rów n ież  
ci S ł^wianm. k^órTTrth  s tw ’e rd zono  no 
sfr^^h* . ^ i e i ł<

Na no^stnwie mat^riAłti or7o/thi- 

nrzymis/oz^^ 70 h-
plrrT-yr^prlłi w  na Jcła j

fu 7*p Ayi-r-ł‘ p A
si° na PT^n*OTr ńw 1 r»n r* j

p q y 7 oro/3n*głt»-prr)

H m ,  eksnand ’ 1 na
•' *0 r1 u T-'’  ut»-i T> r "  * 777 1 '

wnękach oko ło  NT i w  NTJ nasfaniło
'ptu na rt ’ " '1*' ón ’ p f-r-^h Cd T7 -»n_ 

“nrt?o ły!rłnr'i y Taor,CT^7V7 |̂T
ł  n T-s-r-I i-t. {

1'ił^łłTrAlpo oł^-p^^A 7 ffłAV>i 
  ryeło-J t->’’ ryTtTpetry 7 0 ?*̂  Arłii r>y*Tow«7V.

* 1  - — ’ • 1
stonu dzisiejszpgo. W L  IW w I t s iy ^ z .

Histeryczne cbr^zv na w N, |«rk«i

Chrzest Litw y. Rok 1386
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„Patria” i „filipowskle pierożki”

Herb miasfa Łucka.

Gdy poraź p ie -rw szrobaczy łam  nowo 
czesne witryny cukierni „Pa tria " w Łucku 
ai mię zatkało ze zdziwienia.

Niby dlaczego? Czyżby z teBu tylko po- 
w o ja , że mały, czterdziestotysięczny Łuck 
posiada lokal, jakiego nie powstydziłoby się 
Ładne większe miasto, me mówiąc już o 
Wilnie?

Powódź zdziwienia był i nsięj na 1 liry i wca 
te a wcale nie grpniczył z uczuciem zbliżo 
nyiu do zazdrości. Poprostu rzuciła mi s:ę 

w oczy wywieszsa, oznajmiająca krótko pt 
Konsumentom, iż znajdą tutaj „filrpow^kie 
pierożki". Specjał to obcy dla gości z Zacho 
du, a dobrze znany dawnym bywalcom Mo- 
* wy Znają go ci, których za dawnych przed 
wojennych czasów losy zagnały do „sziro- 
fcoj biełosamieunoj lub w sza/e, zrmne 
nudy Petersburga —  1 tam bowiem sławne 
Filipow posiadał filie  swej moskiewskiej cu­
krem. wśród wielu innych przysmaków pro 
duKu ącej „Spócialiitć de la maiso-n", słynne 
pierożki, które cieszyły się u znawców Cal 
kfom zres-ru, zasłużoną popularnością.

Że jakoś te moskiewskie, filiipowskie pie 
rożki uiebardzo harmonizują z nazwą „P r 
ln a“ . to w gruncie rzeczy drobiazg, o któ 
ry nikt rozsądny, w stanie jakiej takiej rów 
Powagi psychicznej, nie rościłby pretensji 
do właściciela zakładu.

.Rzecz inna, jeśli kłos zatrzyma s>ę przed 
witryną, dosnuwając w duchu wątek nie 
wesołych rozważań na temat np. nalotu ro 
syjskości w charakterze miastu. WówczaJ 
Każdy szczegół, nawiązujący do tradycji mo 
skiewsltich, nabiera specyficznej ostrości 
niepokoi i drażni. Nie dziw więc, że wraca 
Jąc z dłuższej wędrówki po świeżo pozna 
nytn mieście, gdv jeszcze w  oezaiih md sta 
Ij różne „cudeńka" architektury, datujące

-.taśnie z epoki fUdjpowskich p.erozkow

kłóry zapewni radosny, beztroski nastrój 

podczas śwąf i będzie cieszył wszyst­

kich przez dJugie tata — to wspaniały 

odbiornik z klawiaturę

Q H I M P 5 i w 7 - 3 9
Do nabycia Y f:r i le-

Sk łady
radio-elektrotechniczne

W I L N O
UL. TROCKA 17

telefon 781

Duży wybór
najmocniejszych żyrandoli 

1 lamp binro*yeb
Ceny konkurencyjne

Warunki d o g o d n e

- i ł u u i i M i i m i ł i i i  u i i i u i “ i u ' u u

N o w o o t w a i l a  1

P,JBLI3T£KA
l Tmsv Łonuszinskiej £ 
J Wilno, ul. Sniaderkicn 3 i
3 (róą Mostowej) £
3  Beletrystyka w jeżyku nolskim i fran- ► 
3 cuskim. Ks ążki dla dZieci i m Łdzleży. ► 
3 Nowości powieściowe. t
•  E— rTTTTT-TTTTTTTTTTTTfTtU TTT TTTTTTTTTTT

te ostatnie urosły w mojej wyobrażn, do roi* 
lymbołu.

Dawny Łuck ma swą dostojną wymówi 
w malowniczych ruinach zamku Ldbart.. 
w kołMiguracji ulic i zabudowań starego 
ot asta, starej dzielnicy żydowskiej i karaim 
skiej, muaumentalnycu świątyniach i gm» 
cliach pokUsztornych. kamieniczkacł nnesz 
czańskich i palnych rzewnego uroku białe 
tynkowanych Krytych gontem dworkach wo- 
lyńsKich. Łuck dzisiejszy rozbudowy je s* 
w niebywale szybkim tompie, na miejscu 
pustych placów i starych walących się 1** 
pianek z dala na di.eó niemal wyrastają do 
my - pudełka lub monumentalne gmachy 
użyticznoóci publicznej, przyczyniając się 
do zatarcia_charakteru zapadłej prowincji z 
czasów przedwojennych (w parze z wzoo 
storn ambicji Łucka idwie ostateczne ustale­
nie tego herbn przez zarząd mi-asta).

A  jednak rosyjski „ujezdnyj gorodzizr-

V.

N ie d a w n o  p is a łe . i  o po trzeb ie  za­
c ieśnienia w sp ó łp ra cy  p o m ięd zy  Spo ­
łecznym  K om ite tem  R ad io fon izac j i  
K ra ju , a Z w ią zk ie m  N auczyc ie ls tw a  
Po lsk iego .  W y ra z i ł e m  wtedy zdanie 
źe wspó łdz ia łan ie  ze Zw . N au czyc ie l ­
stwa u toru je  K o m ite tow i  R a d io fon i­
zac j i  d rogę  do na jba rd z ie j  zapad­
łych k ą tów  wsi i od razu  spotęgu je  ca 
łą akcję .

Bo któż, jak nie nauczyc ie l styka 
się bezpośredn io  codz ienn ie  z ludrsoś 
c ią w ie jską , k tóż  ją lep ie j  zna, do 
kogo , jak nie do nauczyc ie la  zwraca 
sie ta ludność p o  dobrą  radę i op ie ­
kę?

S łow em  nauczyc ie l  —  to spiritus 
m ovens sprawy.

Zresztą i dofv< bczas nie w  inny 
sposób . .kontaktu je  się“  Snołecz 
n v  K om ite t  R a d io fon iza c j i  K ra ju  ze 
wsia.

L is ty  ze wsi k tó re  nadchodzą  do 
Kom itetu , są p rzew ażn ie  pisane ręką | 
nauczycie la . O d b yw a  się w  szkole

ko“ coraz to daje znał. o sobie w sposób 
wysoce niedyskretny Już u *vstei>u do mia 
sta witają nas bud) nki koszarowe, rozloko 
wane w głębi placów, gilzie wszystko, o t 
chów i parkanów poczynając, a kończąc na 
rozplanowaniu zadinzew ie® ia, mogłoby wzbo 
dzńć rympatię chyba u jaiKiegoś „urożeńca" 
tulskiej ozy lambo-iskiej gubrmil. Podobnie 
„Kusju pachmet“  I na znacznej przestrzeń* 
alicy Jagiellońskiej. Pretensjonalne kanren. 
czki z nietyn owsut-j cegły, gę;U) „zdobio­
ne" czymś na kształt gzyrnsmów, koturnie 
riek, nawet atiyk; itd. z tojże cegły lub kra 
ta żelazną —  czasem z  rokiem bud.m»» 
(czasem zmów dla odmiany —  rok budowy 
mamy wyłożony cegłą) —  są zdecydowanie 
brzydkie, a w charakferz- swym tak wyraź­
ne, że można by całą połać tej ulicy bezkar 
nie przenie/ć o dobrych kilkaset kilometrów 
na wschód...

Całe szczęście, że wrzystkśe te wystające

g ro m a d zk ie  zebranie. U ch w a la  to i 
tamto W  w yn ik u  nauczyc ie l  pisze 
list, a g rom ada  się podp isu je  Ze wsi 
S tam ierow szczyzna , gm . e jszysk ie j .  
pow . l id zk ie go  —  K om ite t  R a d io fon i­
zacji o t r zym a ł aż t rzy  listy. —  OJ 
k ie row n ika  szkoły, od rod z icó w  i od 
dzieci. W szy s tk ie  l is t -  są nastaw ione 
na jeden ton P isze  nauczyc ie l :

„Przesyłając przy niniejszym podzię­
kowania ludności i dzieci szkolnych za 
ofiarowany przez Komiłef raci '^odbiornik 
—  donoszę, ia  radioodbiornik jest bar­
dzo dobrv, aodiccje odb ’era głośno i wy 
raźnie. Korzystają z rad a nie tylko dz :e- 
ci szkolne, lecz i ludność w-ejska. W  dniu 
zainstalowania radia słuchało audycji 160 
osób. Byli łacy, co pojęcia jeszcze nie 
mieli c radiu i z wielką ciekawością przy­
glądali się odbiornikowi i rozpytywał; o 
jego urządzeniu i własnościach".

Z w a żm y :  160 ludzi. W  m ieście 
..najbardziej ide-owe" zebranie rzazi-, 
ko k iedy  g rom adz i  ty le  osób. P iszą 
rodz ice  i starsza m łod z ie ż ;

ozdóbki" i nie grają żadnej roli archiiekto 
tricznej i ż-e można je bedzie w przyszłość' 
równuż bezkarnie postrącać z murów, któ 
re po otynkowaniu zapewne przesianą ra 
rić nas obcością swą i brzydotą. Takiż los 
spotka chyba i niejedno z „krylieczek”  (ga- 
rsocBków) również niepotrzebnie szpecących 
tadne skaóinad budowle. Sporo icł już 
przerobiono, ale ł pozostałe Krzyczą o usu 
ndęci-e. Ezemplinrr.: na tyłach dawnego kia 
szłoru O. O. Bernardynów (dziś urząd woje 
wódizłu tam sHę mieści) pięnnej pózn-o ba ro­
kowej budowli o śmiałym półkolistym zał > 
żenin aTchiiektoniczn-raa. purylepiimo do 
muru widnieje takie właśnie rosyjskie 'Jery 
beczko". Drolńazig to zresztą w porównaniu 
t  innym „k  .wątkiem" o pokrewnym char-k 
terze

W  pięknym gmachu dawnego klasztoru 
O O. Trynitarzy miiści się dzisiaj siedeba 

sądu okręgowego. Zbudowani w  podikową.

„M y  i młodzież nasza zamiasł marno­
wania wolnych chwi* mamy (eraz drogie­
go  przyjaciela radio. Słuchamy audycii w 
świetlicy w  każdą niedzielę i w  czasie 
wolnym od pracy".

Dz iec i:
„Składamy panom, którzy ofiarowali 

nam czferolampowe radio serdeczne Bóg 
zapiać... Napisaliśmy lisfy do  Cioci Hali, 
która często do nas mów,

K om ite t  Rodz ic ie lsk i p rzy  szkole 
pow szechne j  w  Duksztach P i  jarskich 
pow . w i lońsko-troek i  uważa, że rad io  
potra fi  skutecznie zwalczyć... p r z e ­
m ytn ic tw o :

„Śmiemy twierdzić, że rsd.-o ustawio­
ne w świetlicy skutecznie wpłynęłoby na 
zmniejszenie procentu przemytników... 
Nie p os my, ale błagamy o  len radio­
odbiornik lampowy dla łufejszej szkoły...

Jak w ażną  rzecz  stanowi radio w 
szkole i jak  w d z ięc zn i  są za nie miesz 
kańc\ wsi św iad czy  list ze szko ły  w 
Tuwnłunacb. gm . E jszyszk i ,  p o w  
lidrfri*

, Dziś zebrani w  liczbie 70 osób słu­
chaliśmy, —  niektórzy nawet poraź oierw 
szy w życiu —  afosów cudownej skrzy­
neczki jaką nam Ko-mdeł łaskawie nade­
słał Wdzięczność nasza nie ma granic".

P isa łem  już, źe szko ły  muszą stać

jest on cofnięty w głąb placu (w swoim cza 
«i« od strony ulicy zamykał go czworobok 
kościoła), na którym wznosi się ceukiewka, 
również pamiątka po przedwojennych go­
spodarzach kraju. Cerkiewka ta, „ecńt" m o­
skiewska, sama przeć się zdecyuo-waiee 
brzydka, a i się prosi o usunięcie t tego pla­
cu, który nadawałby się raczej jukc tło dta 
pięknego pom„ika.

RzeKomc nawet mówiono już 1 pisano o 
tytn, aiie cóż „czasowi-enka" jak stata tak 
stoi, podobnie jak (pomimo czynionych juł" 
w tym kierunku usiłowań) nie zdołano 
pchnąć naprzód sprawy „..oku  Lubarta, 
gdzie również gospodarka rosyjska zostawi­
ła swoje ślad) w postać' zabudowań, szop, 
przybud iwek itd., dziś niestety za przykła­

dem rosyjsKim wykorzystywanych w da! 
szym c:ągu gwoli użyteczności pnbllrcznej 
ze szkodą zarówno dJa piękna ruin oraz 
p.etvzmu wobec nich, jak 1 dila ich kon­

serwacji.
Słowem, są to takie sobie „fiUpowsfcia 

Verożki“  które z biegiem tał winny całko­
wicie zniknąć, jako coś, co wyrosło z ob ie j 
nam tradycji i kultury moskiewskiej 1 co 
niepotrzebnie rzuca cień na dostojne „wczó 
raj" i pełne rozmachu sit żywotnych „dzi­

siaj" Łucka.
Ałesandro wieżowa.

m  —   ..

ł s r t P ł r ,  nół serio
N A S Z E  D Z IE C I.

—  Manno, jestem twoim a karbem, praw­

da?
— Tak, J mleczku.
—  Pożycz u h  dwa złote nu. rachunek 

tego skarbu.

W  S Z K O IE .
Nauczyciel. —  Go zrobi osioi mając do 

wyboru wiadro z winem i wiadro z wodą?
Uczeń. —  Wybierze wody.
Nauczyciel, —  Słusznue, a czemu?
Uczeń. —  Bo jest osłem.

W Y M iA N A  D E P E S Z .
Student, który ściął się na egzaminie te 

(egratuje dio swego brata:
—  Spiąłem się. Przygotuj ojca!
Odpowiedź brzmi:
—  Ojciec uprzedzony. Przygotuj się!

O SZC ZĘ D N O ŚC I.
—  Tatusiu, zaoszczędziłeś 00 złotych.
—  W  jaki sposób?
—  Obiecałeś mi 50 złotych jeśli p rzy ­

niosę ze szkoły dobrą conznrę. Nie wydani 
ich...

AK TO R ZY .
Aktor I. —  Gdy gram, zapominam o 

wszystkim. Wżywaim się w  moją rotę. Pu­
bliczność zmiika mi z oczu.

Aktor II. —  Nie można je j brać tego za
złe.

A B Y  N IE  M Y Ś L A N O  Ż E ..
Kelner I. —  Śmiesz,nel Niezamożni dają 

duże napiwki, a bogaci —  małe.
Feiner II  —  Zrozumiałe: hiedini nie chcą, 

aby myślano, że są biedni, a bogaci, ;-bv 
ich brano za bogatych.

W  SĄDZTE
—  Dlacz»go oskarżony popełnił defrau­

dację?

na p ie rw s zym  m ie jscu  w  p lan ie  rad*® 
fon izae j i  wsi. W  szkołach słuchają ra 
dia n ie ty lk o  dzieci. L is t  ze wsi Szozo 
pany, gm. Solska, pow . oszm iańsk i 
zaw iera  taki u ryw ek :

„Bo łrzebe: zaznaczyć, że z radia bę. 
dą ko-rzysłać nie tylko uczniowie, lecz 
faikże i starsze społeczeństwo, młodzież, 
kforych nie sfać na zainstalowanie włas­
nego odbiornika".

In teresu jące  b y ły b y  indyw idua lne  
listy od p oszczegó lnych  gospodarzy . 
N ie jed n ego  zapew ne  p o w s t r z y m u je *  
przed p isaniem  fakt, że inacze j  nie 
umie, jak ty lk o  po... b iałorusku.

Z p rzy toczon e j  „w ie js k ie j  kores­
p on d en c j i "  w yn ik a :  P o  p ie rw sze !
W szyscy ,  w ieś  m asow o  chce słuchać 
radia P o  drugie : M a ło  k to  m oże  so­
bie p o zw o l ić  na ku pn o  aparatu, prze  
w ażn ie  trzeba dostarczać bezp ła tn ie  
albo udz ie lać  znacznej pom ocy . P o  
trzec ie : Sama ludność docenia kultu 
ra*ny wr>ł'-w a u d ycy j  (p rzyk ład  z 
p rzem ytn ic tw em ).

P r z y  tym  w szystk im , m im o  „pos- 
tęnu“ , „w y s i łk ó w " ,  „o f ia rn o śc i  * itd. 
ifd. dla biedo-ty w ie jsk ie j  rad iood ł m r  
nik będz ie  jeszcze p rzez  ba rd zo  długł 
czas m arzen iem , gw ia zdka  z nieba.

A n a to l  M iku lko .

Zamek Lubarta w Łucku

Ruiny zamku z lołu płaka.

Akwarela Kazirruecza Wojniakuwskiego (ok. 1772— 1812).
Ze zbiorów Biblioteki Pawlikowskich w Ossolineum. Fol. Kazimierz Skórski.

ANATOL MIKUŁKO L i s t «f z e  M/Sf

Nie prosimy ale błagamy

—  Miałem dostać pesadę kasjera, panie 
sędzio, ale trzeba było złożyć przy trro 

kaucję.
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, gdzie rn n ą if
npw graniczne

Grm ica ',cls<c-f zes <a ?
P r zyznać się muszę, że przed p ier­

wszym  osobistym zetkm ęciem  się z 
granicą polsko-czeską — poięc.e  to 
Uwiif.wało mi się czyrr.ś dz iw acznym  . 
ttarfo realDym O wszem , granica me- 
niecka, rosyjska —  te b v ly  oczyw i- ie .

Ate granica z Czecham i? Znaliśmy 
z przedw o jennych  podróży  do W ie d ­
nia czy  Italii austriacką Kole j Polno 
cną", co biesiła od Trzeb in i,  Drzez 
Dziedzice, P io trow ice , Bogumin. ale 
kolej ta b i ła  gruntownie  opanowana 
przez r  em czyznę. 0  germ anizac ji  Ślą­
ska*. Cieszj ńskiego, o wa lkach  z n.ą. 
toczonych przez m ie jscowych  Po la ­
ków, noszących jakieś d z iwne dla na­
szego ueha nazwiska —  pisał nawet 
kiedyś „K u r je r  L i tew sk i" .  A le  Czesi 
jako  bezpośredni sąsiedzi9 Dla nas 
, , l i tw inów “  by ło  to pojęcie całkiem 
nowe i obce, zgoła „pow ojenne '

C eszvn i Pob ię  zie
Dalej pociąg nie szedł 

Z  zaciekaw ien iem  wysiadłem  wśród 
ciepłej nocy l ipcow e j na malutkiej 
stacyjce, słabo oświetlonej, która b y ­
ła ostatnią stację polską: „C ieszyn —  
B obrów ka" .  Bvło  to czternaście lat te 
mu. P rzez  jakieś planty, również nie­
oświetlone, szliśmy po tyka jąc  się o 
n .ew idzia lne przeszkody ku miastu, 
które bvło granicą przecięte na dwoie, 
Jak iabłko lub ananas. Ciche, wąskie 
łP irzki, pełen uroku stary rynek z ma 
low n iczym i podcien iam i w  oko ło  i 
Studnią d o  środku.

Jakiś gmach z w ieżyczką  i d z iw a ­
cznym napisem: „P rze ło żeńs tw o  mia 
Sta" —  to ratusz. I  -wielki, niemal że 
k om fo r tow y  hotel „ P o d  brunatnym 
je len iem " ( „Z u m  braunen Hirscn*'). 
Hotel zbvt w ielki, zbyt wspan ia ły  na 
to m ałe miasteczko.

B ije  zegar na w ie ży  ratuszowej. 
Potem skąrtś z oddali odpow iada  in­
ny. T o  stamtąd. Zza gran icy Z Czech.
Nazajutrz wśród słonecznego ranka 

ibiegłem nFrćą Głęboką w  dół ku ow e j 
granicy. W  odległości kilkuset k roków  
od rvnku ulica skręca nagle ku rzece. 
Most Z obydw u  stron budki strażni­
cze obie strony p?vnie przez mnst 
zw yk ły ,  poranny potok przechodniów . 
K a żd v  przystaje  raz po tamtej stronie 
okazu je lakie.ś paj ierv  potem po tej 
i Wsie dalej swą zwykłą, obojętną eo 
dzienną droga Szvnv  trnm w n jow e- le  
ża bezużyteczne. Przecięte granicą 
miasto nie m iało  iuż co począć z tram 
wa jem  Szvnv  pozostały, jako wspom 
nienie daw nej świetności.

W ię c  to tam Czechy; za tą rzecz-
ką

Potem z Góry Zam kow ej,  gdzie  stoi 
baszta, zwana P iastowską", ehnć ża 
den z P ias tów  pono już je j nie og lą ­
dał spoglądałem na tamten brzeg U 
m ych stóp ćw iczs ła  kompania Diecho 
tv- Tuż nad rzeką. A le  już za grameą. 
A więc kom pania czeska. Dale j od pół 
nocy b iegł poc iąg  na ładowany w ę ­
glem .

Skąd idzie  ten poc iąg?
••Toć panie, z K a rw .n y T
isarwina. Zagłębie  w ęg łow e  W ę ­

giel koksuiącv który m usim y im por­
tować. T o  tam dalej, gdzie  błękit­
ny horyzont styka się z ziemią Na pół 
nocp-zachód. A tu b liże j ,  wśród og- 
gęs&ÓW —  roz ło ży ło  się miasto, p rze­
cięte szerokimi, now oczesnym i ulica

mi, obram ow ane na po łudn iow ym  
wschodzie kom inam i fabryk. Czeski 
Cieszyn. Nowa, uprzem ysłow iona 
dzielnica Cies»zvna. Tm p rzypad ły  fa ­
bryki. Nam  podcienia w rynku i w ie­
ża piastowska.

K ra j  za Olzą o ży ł  dla mnie w  o- 
powindaninch c ieszvn iaków  Przestał 
być zw yk łą  „ zag ran icą " .  Dla nich bv! 
on zawsze i pozostał bliski, swój. wła 
sny, obecnie przez Czecha zrabowany

Staliśmy na wzgórzu  za Cieszvn«>m 
skąd w idać  bv ło  kom iny  TW yńcn  i 
dalej. bet. enłv kra i za Olza on W ilk n  
wice i M orawską  Ostrawę Obok mnie 
stoi prosta robotnica łedno dziecko 
na ręku. Drugie... No, drugie powiedz 
m y w  proiekcie. Spracowane dłonie, 
zmęczona życiem, cboć m łoda twarz 
Zatoc7 vła ręka szerok ie  półko le .

„ A  cós tak patrz ic ie  na tyn k ra j?  
Pewnośc ie  z d a ly k a 9 —  Noszo tam 
z;emiczka. Noszo  była i bydz ie  noszo 
Ta gronica Ge nie utrzimo. P G -k o  
musi bvć po MoraWskom LnGrnwe. 
Oj. c iyrpi tom teroz łod stodiobelnego 
pepika b ivdn v  noród, civrp i Ale przi 
dzie kuniec czvskii i iu  panowaniu, ta 
rona ' Po lsko  zaś tam b vd z ie ł “

Rozum ia łem  ją Dla niej ta gran i­
ca, przecinająca je j rodz inny Cieszyn. 
bvła tak bolesna i sprzeczna ze zdro­
w ym  rozsądkiem, jak dla nas granica 
pod Mejszagołą, gdzie  posterunek grą 
niczny nosi nazwę „P o b łę d z ie "  (no­
men om en ).

Czternaśe e lat trzeba by ło  czekać 
zanim runęły bar iery  graniczne na mo 
stacn „ G ł ó w n . m "  i „J u b i leu s zow ym " 
na O lz ie  w  Cieszynie.. Czternaśi le lat

Z okien bu
e^s r*?su

Prze ieżdża łem  tamtędy k i lkak ro t­
nie m ięd zyn arodow ym  ekspresem do 
Budapesztu Belgradu... B ieg ł  on tam 
tą stroną O lzy. P o  długich nostojacb 
na granicznych stacjach „Z e b r z y d o ­
w ic e "  i „P e t r o y i r e "  (..to tak wygląda 
p raw dz iw a  za g ran ica? "  —  Pełen  zd z ; 
wienia okrzyk  m o je j  m łodej tow arzy ­
szki podróży, co po raz p ierw szy  w y  
frunęła na szerszy świat i uirzała 
mała. biała n intrnwirka stacvike —  
czeski punkt g ran iczny ) po  przerze- 
nlen iu  w a g o n ó w  i m an ew row an iu  w 
Bogum inie (doskonal0 parów k i!  oc v 
chc iw ie  w oa trn iace  sie w  ten k ra i  któ 
rv  „m ó g ł  ,b«-ć P o lsk :m “  czy ta ły  nazwy7 
stacy7i; O r lo c a "  „K a rv in n a “ . „ L o u k : 
n. O lzou " .  „C esky  T o G n "  „ T G n e c "  ;

Mosti" . Dzipei m acha ły  nnm raczka ­
mi. d vu i i łv  kominy7. b ieg ły  pociągi z 
weglem. Na staciaeh jakieś k o b 'e tv  w 
chnstaeh o rvg ina ln 'e  w  azanreh spo­
glądały7 ku pociągow i. W z ro k iem  sta­
rałem się przen iknąć twarze  fvrh  dzie 
ci, kobiet mężczyzn. Co m vślą?  Czv 
nadal czują sie P o la k a m i9 C zy  nie ule 
gl? w yn arodow ien iu?  —  O krąg łe  ron 
delki pzoskicb kołe iarzy , mundury-żan 
darm ów , czeska m owa. A oni —  tam, 
za barierą  stacyjną dalecy, niedostep 
ni. Tydko serce zakuło szybko, gorącz 
kowo, tv lko  coś ścisnęło dz iwn ie  za 
gardło. gdv tuż przv  dworcu  w Czes­
kim Cieszynie czyta łem  na wspan ia­
łym  gmaehu w ie lk i napis, jakby  na 
urągow isko  Czechom umieszczony;
. T o w a rzy s tw o  Oszczędności i Za l i­
czek ".

A  więc oni tam żyją Czuwają.

Powszechny Zakład 
ifbezp ieczeń Wzajemnych
jako instytucia. ktćra nie zabiega o zyski, lecz służy vyy- 
mczire dobru publicznemu,
z a p e w n i a

najtańszą kalku'aci“  składek, sokdpą likwidację 
szkód, szybką wypłdtę odszkodowań

p?Z7 ube2pi<sczen:u
od oqnia, gradobicia, kradzieży, rabunku, odpowie­
dzialności cywilnei, następstw nieszczęśliwych wy­
padków — ajto-casko.

(Jbezpir.czenie ruchomcści domowych od ognia i kradzież 
nakorzystniei załatwia P. Z. C!. W,

Informacyj udziela: Inspektorat Wo ewódzki w Wifn!e 
Drzv ul. Mickiewicza Nr 37, tel. 108 oraz wszystkie 
Inspektoraty Powiatowe P. Z. (J. W*

Kędy wkraczała polska 
kaw ?le rU

Tera z  wróciłem  na tę ziemię, już 
polską. —  Z wzruszenient prze jeżdża  
łem w  górach koło Jaworzynk i (za 
W isłą , łstehną) mostek graniczny ke- 
dv tak n iedawno wkracza ła  na Śląsk 
polska kawaleria.

Znów  w ypa tryw a łem  ciekawie, jak 
teraz ten k ra j  wygląda . Już nasz. W ła  
sny, na jw łaśmeiszy . -

P iekne, m urow ane  d om k i wille, 
dostatnie budynki gospodarskie. P ło- 
lv  szare, n iem alowane (kultura płoto 
wa stała w  Czechach, znać to od razn, 
niżcl niż u nas). .Nanrzeciw m s  jcdzie 
nnwńz-. f:ictf>n“ . P  ira dobrych koni. 
Stm.rwpj nowozi W  faetonie kobiety 
w  chustach śląskich i szerokich snódni 
cach —  włościnnki. Idą robotn icy W  
kombinezonach. T w a rz e  mizerne, zm ę 
czone Praca w  butach, stalowniach, 
koksowniach — ciężka, goraeo, wv?ic 
w y  nieiwznieczpństwo cTvha za każ­
dym ruchom. T o  roe s r r zv ia  zd row e j 
cerze, ładnemu w yg lądow i.

St Mk-tv rr6 »r ą

Jabłonków. Stolica na jbardzie j  poi 
skiego z odzyskanych  czterech „ p o ­
w ia tów  sądow ych " Zaolz ia  (Jabłon­
ków, Cieszwn,' Frysztat, B ogum io ) .  W  
r. 1914 stały tu legiony i p rzebyw ał 
Komendant Piłsudski. Miasteczko 
schludne, czyściutkie.

Na ścianach jakieś napisy, białą 
farbą m alowane:

„K a to l i c y !  G łosujcie na 8 " .  Dużo 
tvch napisów. W szys tk ie  ściany nimi 
nokryte T o  śladv w yb o ró w  jeszcze cze 
skich. Ale ślady polskie. —  Jabłonków 
miał nawel p rzy  Czechach burmistrza 
Polaka.

Są i śłady Polski, któ»-a łeraz na.sta 
ła: „Zebran ie  O Z N “ . ,.E W e d e l "  —  
gdzieniegdzie jeszcze niezaklejona, 
cboć przez deszcze podniszczona, pię 
kna. krótka, rycerska odezwa genera 
ła Bortnowskiego, przv  zajęciu Zani­
ka wydana. A obok: „Ż v d  jest kom u­
nistą £vd  to w róg  narodu nie kupuj 
u Ż y d a "  i tuż obok plakat rek lrm oww 
Elcktr itu ",  —  S zyM y nowiutkie, zda 

:e się. 70 jeszcze farba nie wyschła. 
W szystk ie  polskie. Jednolicie polskie. 
B -wn .że zużytkow ano  stary szyld. 
Zam azano z go ry  napis czeski, zatna 
zano 7. dołu napis n iem ieck i —  zo 
stał nolski. T o  satno z nanisami ostrze 
'Taw7czvmi. or ien tacv invm i w  Trzvń>'ii 
Bo b v łv  tróimzyczne, W  Boguminie 
zmiana ;zv ldów  bvła tuż kosz tow n ie j  
■iza. T rzeba  było  m a lować  od nowa. 
Bo polskich nanisów nie by ło  Po  dro 
dze n iektóre sklepy nieczynne, zamk 
nięte. opuszczone przez Czechów T v !  
ko sklepy Rata, które tu istnieją w  ka 
żde j wsi, prędziu tko, składnie zmieni 
ły sz\ddv: dziś czy tam y  „Po lska  Soóf 
ka obu w ia  Bata Fabryka  w  Chełm 
ku woj. k rakow sk ie "  (by C i»s 7\niacv 
w7 geografi i  Polski jeszcze nie wvedn 
kowan i, nie pomyśle li,  broń Boże, że 
Chełmek leży  koło Z linal).

W krzesiwie tvtanów
Już z daleka w idać strzelające ku 

niebu liczne kominy. Zb liżam y się do 
nich. Rośnie miasto gm achów  fabrv 
cznvch, kom inów, składów7, ogrom  
nvch zw a łów  s i lak i Trzyn iec . Huta 
Kolos. 6 5 %  dotychczasowej polskiej 
produkcji stali, 5 0 %  go tow ych  w * r o  
bów  od lew n ic zym . Błądzę w7śród w ieł 
kich p ieców  i p ieców  marh-nowskirh 
i jeden z g łów nych  dyrektorów , tvcu 
nowych —  jak w iadom o  zw ie  się Mat 
tinl. wGród d źw igó w  i potężnych mag 
nesów jakichś kranów, w yc iągów , k i  
lei i kolejek. Zaczarowany świat gdzie 
posłuszne człowiek ow i po tw ory  pełnią 
jakieś ta jem nicze  funkc je  Potężne u- 
rządzenia przesuwają się nad nami i 
obok nas. W ę ż e  ogniste płyną po no- 
sadzee, jakieś rozmaite  niezro-Mon1 do 
ohr/ędy d okon vw n ią  się w oko ło  Lu 
dzi nie w idać. Gdzieś tam w7śród ol 
brzym ich hal fabrycznych  mierne ie- 
den, drugi człow iek. W ię c e j  ich pracu 
ie w koksowni, która bucha ogniem 
Nieco kobiet w  dziale gdzie  szlaka za 
mienia się w  wełnę (tak. w  wełnę) 
Tych  ludzi, których niemal nie w idać 
wśród og rom n e j huty, jest pięć tysię 
cy Do tego dochodz i pięciuset praco 
wn ików  umysłowych. I  pięćdziesięciu 
inżyn ierów  Robotn icy  w  9 5 %  Po la ­
cy. Majstrowie, in żyn ierow ie  byli do­
tąd Czesi i N iem cy. Tak , Po lak  b y ł  tu

***3 j.cn t.«
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za Austriaka, za Czecha pariasem, nie 
mai poc iągow ym  zwierzęciem.

W iększość  Czechów ponoć pousu 
wano, i to w dość szebk im  tempie. Bo 
botnicy Po lacy  awansowali  na majst­
rów. Na tym tle nie brakło  w za jem ­
nych zazdrości, niechęci. A le  jakoś się 
to ułożeło. Duch wśród robotm ków  
dobry. In żyn ie row ie  Po lacy, k tórzy  
przyszli tu z w ejsk iem  polskim  i ob ję  
li k ierownicze  stanowiska —  chwalą  
sobie m ie jscowpgo robotnika. Zostało 
też, na razie przyna jm n ie j,  sporo in­
żyn ie rów -N iem ców  A le  u górv. Za­
rząd. dyrekcja  —  już polska. W ła ś c i ­
ciel hut —  potężne ;--,\Towarzvstwo 
Górn iczo-Hutn icze" —  „Bańska  a Hut 
ni Spnlpenost" —  trust potężny, bodaj 
że w iększy  niż „W spó lno ta  Intere­
sów "  —  posiada ieszcze dużą k ok cnw 
nię w  Karw in ie  i fab rykę  drutu w  Ro- 
m iminie ( 1 0 0 %  dotvcbczasnwei pols­
kie! p rodukc j i ! ) .  De facto  w łada tu 
kapitał francuski, koncern kebripidor- 
f r eu zo t  W e d łu g  słów D yrekc j i  —  
Trzyn iec  pracuje bez zmian, w  tvcń 
samveb rozm iarach  co p rzy  Czechach 
Od m ie jscow ych  „prostych* ' łudzi słv 
szałem ze terono p racy  w  Trzyńcu  w 
czasach nstatwch panowania czeskie 
go by ło  w zm ożon e  wobec gw a ł to w ­
nych zbroień. „G d vh v  Czesi zostali, 
zhroienia bv  os1 abłv. tobvśrnv dopiero 
mieli zastój i bezroboc ie "  —  m ó w :ł mi 
starv7 erriervt trzynie^ki. Dziś T r zvn 'e c  
nadal w yw o z i  swe od lew y  na te same 
rynki, co przedtem  T a k że  na czeski.

1 rynny  jest nie tv lko  Trzyn iec ,  a- 
le i kopalnie  i koksownie w  Karw in ie  
i potężny p rzem ysł m eta low y  i chem i­
czny w  Boguminie i inne zakłady. 
„N ie  to eo w  Sudetach", jak mi mó 
wm no w  Cieszynie. „ T a m  ani ko le je  
me chodzą ani fabryk i me praculą. \ 
u nas Po lska  p rędko  w p row adz i ła  po 
rządek I".

Cełv C*eszvn l?ż  • w  Polsce !
Z T rzyńca , wśród m roźnego  słoń­

ca jedz iem y ku Cieszynowi. Am fitea  
trafnie wznosi się nad nami daw ny  
polski Cieszyn —  dziś według urzędo 
wej nomenklatury „C ieszyn  W sch od ­
ni". gdy  daw n y  czesk: zw ie  się „ Z a ­
chodni". W o la łb y m  osobiście nazwy 
. .Z aob iańsk i"  i „P rzedo lz iań sk i" .  „Z a  
chodn i" ,  . W s c h o d n i " — to n azw y  dla 
dw orców  a nie dla starego, h is torycz­
nego miasta. W  „C ieszyn ie  Zachod­
n im " —  szeroka, piękna ulica przy 
dw7orcu. obrzeżona wspan ia łym i gma- 
ęłiarfri. Ku mostowi, niegdyś gran icz­
nemu. biegnie dawna „Saska K upa" 
główna ulica —  dziś ul. Marszałka 
Piłsudskiego. B v łv  plac Benesza —  
zw ie się placem płk. Recka. Estetycz­
ny gmach ratusza w  Cieszynie Zacho­
dnim stoi pusty, m artwy W id ać  ślady 
zdjętego herbu nad portykiem Teraz  
z jednoczony Cieszyn rządzony  jest z 
dnwmej polsk ie j części miasta. Tu  w 
tvm  ratuszu miała m iejsce znana ro ­
dza jowa  scenka, gdy  w o jew oda  Gra­
żyński od m ów ił  przy jęc ia  k luczv  od 
byłego burmistrza miasta „Slązaskow- 
ca “  K ożdon ia  .nazyw a jąc  jego  i tow a ­

rzyszący  mu prześw ietny magistrat 
„Cesky  ego T es in a "  —  „ ty p a m i pośre­
dn im i" .

Zatrute strzał/
O Slązakuwcach-czechofilach, by* 

łych  „ak tyw is ta ch " ,  jed nym  s ło w im  
tych, k tórzy  tu na ratuszu cieszyńs­
kim rządzil i ,  m ów i się dziś znowu w  
Cieszynie. Oni, podobno, łącznie z 
Czechami i N iem cam ' p rzepov  iadają 
bliski powTot C zechów  na Zao lz  e a 
nadejście N iem ców  do Katowdc i Biel 
ska. W  tym że duchu pracuje czi ska 
radiostacja w  Radwanicach, zaraz ko 
ło Pietw7ałdu, ale po czeskiej już stro­
nie. Jak mi m ów-ono ogłasza już ona 
naw7et w7yrok i śmierci na P o la k ó w  za 
o lziańskich. Czeskie i n iem ieck ie  pis 
ma, w ychodzące  w  M oraw sk ie j Ostra­
w ie  czy O baw ie  ( „ T r o p p a u " ) . „Sonder  
ansgabe fur das polnische Indiistr i 1 ge 
biet". Sączy się tą drogą wroga  propa 
ganda Szczególn ie śmiało sobie po ­
czyna ostrawski „ T e le g r a f " ,  taki „ ich ­
ni", czeski „ IK A C " ,  k tóry  jest m aso­
wo rozrzucany na Zaolziu. Zżym a ą 
się na to tamtejsi P o la cy  p rzypom ina  
[ąc, że Czesi w  ciągu długich lat nie 
dopuszczali pism polskich. Jedyny lo ­
kalny organ „D zienn ik  P o lsk i"  z Cie­
szyna —  stale bvł, jak  tam m ów ią  
„b ie lo n y "  (przez cenzurę). —  „C zem u 
nie odbiorą , Telegrafnw 7i“  deb itu " —  
pytają Cieszyniacy. —  Myślę, że w krót 
ce odbiorą. —  Agitac ja  czeska doc :era 
i innymi drogami. P rzy je żd ża ją  Czesi 
i Czeszki, a zw łaszcza te ostatnie, pa ­
nie domu. gospodynie, które tu poprze 
dnio mieszkały, Dla l ikw idac ji  pozosta 
łvch  interesów. Zapow iada ją ,  że ty lko 
do w iosny  przeczekać a w rócą  Czesi.

„Cygaństwo!. . .  N iep row da .  tamto 
sit już nie wwóci!"  — ; wybucha p rzy  
mnie pełen oburzenia prosty gazeciarz, 
gdy  ktoś c  tych  zapow iedz iach  ostat­
nio p rzyby łe j  Czeszki opow iada.

O w szem  słuchać skargi, że ko rona  
za ian .o  na z łoty p rzerachow ana. Ze 
w y rob y  przem ysłow e w  Polsce d ro ­
gie, droższe niż w  Czechach. A le  r ó w  
nocześnie przyzna ją , że Po iska p rze ię  
ła administrację szynko i sprawnie, z 
■planem, z myślą. I  że „ ch o ć b y  ta jes- 
re ro z  d ro żv  bv ło  i na bida zaś przi- 
szło —  niech bydzie, a pepik ni ma tu 
nic do gndania, nie po red z i  nazod 
przi iść. M v tu som P o lok i" .

Zresztą, Jeżeli chodzi o ceny nie do 
ceniają tego, że w zros ły  zarobki (Cze 
si ekp loatowali  robotn ików  dotkliw ie ' 
akordów kam i) ,  że sraniały p rodukty  
spożywcze.

Jest to zrozumiałe. Jakoś tak jest, 
że cz łow iek  predze j zw yk le  w  żymu 
dostrzega minusy, aniżeli plusy. Poza  
tvm stopa życ iow a  m ie jscow ego  robot 
nika jest stosunkowo wysoka. Stąd 
wyda tk i  na żywność w ogó lnym  bud­
żecie rodz iny  o  w ie ie  mniejszą g ra ją  
rolę. niz np. u nas na W ileńszczyźn ie .

tS)nkońrrenic nastąpi)

I  . Tański.
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S f o r z o
Pleni się morze... huczy— Bryzga fala 

I o b izeg l piaszczystych wc>$ż uderza wzgórz.

Zda się —  wszystko zagarnie, uniesie henl w dale. 

Na szerokie przestworza atlantyckich mórz.

A.
Goni fala za falę, foczy się, przewraca,

Jakgdyby na nierówny wzywa z sooą bój...

O, morze! Ty ml pow iedz: gdy się raz upadnie, 

M c in c  powstać 1 pednleić im leło sztandar swój!
*

. O ! fy twierdzisz, 2e można... słyszę lo I czuję.

A  więc dzięki. Jot zdarło z ducha m ego pleirt. 

Znowu wraca ml męstwo. Poiw lęcę ci za to 

Najpiękniejszą z n,,ch pieśni wyiplewanę pieśń.

PETRAS YAICZIUNAS.

Gdybyś słońca nie pragnął I nie czekał świtów.

Na rozterki w swym sercu gdzleoyś znalazł leki)

Zagaiłyby i gwiazdy, spadłe 'tł z błękitów,

I pełzając przyziemnie, tliłbyś się przez wieki.

Gdyby wichry szalone żagiel twój wciął rwały;

A  w twym sercu zaleciły m « 'e ł cktarne zwoje.

M oże wiedybyś prędze] śwH powitał b'ały.

Prędzej w walce z wichurą smutki swe ukoił.

Gdybyś zechciał tu —  w mrokach — pojąć sny* wieczności! 

I odrzucić mn'eł brzenrę, co p ’erś z:eml tłoczy,

Tobyś poczuł, że jeszcze Bóg w rwym sercu gości,

1 na krawędź ostatnią jużbyś śmiało kroczył.

GayDy wichry ci zamęt, burze tyiko, niosły,

Tobvś wichrom swe serce ntespokolne zlecił 

I jako pan potężny — swą mocą wyniosły —

W  skrach podniebnych błyskawic duchem swoim św iecił

I uczciłbyś tryumfem ło święto pokolu.

Ucztą razem ze słońcem, ziemią odrodzoną.

Czerpiąc radość z miłości ożyw czego zdro’u,

Że słońce nam już świeci I że noc zwalczona.

YYTAUTAS SYR.JOS GIRA.

§*ł€sśG ik  ś r a fe g ił
Słyszę, jak płatki śniegu leKKO trą się w locie 

I pieśń ta mię porywa, pieśń soadła z przestworzy...

G dzież ja sam się zaczynam, a gdzie płatek śniegu!

Bo takim mkrym puchem I ja jestem może!

Szronem życia okryry, jeko dach ten b :afy.

Chociaż na świat przyszedłem —  zda się —  ledwie wczora...

—  Ach, tak wielu nas białych od samej kołyski.

Bez siwizny —  sędziwych, bez łzy —  niewesołych.

W idzisz srebrny krysztalikl Rozszrz^o go  I rozdziel —

Poznasz nowe w mm światy, tajniki obfite,
I znajdziesz nieczytaną, nową kalewalę 

W  tej postaci molekuł, atomów ukrytą.

Słyszą, jak płatki śniegu lekko trą się w locie,
Siedzę, kędy je wiafry rzucą I zawioiią.

M oże jednym jesreśmy —  ja I ta śnieżynka.

Bo gdzież ja się zaczynam a gdzie  kończy ona!

ANTANAS JASIUNAS.

Jo e P łta  tfSBm
Onegda] padał śnieg... Białymi gałęziami 

Pochyliły się nisko drzewa ośnieżone 

I przyszedł srebrny księżyc, ażeby podziwiać 
Diamenty jodły zielonej.

A oiia —  jak tancerka znużona —

Zda się, zastygła w bezruchu.

Wsparta lekko o łoża swego srebrne, zimne puchy...

O ! DopóKi nie skończy snów czarownych swoich,

Nie obudzi się, nie zrzuci Kosztownego stroju.
i... Aą. ’ --ł, ą. * ^̂ - V,

0  pom ocy wiatr przybiegł i u stop jej leg ł

1 czekając pokornie, by wyrzekła słowo.

Zapatrzony w błyszczący diadem brylantowy.

Tego snu je j cudnego I tej ciszy strzegł.

Przełożyła 
JULIA KAJRUKSZTISOWA.

Z  Ż Y D *  K U L T U R A L K E 6 0  U T * Y

JUOZAS GRUSŻAS

Podróż 2 przeszkodami
Ż y ł  sobie gospodarz  W alu lis .  Sta- 

ry, s iwy, jak  p rzym rozek  jes ienny 
Gdy p rzeży ł  os iem dzies ią tkę  —  p o ­
stanowił um rzeć ; zos law .ć  całe gospo 
da .s tw o , o dwadzieśc ia  lat m łodszą  od 
siebie, oezdz ie tną  żonę, szerok ie  po­
la i s za f irow e  niebo z b ia łym i ob ło ­
kami.

W sze lk ie  robo ty  w y k o n y w a ł  za ­
zw ycza j  szybko  i na czas lecz pod »ta 
rość w ycze rpa ł  się, stracił odporność 
—  i um ierać p rzysz ło  mu się bieda 
kow i, bez temperamentu, przew lek le . 
P rzez  całą z imę kaszlał, pochrząk i-  
wał, gd e ra ł  na żonę i m ruczał:

—  T e ra z  to już umrę, już ostatki... 
starczy tego...

Żona była w z o ro w ą  gospodyn ią  
i nie w y ry w a ła  sobie w łosów  z ro z ­
paczy. W iedz ia ła ,  że porządek  musi 
być  wszędzie ; wszystko  pos tępow ać  
musi w ed ług  planu ustalonego przez  
p rao jców , o jc ó w  i Pana Boga. Gospo 
darstwem  rządziła  sama od dawna, 
karciła często męża i, jab na w zo row ą  
gospodyn ię  przystało, nie skarżyła się 
na nic N ie  czytała n igdy  poez j i  r o ­
mantycznej,  nie roniła łez w teatrze 
ze wzruszenia  i nie zdradzała m ęża 
W  je j gospodarstw ie  nic w ie lk ie go  nig 
dy  się nie działo.

I śm ierć męża musiała m n ie j  lub 
wiecpj należeć do w y o a d k ó w  pow  
szednich. Um rze, to umrze. P rzec ież  
i inni umnrą. Chodzi tv !k o  o to, ahv 
zm arł  jak należy, w  od oow iodn im  
czas.e. I  sąsiedzi wsnom inn li nieraz, 
żeby  starzec nie um arł Udko w  cz.asfp 
sianokosu, ży tn iego  żn iw a  czv  też 
" r z ed  jak im ś dorocznym  św iętem  
W te d y  to i tak w szy sc -  m a ją  dość 
snraw na głow ie . U m iera lne  tak d łu­
go, starzec musi w yb ra ć  na jodnow ied  
nieisza porę. f.ńżby f o  bv ło  g d v b v  W 

adwencie  p o w z ią ł  zam ia r  a zm arł  do 
o iero  nrzed W ie lkan ocą ,  nic n ikomu 
nip m ów iąc?  T a k ie  fl.aJe płatać m oże  
tv lko  błazen, podrostek , alp n igdy  po 
w ażn v  i s zanow any  rmsnodnrz.

Porządek  jest pods taw ow a  rzeczą 
i gospodyn i doskonale  zdawała sobie 
z tego  sprawę. Na w ypadek  śmierci 
męża była  już p rzygo tow ana , pow ied z  
my, jak redakcia  jakiegoś d z i e n n i k a ,  

podczas ch o rob y  kró la , pa trvarchv .  
w ieszcza lub jakiegoś innego w ie lk ie ­
go m ęża stanu.,

M iała  w ięc  na jn iezbędn ie jsze  rze ­
c zy  na wsze lk i w yp ad ek  pod ręką.

czka św p grom n icznych  równ leż  
była przyn ies iona do izby, w y ję ta  
ze skrzyn i sto jące j z kom orze .  Czar 
na trumna ze srebrn i mi o tokam i sta 
ła spoko jn ie  na strychu parnika, ocze 
kuiae sw ego  przeznaczenia . K i lk a ­
krotn ie  sp row adzane  księdza, k tóry  
n rzygo to w a ł  starca na leżyc ie  do w i e ­
czności

S łow em  wszystko  by ło  już tak 
urządzone, że zdaw ałoby  się —  w y ­
starczy zdm uchnąć świeczkę... L e c z  
czy jeś palce c iąg lę »n ie  m o g ły  się zde 
cydow ać  na dotkn ięc ie  ta jem n iczego  
d zw onka  śmierci Sąsiedzi zaczęli już 
się n iepoko ić ;  żon ie  także u p rzy k rzy ­
ło się to ciągłe, bezskuteczne w y c z e ­
k iw an ie .

P rzeznaczen ie  jest jednak w ie lk im  
f ig larzem . N e jodnokro tp ie  obraca w  
żart rzeczy  doniosłe, w ie lk ie j  wagi,  a 
n iek iedy  podnosi n iepokó j dla b ła­
hostki. P rzeznaczen ie  i śm ierć  —  lo  
t w A r e  u n . i m n i e i  u o d n e  zaufanie...

M im o wszystko, do izb y  gospoda­
rza wkrada ła  się a tm osfera  niezbyt 
pożądana. Zm ęczona  kob iec ina  no  tru 
dzie  dnia śni tw a rd ym  snem i słyszy:

—  Marta, M arlo , duszyczko... —  
N ie  nm że się obudzić.

—  Marto, stara czyś znikła?
Żona podnosi głnwe, nrzeciera

p.ęściam i zaspane o c zy  i len iw ym  gło 
sem p rzebąku je :

—  N a w e t  snnć nie da je  ..
—  Zanal św iecę —  umieram...
—  Co? —  pyta żona. wa lcząc  ze 

s rem  i ciarde jeszcze nie po jm u je ,  o 
"O mil cbodzi,

—  U m ie ram  zaraz... zapal g r o m ­
nicę.

Wsta ła . Zapaliła  lam pkę i  zb l ’ ży 
ła się do łóżka  chorego . Starzec cięż 
kody  szy, płuca skrzyp ią , czo ło  pot 
z lewa.

—  Cc ci, n iedobrze?
—  P o d a j  św ięcona  św ieczkę, u- 

mieram... —  m ó w i  dysząc c ię żk o  i 
p rzew raca  oczam i.

N ie  ma żartów ' gd y  c z łow iek  k o ­
na. L e c z  gospodyn i c iąg le  jeszcze  nie 
m oże  w  to uw ierzyć...  P rze z  chw ilę  
stoi, spogląda na chorego, ale w idząc, 
że fen nie zm ien ia  sw ego  zdania, wra 
ca lenie, ie do sw ego  łóżka, w y jm u je

spod w ezg łow ia  w ie lką , choć już nie 
co nadpaloną, żółtą w osk ow ą  świecę, 
zapala i poda je  chorem u do rąk Sta 
rzec ścisnął k u rczow o  g rom n icę  w 
dtoni, o c zy  sk ie row a ł  na św iatło  i za ­
myślił  się.

Żona roze jrza ła  się po izbie. Cóż. 
będzie tu stać tak na środku chaty, 
m arznąć i czekać?  D o jdz iesz  tu końca 
z zachciankam i starca? Myśli sobie, 
że dobrze  by łoby  ziUrzeć do ch lewa, 
k rowa  pewn ie  ocieliła  się. L e c z  nie 
m oże otrząsnąć się ze snu. T a k i  
m róz !  Machnęła ręką i z g a - ła  
lam pkę w  łóżku tak c iepło, p r z y je m ­
nie. P rzew róc i ła  się na bok i zaczęła 
z m iejsca chrapać.

C hory  leży spokojn ie . D ługo  pa 
trzy  w m igocące św iate łko  św iecy, 
w zdycha  żałośnie i czuje, jak śmierć 
do n iego się zbliża, n iby c za rny  cień 
Za oknem  ciemno, cicho. Na ścianie 
tvka stary zegar. L ic z y  pew n ie  ostat­
nie i r ’ nutv jego żvcia. Drog ie , ostal- 
nie m inuty  suną pow o l i ,  jedn akow o  
nndaią jak Uronię z dachu. — Umrę 
c zy  nie umrę, umrę czy  nie umrę — 
'uniesie, dłimo myśli starzec i zn ' 'z vm  
drzemać. Zam yka  o c zy  —  i słodki 
sen go ogarn ia , jak r z e źw y  w ietrzyk  
wiosenny..

Ranek. Żona zerwała  się z pos ła ­
nia, zarzuciła coś na siebie i zapaliła 
lampkę. L e c z  cóż fo? Czo-mś nndohn<- 
gon ie spodz iewała  się. T e g o  by  c-złn 
w i ‘k n :e śe iero ia ł nawet o nnisilpiel 
szych nurwarh! C h ory  spał 7. od rzu ­
coną g łową, oddycha jąc  g łęboko, a 
św era" bvła  ca łk iem  spalona. W  d ło ­
ni ch orego  sterczał malutki kawału '' 
g rom n .cy ,  jaik gd yb y  po to ty lko, żebv 
podsyc ić  o l iw y  do ognia oburzeń '* ' '  
Dościpl i łóz'*-o oblane b v łv  wosk iem  
W  fen sposób to star, w yp a l ić  jej 
m oże wszystk ie  g rom nice , n iegod z i­
w iec  —  a gd y  umrze, nie będzie  
czego pos taw ić  nrzv nteboscrykfc j 
Jak rL .ecko  n ieostrożn ie  m óg ł  się 
p rz r r ie  sam spalić. I  zaśnij mu tu ze 
śmierc ią i g rom nicą  w ręku. T a k ie go  
gapia jeszcze nie w idz ia ła . Im  dłużęł 
m edytow ała .  tvm  w h k s z y  ponos ił  ją 
gn iew

—  O i iec. wstydu nie masz, mo 
głeś leszcze snehć się cnłv...

Starzec ro zch y l i ł  len iw ie  o c ię żV  
pow iek i  spo jrza ł  na ro zgm ew an ą  żn 
nę i znowu zam knął oczy. Po tem  pod 
niósł rękę, z rob ił  nią jakiś n ieok re ­
ś lony ruch w  pow ie trzu  i opuścił bez­
w ładn ie  na pościel, jak pończochę w y  
pełn ioną popio łem .

Żona umilkła. T a k i  gest ręki za­
n iepoko ił  ją. T en  d ow ód  by ł  w y m o w ­
n ie jszy  od wsze lk ich  zapewnień. Zro  
zumiała, że nie w a^as zaczęła go 
s tro fow ać  i pragnąc napraw ić  błąo 
spytała łagodn ie :

—  M oże słabo?
—  Oj, słabo, słabo...
ŻałośnieC za jęcza ł  chory , jakby  

spod z iem i —  i znowu zasnął.
T o  dow ód  niezbity. N ie  ulega wąf 

plityości, że ostatki, W  takim  stanie 
nie w idz ia ła  go  jeszcze. N ag le  poczuła 
zbliża jącą się śm ierć  do jo i d rog iego  
męża. Żałość szczera ścisnęła je j  ser­
ce, jak  k leszczam i. T e ra z  w yda ło  jej 
się wszystko  ca łk iem  inaczej, niż w 
nocy, gdy  zapalała grom nicę. W ted y  
to by ło  śmiechu warte...

Na czułości m e by ło  jednak  czasu 
Szkoda, to szkoda, ale post przecie  
czas taki odpow iedn i,  spoko jny . A do 
togo w szystko  ja ż  od daw na p rzygo ­
towane. Szczerze  m ów ią c  —  nie jes* 
już tak i źle, jeśli teraz umrze. P r z e ­
c ież wszystko  jedno... p rzygo tow a ł  
się. Cóż z tego, gd y b y  zm ar ł  w  takiej 
chw ili,  k ied y  nikt nie bedzie  m ia ł 
czasu nosa pokazać  na pogrzeb ie  
Marta od dziecka p rzy zw ycza jo n a  
jest do porządku  i dla by le  m arnego  
żalu w  sercu nie zam ierzała  rozpa 
czać. Pam ięta  dobrze, że za mąż w v  
szła także dla tego  sam ego porządku 
R odz ice  tak chcieli, kaza li T ak a  b y ­
ła ich wola. N ie  podnosiła  skandabi. 
choć kawalpr b v ł  i podtnfusinły i nie 
na {p ięknie jszy . W a ż n y  tu jest nie ka ­
w a le r  lecz porządek  usta lony p^zez 
Boga, gospodarka, d z iadow ie  rodzice

T rm c za s e m  weszła  do izby, nie 
pukając, w ed ług  m ie is eo w ego  z w y ­
czaju, najbliższa sąsiadika Szauliso- 
wa, kob icc  nka cok o lw iek  żrłewpcia 
ła, ostrego  języka , ale m ilu tka  W  
izb ie  otrzęsła nogi ze śniegu, p o c h w a ­
liła Chrystusa i zaczęła k w i l ić  na 
sw ó j  sposób:

—  T o  serduszko, już p raw n ie  szv 
ku je  się. . W id z ia ła m ,  c ie luk l ' samó- 
pas c h o d zo r.,.-weszłam *, p o w ied z ie ć  „•* 
M oże  już mu lep ie j?  W o la  Boska..

Gospodyn i zrozum ia ła , że cielęta 
wypuścił  now y  parobek, k tó ry  nie 
udał się je j  —  czysta niedołęga.

—  T o  już parobek... N a ję łam  ta­
k iego, że gdzie  ty lko  idzie, tam szko­
dy  wyrządza...

Rożk iem  fartucha oczyściła  ławę, 
prosząc swacię, żeby  usiadła, i zaczę­
ła opow iadać  o chorym :

—  M oże jeszcze dzień drugi... nie 
na długo... Już i g rom n icę  pa li łam  w  
nocy...

Swacia  zb liży ła się do chorego  
spojrzała, wzruszyła  ram ionam i, po ­
tem zerknęła na sąsiadkę:

—  Widzisz...
Postanow iła  dok ładn ie  obliczyć, 

ile zostało mu jeszcz.e k ro k ó w  tej 
z iem sk ie j w ęd rów k i.  Jeszcze raz ob­
rzuciła chorego  okiem znawcy, fak 
dobry  kupiec upatrzony  tow ar, na­
chyliła się nad uchem starca i szep­
nęła:

—  M oże wsfanierz, sąsiedzie?
Chory  prze tar ł  zaspane oczy.
—  Słabo, bardzo  słabo...
Swacia k lapnęła rękam i po b io ­

drach i ukradk iem  poc iągnęła  gospo 
dynię za rękaw  t*dv odda li łv  się od 
łóżka chorego, zaczęła d ow odz ić :

—  W idz isz ,  serduszko... T nic nie 
o r z y g o t o y u :esz. Już kon a iacy  7 nrnz 
umiera Zobacz, oddechu złapać nie 
może. W o ła  i co ż v w o  śp iewaczk i.  T 
czas teraz taki odnowiedni...

Gosnodvni z ro l r ło  się gorąco. Nie 
miała iuż żadnej w ątp liw ośc i że ioj 
kochany  maż przeniesie  się dziś do 
wieczności, Szkoda słów. Śm ierć jak 
na dłoni. Szaulisowa św ietn ie  się zna 
na takich rzeczach.

Swacia weszła  M arla  wzię ła  
się natychmiast do roboty. W szys tko  
odbyć  się musi w zo ro w o ,  należycie  
Ksiądz by ł  nie tak jeszcze dawno, 
w ięc  ta sprawa odpadła. Na jpo lrzeb -  , 
n iejsze są teraz śp iewaczk i.  -Także by 
stary m ó g ł  się rozs tawać z tvm  św ia­
tem bez śp iewaczek . I  p iw o  jeszcze 
potrzebne. W  Konaniu to kob ietk i po 
m ogą  mu i bez p iwa ale siedzieć p rzv  
n ieboszczyku nikt bez p iwa nie ze­
chce. R y łoby  nawet wstyd dom ow i.  
Co by ludzie pow iedzie li . . .

P a rob k o w i,  temu niedołędze, k a ­
zała rob ić  p iw o  a d z iew czynę  wysła  
ta do wsi, aby sprowadziła  śp iew acz­
ki sama zaś zaczęła dreptać po  izbie, 
o o rząd kow ać  łó żk o  chorego  zm yw ać  
ławy, p r z y g o to w y w a ć  św iece g rom n i­
czne. Gdy izba bvłn iiż zam ieciona, 
Marta p rzyk ry ła  stół obrusem Zaraz 
przec ie  zaczną się zbierać...

Gdy wszystko  uporządkowała , 
odetchnęła z ul.yą, jak  kosarz po prze 
kosie pszenicy, t eraz nie w idzia ła  już 
żadnych przeszkód  dla śmierci. Jesz 
cze raz roze jrza ła  się po  izbie, czy 
nie brak czego. W re s z c ie  podeszła do- 
chorego :

—  No, co?...
Starzec stęknął k i lka  razy, p o ru ­

szył się i mruknął:
—  U m rę  już... dziś chyba...
—  Biedactwo... A  g łow a  nie boli?..

—  m ów iła ,  nie zw raca jąc  u w ag i na 
w łasne słowa.

L e c z  oto zaczę ły  się zb ierać  k o ­
bietki. P r zy s z ły  te, k tó re  u m ie ją  śpie 
w ać  z kantyeze , i te, k tóre  m a ją  w ;e l 
kq p rak tykę  dop ingow an ia  chorego  
w  konaniu. W szys tk ie  m ia ły  na sobie 
odz ież  czystą. oaświętną. O czam i 
znaw czyń  obe jrza ły  chorego, starając 
się obliczyć, de m 'nut życ ia  zostało 
jeszcze temu b iedakow i

—  T o  cóż, dziadku, chcesz nas 
opuścić?... —  zagadyw a ły  c z łow ieka  
nutą pożegnan ia , ja g d y b y  się w y ­
b iera ł do Brazyli i .

L e c z  chory , jak b y  umyślnie, nie 
ok a zyw a ł  do nich zaufania. Szczerze 
m ów iąc  starzec zd z iw ił  się z powodu  
p rzybyc ia  śp iewaczek . N aw e t  senność 
opuściła go. M ożna  by ło  z tw a rzy  
w yczytać , że swacie  w y w a r ły  na nim 
n iezbyt dobre  w rażen ie . P r zew ra ca ł  
oczam i, nie ro zum ie jąc  jeszcze  czego 
one tu przyszły . I  zamiast od p o w ie ­
dzi m rukną ł sobie poa  wąsem :

—  lim .. .
—  Biedaczysko...  w idać, że  już 

ostatki —  słowa nie m oże  w ym ów ić .  
Już nie ma co  i przekonywać.. .

—  Sąsiadko, zaczyna j,  odśp iew a­
m y litanię. »

—  O jc iec, m oże  zapa lić  g rom n icę?
—  pytała Marta, oc iera jąc  ł z y  fa r tu ­
chem, choć, jak w idz ie l iśm y , nie b y ­
ła skłonna do wzruszeń.

C hory  jednak  bron ił  się, jak  na­
padn ię ty  p rzez  osy  \ M acha ł ob iem a 
rękam i i m rucza ł  n iezrozum ia le . P o ­
waga ch w il i  zmusiła, g o  do  skupienia 
wszystk ich  sił. Kob ie tk i  tym czasenł
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Ból w tajdze syber/iskis
M ało  kto  w  Po lsce  w iedzia ł, a dziś 

już n iew ie le  osób pamięta, że w  koń­
cu roku 1919 p r zy  25— 4 0  stopnio­
w ym  m roz ie  przez T a jg i  Syberi ' po­
suwało  się p o w o l i  na W s ch ó d  p rze ­
szło 60 poc iągów  5 D y w iz j i  Sybe­
ry jsk iej, os łaniając odw ró t  wszystkich 
co fa jących  się wojsk  sprzym ierzo ­
nych. Stałe napady partyzan tów , po­
tyczk i,  pożary , w ybuchy , sabotaż ko 
ie jarzy, tr zym a ły  w  c iąg łym  napięciu 
żołnierza polskiego

Przem ęczen ie  f izyczne  przez c iąg­
łe a larmy, pogotow ia  bo jow e, ła d ow a ­
nie śniegu do tendrów, prace zw ią za ­
ne z dostarczeniem opału dla lok om o ­
tyw be/senność a wreszcie m róz  —  
straszny m ió z  syberyjsk i szarpią si- 
h  żołn ierk i polskiego. W reszc ie  i psy­
chicznie źle się on już czuje, w idząc 
wśród nieopisanego chaosu i zamętu 
UcieKające w  pan icznym  strachu w o j ­
sko admirała Kołczaka. Gnębi go sta­
je myśl o  -wrogich nastrojach legio- 
nisi ' v o t  z, Zdaje  sobie sprawę, 
że m e  m a  żadnego  oparcia, i że w  o d o  
U-2  odw ro tu  żadne w o jska  go już 
nie zastąpią.

N .e  traci m im o  to nadziei i swo­
je j  go tow ośc i  b o jo w e j ,  chociaż sy­
tuacja staje się coraz hardzie j k ry ­
tyczna. Z zachodu napiera 30 D y ­
w iz ja  sow iećka, traktom B arn au bk im  
posuwa się 27 d y w iz ia  sowiecka, od 
połudn ia  zdąża ją  par ty zanck ie ’ oddzia 
ły K uźn iecowa i R ogow a  a od pó łno­
cy  ciągną jak w ilk i na żer powstańcze 
oddz ia ły  z Tom ska.

W  sąsiedztwie straży ty lnej p o l ­
skiej, stale zn a jdow a ła  się 5 armia 
sow iecka  w  sile 2  d v w iz v j  p iech o ­
ty i d vw ia i i  ja zd y  W  re jonie  w ęz ło ­
w e j  stacji Ta iga ,  w  ś rodk ow e j Syberii 
n ieprzyjacie lsk ie  d yw iz je  m aią  wziąć 
w  śm ierte lne  k leszcze  bohaterską  d y ­
w iz ję  po-leka, słusznie okreś laną w  na 
szej historii w o jsk ow e j  m ianem 
„Ostatnich L e g io n ó w " .  Zarówno sta­
cja jak  m iasteczko te jże  nazw y  roi 
się od bo lszew ick ich  „g ita torów , kió- 
rzy  jawnie  nam aw ia li  kwateru jące od ­
d z ia ły  k o łc z a k o w e ó w  do p rze jśc ia  na 
stronę oo lszew ików . W  zw iązku  z tvm  
naza jutrz w  dzień b i tw y  należało każ­
dy niemal pozosta ły  oddzia ł rosyjsk i 
uważać za przec iwn ika

Dla u m ożliw ien ia  dalszego odsu­
nięcia siły g łównej, zapada decyzja  
utrzymania st. T a jg a  na parę dni, j a ­
ko narzucona polskiemu dowództwu  
w brew  jego  w o l i  i p rzyw id yw an iom . 
Tego  rodza ju  zadanie by ło  bardzie j  
niż c iężkie w ooec  tak p rzew yższa ją ­
cego liczebnie wroga. N aw et zrobiło  
wrażenie że oddziały, wyznaczone  do 
lego, zostały pośw ięcone dla ra tow a ­
nia reszty d y w iz j i  polskiej. Bezmała 
cały drugi pułk, część pierwszego, na- 
on sz tu rm ow y i pancerka „P o z n a ń "  
zostają

D ow ó d z tw o  grupy  umieszcza się 
na dworcu, Poszczegó lne oddz ia ły  za j­
m u ją  pozyc je . W  pa row ozow n i na 
żo łn ierzy  polskich patrzą spodełba ro ­
botnicy. W y r a z  ich tw a rzy  z łowrog i,  
zda je  się m ów ić :

D o  p racy  trzeba ich zapędzić  ba­
gnetem. N a  stacji p anow a ł chaos, za ­
męt i tłok W szys tk ie  to ry  zapchane 
pociągami. D o  tego wszystk iego szpie­
d zy  podpa li l i  poc iąg  z am unic ją  i m a ­
teriałem w ybu chow ym .

S łychać zew sząd  żebrzące, żałosne 
wołan ia  uc iek in ierów : —  Zabierzcie 
nas!

Obok  ciągną konno, na saniach i 
pieszo rozb itk i w iek ie j  a rm ii adm ira ­
ła Kołczaka. Śpieszą się p rzem yka jąc  
cby łk iem , by  ich kto  nie za trzym ał,

og ląda ły  świece, p rzew raca ły  kantyc7 
ki, p o tak iw a ły  coś do siebie, n iec ie r­
p l iw iąc  się, k iedy  nareszcie zacznie 
się ta uroczysta chw ila  w m aw ian ia  
chorem u  śmierci. Inna grupka, stoją 
ca n ieco dalej, om aw ia ła  już p o r zą ­
dek m od l i tw  i sprawę pogrzebu.

—  Bez e g z ek w i j  nie obe jdz ie  się 
kuma. N ie  tak io  już i drogo... T a k ie  
mu gospodarzow i.. .  —  krępa kob ie  
cinka k rzycza ła  na cała izbę.

Choi v słyszał to na jw yraźn ie j .  Ca 
ła je go  n iem oc znikł- nagle, jak  kam 
fora . O bróc i ł  się gw a łtow n ie  twar/a 
do ściany. P o  chw ili,  skrobiąc w  g ło ­
wę, p rz ew ró c i ł  się na drugi bok. — 
W res zc ie  dla w yw o ła n ia  w iększego  
e fektu  zrzucił l i c M i t  na podłogę. Na 
gle jakoś o ż y w i ł  się i w im o r n i l  
Chciał już nawet w y ła z ić  - łóżka l e c 7 
śp iew aczk i nie dopuścił-- do  tego. P r  
to ży ły—«n  ‘ iłą i o k rv łv  troskliw ie .

—  M a ja c zy  b iedaczysko, d ogo ry
wa.

—  C iężko  kona...
—  D a j  Boże  szczęśliwa śmierć
T e g o  bv ło  już zawie le . C h ory  ścis

nął pięść z zam iarem  uderzenia nią

w  oczach m a ją  przerażenie. W id zą c  
polskie oddz ia ły  na pozyc jach  m ów ią  
z otuchą:

„ P o la k i  osta ju ts ia " ,  to znaczy  bez 
pieczeństwo zapewnione. Zapada 
zmierzch. M róz tężeje. T rudno  wprost 
oddychać. Gołą ręką nie m ożna "hw y-  
cić karabinu, skóra na dtoniach od ­
staje jak oparzona. Zewsząd dochoazą 
(.-woźne wieści:

Idą  stąd —  idą stamtąd —  już są 
blisko!

Groza w is i nad stacją!
—  Zda je  się rozszarpią  nas w  ka ­

wałk i —  m ów i z f le gm atycznym  spo­
kojem jeden z żołnierzy.

—  Do pieruna 1 N ie  dam y  się! —  
O dpow iada  drugi, jakiś Poznan iak  z 
zaciętością w  głosie. M ija ją  godziny, 
długie iak wieki...

N ag le  o pó łnocy  w ybucha  g w a ł­
towna kanonada. Gdzieś blisko na po­
łudniu od stacji, w  re jon ie  m iastecz­
ka Ta jga . Poc isk i padają  na stację.—  
Co ies ? C zyżby  juz tam bv li?

O dw odow a  kom pania wprost z w a ­
gonów  rozw ija  się w  tyralierę  i posu­
wa się w  kierunku strzałów. Ziapada- 
ją po pas w  śnieg, zb l iża ją  się do mia 
steczka.

Zabrzmiała  salwa —  jedna, druga 
a kilkanaście jęków  pYzejęło jej echo.

B vć  rannym  w  taki mróz, L eo ie j  
odrazu  „k i tę  o d w a l i ć ' "  Naprzód , bur 
ra! —  rozległa się komenda i w idać 
w  blasku księżyca jak z ryw a ją  się 
szeregi c ze rw on ych :  bezładnie, od ­
d z ie ln ym i grupam i toczą  się w  tvł. Rv 
to zapoczątkowan ie  boju. W kró tce  
ro zw inę l i  b o ls zew icy  natarcie ze 
wszystkich stron na sfacię. Powstało  
istne piekło na ziemi W y ł y  prze latu­
jące szrapnele, g ra ły  n ieprzerwanie ka­
rabiny m aszynow e i p rze lewa ł się jak 
huczący po tok  dzik i wrzask ataku ją­
cych •

—  Urra ! urraa!
P rzez  ca ły  czas dzielna postawa 

żołnierza polskiego odb ija  ataki kit­
ka krotni** silniejszych sił n iep rzy ja ­
ciela.

O ko ło  god z in y  7 pon aw ia ją  czer­
woni ataki. Uda je  się im obejść skrzy­
dło nasze, za jm u jąc linię ko le jow ą  na

wschód od stacji, odc ina j-  w  ten spo­
sób d io gę  odwrotu. A le  wkró tce  w yp ie ­
ra ich stamtąd obsługa naszej baterii. 
W a lk a  trwała  ca iy  dzień. Znużone są 
o >ie strony. T y lk o  m róz  nie słabnie. 
W yc isk a  b iałe p lam y  odm rożeń  i wy 
dyn.a spuchliznę na porażonych  częś­
ciach ciała:

Straty duże —  około  25 procent 
Punkt opatrunkow y  na dworcu  zapeł- 
n.ony Stukilkadziesięciu rannych leży 
na kam iennej podłodze. Z trwogą  wsłu 
chuja się w  znowu o ży w ion y  bój.

T r w a  on do zm ierzchu i dopiero 
wtedy przychodzi rozkaz w yco fan ia  
się. Zadanie spełnione.

W ycze rp a i . '  śmiertelnie brną przez 
zaspy śmeż.ne P o la c y  żo łn ierze  —  sy­
b iracy. P r z e z  całą noc rob ią  dwa 
dzieścia parę kilom etrów . A  przed  ni 
mi —  ieszeze tysiące.

Z t\du oozostn ły  czerwone watahy 
wściekłe z powodu  poniesionej klęski 
na st Tab-a. e dookoła otaczała nas 
śnieżysta, m roźna  pustynia —  a w 
sercach pełno tęsknoty za daleką, iak 
bardzo daleką. O jczyzną  —  gdzie  te­
raz... -

P rawda , przecież to -WieHip dziś.

Inż W .  P ieś łak

P c S y c a m i  p r z e z  p r a s ę

t o  k w e s t i a  z a u f a n i  ii. 
a z a u f a n '0  —  t o  f i r m aC Z E K O L A n f l

.  f » f  A S E C B t l  S. a .
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Samozatruce na tle wątroby
Samozatrucic bywa przyczyną wielu do- 

lej-liwości (b61e artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle gło-wy, podenerwowanie, bez­
senność, wzdęcia, odbijania, bóle w wątro 
bie, niesmak w ustach, br^l- apetytu, swę­
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla 
my i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). Trucizny wew­
nętrzne wytwarzające się we własnym orga­

nizmie, zanieczyszczają krew, niszczą orga- 

s fcf.

n zm i przyspieszają starość. Wątroba i ner- 
k : są organami oczyszczającymi krew i so- 

k- ustroju. 20 letnie doświadczenie wykaza- 
że zioła lecznicze H NIEMOJEWSKIEGO, 

jako żółciowo moczopędne są naturalnym 
czynnikiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzy­
mać można w laboratorium fizjologiczne 
chemicznym „Cho-lekinaza" H. Niemo je w 
skiego, Warszawa, Nowy - Świat Nt 5.

. :S i? i

O  PRACĘ DLA MŁODZIEŻY

Zagadnienie znalezienia pracy dla mło 
dych pokoleń, powraca coraz czyściej na 
lamy prasy wa.szawsk.iej. „Kuper Poran­
ny" zamieszcza w tej spraw ę  art/kuł ilu­
strowany ciekawymi cytrami.

Corocznie zwalnia i Ą  ru. polskim 
rynku pracy 245.000 stanowisk, z cregc  
Jednak 145.u00 przypada na rolnictwo, 
w kiórym w Wielu wypadkoch miodzie 
nlec pracuje na własnym kawałku grun 
fu, czyli w warunkach nieco odręb­
nych, niż w  Innych *awodach. Toloż 
za najbardziej charakterystyczną po­
zycję uważamy liczbę 7C.000 stanow.sk 
pozarolniczych, na które kandyduje
140.000 młodzieży ze środowiska po­
zarolniczego oraz, —  Jak słusznie po­
daje cytowana praca Instytutu Spraw 
Społecznych, —  część m łodzieży wiej- 
r przyrost sił na
wsi w llczb'o 2*0.000.

W  ten sposób dane siały styczne 
świadczą, że w obecnych warunkach 
naszej rzeczywistości co roku po­
wstaje dodatkowe zapotrzebowanie na
300.000 stanowisk

Te 30G.CÓ0 stanowisk, to minimum 
zapewniające w chwili cbecnej zatrud­
nienie młodych sił kraju, które obec­
nie manreją nieraz pozostając bez pro 
dukcyjnego zużycia.
Trzeba dod*ć, że obecnie najważniej­

szym zadaniem na tym polu jest naucze­
nie młodzieży jakiegoś fachu Stopniowe 
nadawanie szkołom ogólnokształcącym 
cnarakteru szkół rolniczych i rzermeślni- 
czych, troska o istniejące szkoły zawo­
dowe i rolnicze, oraz dokładna sta­
tystyka rynku pracy —  oto meiody zarad­
cze Wreszcie rozwój marynarki i stoczni 
okręfow/ch znakomicie zwiększa zapo­
trzebowanie na ręce robocze i siły fa­
chowe.

KTO I GDZIE!

„Dziennik Poznański" zastanawia się 
nad problematem, kto będzie rządził mia 
slami Polski? Oęzywiście w  wyniku wybo. 
rów 18 grudnia.

Zaczynają się już pojawiać pierwsze 
pogłoski co do kandydatur na stano­
wiska prezydentów miast. W  Warsza­
wie mówi s'ę o Rzęch nazwiskach np 
prezydenta Starzyńskiego, wicem Kor­
saka (ta kandydatura jest wymieniana 
stale od szeregu lat) i b. min. Kuehna. 
Ponieważ żadna z grup nie ma w ra­
dzie miejskiej większości, więc należy 
przypuszczać, że najwyższe szanse ma 
p. min, Kuehn, gdyż cieszy się uzna­
niem we wszystkich grupach, w szcze­
gólności zaś i w OZN i w Str. Narodo­
wym.

W  Łodzi, gdzie socjaliści mają 
większość, kandydatem na prezydenta 
miasta ma byc b. poseł Arciszewski. W  
Krakowie p, KapPckl bodaj się nie 
utrzyma. W  Poznaniu plotka niesie na­
zwiska dr St. Ce!icitowsk:tg o , sędzie­
go  Kałamajsk ego, dr Mieczkowskiego, 
Inż. Rugego. Oczywiście realnych pod 
staw do tych plotek nie ma. Decyzje 
zapadną dopiero po zebraniu się ra­
dzieckiego Klubu Str., Narcaowego 
a to nastąpi dopiero po świętach.

PO CH W AŁA NO W O GRÓDCZYZNY
W  „Gazecie Polskiej" znajdujemy na­

stępującą poenwatę Nowogrudzk.ej 
Ziemi.

W ' życiu Nowogródczyzny zazna­
czają się duże przemiany spoieczro- 
gospoóarczt. W  dziedzinie rolnictwa 
wielkie postępy robi konasacja, mel o- 
racja gruntów a w  parze z tym rozbu­
dowa spółdzielczości mleczarskiej I 
podniesieniu kultury rolnej. Rzemiosło, 
zasilane rtawyml siłami, *>rganizuie no­
wocześnie swoje warsztaty, ulepsza 
produkcję I zwiększa. W  dziedzino 
handlu, obok rozwoju spółdzielczości, 
podkreślić należy bardzo dużv w sto­
sunkowo krótkim czasie dorobek ku­
piec! wa chrześcijańskiego, które zało­
żyło wleie nowych sklepów, umacnia 
się w swoich placówkach, zwiększa 
obroty I wykazuje w dałscym ciągu 
niespożytą eicspansję coraz lep ej ro­
zumiane I popierane przez o gó ł spo­
łeczeństwa chrześcijańskiego. Żywy 
udział w tych przejawach życia L erze 
IniePoencja praculąca, tutaj bow'em 
nikt ule ogrankza się do spełniania 
Jedynie swoich zajęć zawodowych, 
lecz I poza swoią pracą zawodową 
Ima się pracy społecznej w różnych 
organGccid-eh kulturalnych I społeczno- 
gospodarczych.

300 TYSIĘCY ŻYD Ó W  WYJEDZIE 
DO AMERYKI PÓŁNOCNEJ

„Goniec Warszawsk" przynosi nastę­
pującą, sensacyjną wiadomość.

Z Waszyngtonu nadeszły do .on dy 
nu w-adonosei, że „orsu iły amery­
kańskie w Niemczech, Austr!', Czecho­
słowacji I w innych państwach euroj.e;- 
sk!ch, otrzymały przeszło 300 tysięcy 
zgłoszeń od Ż "dćw . nracj igcych em!- 
grować do Stanów Z ;ednoczcnych W  
Waszyngtonie zgłoszenia te są przed- 
nrofem rozważań władz amerykań­
skich. Jak słycnać, rząd amerykański 
odnosi się do sorawy —  przychylnie, 
ulegając or*:i ] Źvdów amerykańsy'ch. 
Zdaje się, ze są to po prostu niewyzy- 

skane przez A  ig' ków kwoty emigracyj­
ne. Wyjazd ma następ ć w przeciągu 5 lat. 
Jak na obszar i liczebność USA nie jest 
ło kwota zbyt wielka.

CZY TAK BYŁO!

„Polska Zachodnia" zapytuje co było 
tematem rozmów min. C ano w budapesz- 
cie i dochodzi do wrnosku, że wspólna 
granica polsko-węgierska:

Srereę, dz:enników paryskich prze­
widuje, iż jednym z głównych rematow 
rozmów budapesztańskeh włoskiego 
ministra spraw zagr. będzie sprawa Ru­
si Podkarpack;ej i wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej.

O  He cnodzl ściśle o kwestię roz­
mów poetycznych ministra Ciano w Bu 
depeszcie, to rozmowy te nlewąroii. 
w ie będą miały znacznie wleks^e zna­
czenie polityczne niż się przypuszcza.

Prawdopodobnie bęazie poruszo­
na sprawa dalszego rozwolu polityki 
Węgierskiej w zw'ązku z polityką osi 
Berlin —  Rzym, następnie kwesba 
mniejszości węgierskiej w kumunii 
i możliwość' układu m’ęJzy Bukaresz­
tem a Buaapeszrem, a wreszcie *oz- 
strzygnięcie sprawy Rusi Podkarpac­
kiej.
Niedługa przyszłość wykaże, czy tak 

naprawdę było? I.

jupjsẑ JjemjAja. ijyjcLz
zawczasu każdemu dziecku dobre światło, chroniąc jego oczy przy czytaniu, odrabianiu  

v czasie zabawy. W  pokoju dziecinnym stosujcie Osra mówki na 125 D lm  o nie- 
prześcignionej jakości i rozgłosie światowym.

znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu.

po g ło w ie  p ie rw sze j  lepszej, która 
iw u ż y c zy  szczęścia w  tak ie j  chw ili
0  śm ierc i starzec nic chce nawet sły­
szeć.

P r z e z  ca ły  czas, gd y  żona m ó w i­
ła, że nic mu nie jest, że u ro ił  tv lko  
sobie zb l iża jący  się kres życia, sta­
rzec up iera ł się prz   ̂ s w o :m, powta 
rza jąc ciągłe, że już umeira, już dziś 
jutro W  tej chw il i  jednak, gdv  mu 
życzą  szczęś l iwe j śmierc i —  zbunto­
wał się, nie chce opuszczać tego pa 
dołu płaczu.

Sylwacja stawała się n iewyraźna 
l e c z  ku zdz iw ien iu  ■wszystkich, we 
szła nagle do izby na jonergicznieisza 
kobieta  wsi, Szym kusowa. N ik t  je j 
nie w?.vwał.

No. czescf tu n cz lder  iliśoie się?- 
zwróc iła  się szorstko clo śpiewaczek,
1 nie czekając na odpow iedź  rzekła do 
chorego-

—  Pędź  ty te baby  precz. Nie u m ­
rzesz. Jeszcze n ieraz w y k łó c im y  się 
na m iedzy. Patrz , o, w y łam ali  w-rofa 
na w ygon ie  Ludz ie  brodzą  po polu, 
wydepczą jeszcze m oje  żyto.

Oczy  starca za iskrzy ły  się. Śpie­
waczk i zaczę ły  w ołać  oburzone:

—  W id z :ałaś, znalazła  sie... zam ie 
szanie robić  p rzy  kona jącym . P o m o ­
g łaby  lep ie j  nakłon ić go  do śmierci, 
jeśli już taka dobra...

—  M ów ię  ci, pędź ty  te baby  precz 
z cha ły  a sam idź wrota  napraw iać  
wiać.

Pow ied z ia ła  i w ysz ła  uśmiechając 
się, żegnana z łym i spo jrzen iam i k o ­
biet. O brządek  dop ingow an ia  chore 
go w konaniu ob rócon y  b y ł  wn iwecz  
Kobietk i spoglądały bezradnie na sie 
bie, nie w iedząc,co  począć. T a k ie j  
przeszkody nie oczek iw a ły ,  mimo. że 
każda m ;ałn d ługoletn ią  rutynę w  te 
go  rodza ju  praktykach .

T ym cza sem  chory  stał się śm ie l­
szy, uczuł że w ca le  nie jest tak źle 
Naw et gębę zdolny b y ł  już o tw o rzyć

—  A  wy, czego  lu?... Czy nie pó j 
-Diecie won.., Hm...

Co za n iewdzięczność, fo rm a ln ie  
oczy  w ydz ie ra  Kob ie ty  uczuły się 
bardzo g łęboko  -dotknięte. Zona też 
zauważyła , że cuda tu się dzieją. Nic 
daw no  jeszcze konpł a tu już wypc 
dza sw o je  dobrodz ie jk i.  Gdy będą po 
trzebne, to i z p ie rog iem  nie upro­

sisz. Ot, stary. W  końcu spytała go 
trosk liw ie :

—  M ożebyś z jad ł coś?
—  Jeśli dasz...
Poszła  do kuchni i przyn ios ła  sma 

cznego barszczu ze śmietaną. Chory 
usiadł i zaczął >eść. Ape ty t  m ia ł cał­
k iem norm alny. W id ząc  taką scenę 
śp iewaczk i zaczę ły  się ulatniać. T eg o  
rodza ju  żarty  nie sp raw iły  dla nieb 
żadnej p rzy jem nośc i.  Chory  w ypróż  
o ił mo-ke i otnrł wąsy.

—  M oże jeszcze?  —  spytała żona, 
głaszcząc jepo siwe w łesy.

—  Jeśli dasz...
P rzyn ios ła  znowu pełną nosę bar­

szczu, zap raw ion ego  jeszcze lep ie j 
śmietaną. N ie  zdażrła  podać choremu 
miski, gdy  do izby wnadła  zdyszana 
d z iew ezsna  z k rzyk iem

—  Parn ik  pali s.ę.
W a lcn isow a  donndła do okna i

spostrzegła k łęby  sinego dymu. wy- 
dobywaiecp  d ę  z dachu pnm ika .

—  O Boże.
Schwyciła  co ż y w o  za kożuch i w v  

biegła, karcac parobka tego n iedolę 
gę, k tó ry  robiąc p iwo, w zn iec i ł  pożar 
w  parniku.

..
W e  wsi p ow s ta ł  w ie lk i  k rzyk . Zbie 

głi się sąsiedzi, k rzycze l i ,  woła li,  
d zw on i l i  w iad ram i,  a parn ik  trzesz­
czał w  ogniu, jak benzyną oblany. 
Gdy się zapaliła słomiana sł rzecba — • 
nic nie poradzisz. Strażacy musieli p il  
nować, żeby  og ień  nie p rzerzuc i ł  się 
na sąsiednie budynki. L e c z  w ia tr  
dął dość mądrze, tak że dla innych  
zabudować n i : p ow a żn ego  nie g ro z i­
ło.

—  K to  podpa li ł?
Ludzie  obe jrze l i  się. A tu chory  

przydreptał. N a iad ł  się, w z ią ł  laskę 
i p rzydrcp ia ł .  T e ra z  to już ca łk fem  
dobrze  u w i ia ł  sie. p ok rzyk iw a ł ,  po ta ­
k iwa ł i sam ch w y ta ł  za w iadro .

L e c z  —  cóż to! Z obaczy ł  d z iw ną  
rzecz: dach p a m ik a  by ł  już spalony, 
a na strychu p iękn ie  płonęła trumna. 
P ra w d z iw a  trumna, dla n iego p rze ­
znaczona. Człow-iekowi ostatni ka ­
mień spadł z piersi. T w a r z  jego  ro z ­
jaśniła się w  uśmiechu. A leż p ow odz i  
mu się dziśl L e k k o  trąc ił  w  bok  
sto jącego  p rzy  nim sąsiada i pokaza ł :

—  P a l i  się...
P r z e ło ż y ł  

W ła d y s ła w  A b ram ow icz .
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W  li ( S S L
W ig i l ie  p rzechodzą  jak  gw iazdy ,  

n izane na szuur powszedn iośc i.  D z ie c ­
ku mąci się w  g łow ie  od lśnień i po ­
ły sk iw a l i  —  od zapachu i radości le ­
go  jed yn ego  dnia —  m łodość  też 
uśm iecha się do cho ink i szukając re 
ką ukochane j dłoni, c iep łe j  od w ig i l i i  
n ego  szczęścia. Rodzice  aż mrużre 
oczy  gdy  zapa la ją  św ieczk i  na ch o in ­
ce, m rużą  oczy  od blasku szczęścia 
I tytko sam otnych  jasność dr.ia tego 
ja k b y  obraża  Ale sam otnych  i opusz­
czonych  na z iem i ko łysze  *w ob je  
ciach wiara. K ośc io ły  jarza.ee od ś w s  
teł o tw ie ra ją  dla nich szeręko  d rzw i 
s w o ;e - ko lęda  p rze trw a  d i  serc 
z z iębn ię tych  i pó ty  w  nich dzwon 
sko w ron czym  trzepotem , aż się r o z ­
g rze ją  i w  z im ie  poczu ją  w iosnę  N a ­
rodzenia.

Nie- ma p iękn ie iszych  św iąt nad 
św ięta B ożego  N arodzen ia  T o  święto 
dz iec i —  a p rzez  to i św ię to  kob iet  
Ż eby  to u zu pch rć  —  p o w ied zm y  so­
bie: to św .ęto  dob re j  rod z iny  I

T rzeba  u czyn ić  wszystko  w  domu, 
żeby  um ilić  te dni sw ym  na jb liższym . 
W  epoce danc ingów , kdw iarn i,  r e ­
stauracji i b a rów  św ięta  stają się cza

sami je d y n y m  p rzy tu łk iem  dla r o ­
dz innych  uczuć. K tó ryż  z o jc ó w  —  
w ie lb ic ie l i  res tauracy jnego  życ ia  —  
m óg łby  zapom n ieć  o dniu w ig i l i j  
nym ? G w ia zd y  św iecą  w ted y  inaczej 
i srebrnym  pa lcem  w skazu ją  drogę 
lo dom u

L u d z ie  zb liża ją  się do siebie Na j 
bardz ie j  surowe usta sk ładają  się do 
uśmiechu. P rze c ie ż  to „w ig i l ia " .  T e j  
w: dlii ludz iom  iest zawsze za m ało 
W ig i l ie  hareerske, so lidacy jne, szkol 
ne, o rgan izacy jne ,  urzędn icze  —  tyle 
ich byw a . A  na każde j ro zkw ita  w 
newnej ch w i l i  coś. co się nnn-wa ra 
dością. Na k ażde j  ludzie m a ją  oczy  
ro zm arzone  i serca bardz ie j  m iękk ie  
dla innveh. P o zd ra w ia m  was, c z łon ­
kin ie  Z BO K now ą w ig i i lą  roku  I03S

Życzę  każde j  z nas, aby się podzie  
liła sw ym  szczęściem  z kimś, kto  jest 
radości spragn iony. N iech  jak naj 
więcej' dziec i w  W i ln ie  radość o t r z y ­

m a z naszej ręki. E . K .  M.

ZO olA  BO H D ANO W ICZCW A

Nowe koncepcje społeczne a kobieta
Zamieszczona poniżej praca p. Leny Mad-esin Phillips, adwo-katki nowojorskiej, 

przewodniczącej Międzynarodowej Federacji Kobiet Pracujących Zawodowo, jest frag­
mentem przemówienia inauguracyjnego, jnk:e wygłosiła na Kongresie Federacjii w 
Budapeszcie Przekład Eugenii Dz:ewulskiej

Rok 1918 dzieli nasze życie na dwa 
okresy. Oczyw.ście zbyt trudno jest wy­
mienić wszystkie zmiany, jakie zaszł/ w 
kon-cepr-iach społecznych. A le  muzemy 
ustal ć, co następuje.

Handel i m giac,a międrynarodrwa, 
międzynarodowa wymiana zarówno iaei, 
jo., i ludzi o-az towarów, zniosły linie gra­
niczne. Surowce muszę być sprowadzone 
z innych krajów, nadwyżki sprzedawane 
do innych krajów. Id je  polityczne prze­
roszę się przez powietrze i przedostaję 
się do umysłów niezadowolonych, do cial 
rv;edożywionych —  wszędzie, gdzie  o re  
istnieję. Żaden naród nie może żyć w 
odosobnieniu. Świat jest całością, w któ­
rej zdrowie i dobrobyt każdego narodu 
odb!:a się na innym narodzie.

Dav/ć do dobrobytu powinien nie łyl- 
ko ka. dy kraj, ale cały naród tego kiaju. 
Ponieważ i iobrobyt materialny os:ęoa 
p racą mózgu ; wysiłk em mięśni, przy po 
mocy maszyny i kapiiatu, korzyści muszę 
być dzielone sprawiedliwie.

Pojęzia klasy i masy, leoszych i gor­
szych stanow:sk, nie sę |ui aktualne G o ­
dzenie s.ę z dobrobytem i zbytLem jed­
nych i z jednoczesnym niedostatkom i 
cierpieniami innych —  należy do prze­
szłości. Żadna klasa społeczna nie może 
już opierać się na zgiętych barkach innej 
klasy, i żaden naród n:e  może budować 
swego dobrobytu na ucisku i niedoli in­
nego na.-c-d'!,

Utarty sposób myślenia i działai :a, 
dawne trad^be, straciły swę moc autono- 

<m czna. Nas'3piło przewartościowania 
wartości, każda teoria czy aforyzm, przed­
tem przyjmowany bez zastrzeżeń, podda­
wany jest obecnie enai’zie i badany pod 
katem w dzenia potrzeb chwili o-becnei 
Dawne felysze przestały istn:eć,

Wszechświatowym godłem X X -g o  w. 
jest znak zapytania.

Ludzie współcześni chcę żyć pełnię 
życia i każda jednostka chce pełnego 
rozwo/U swej indywidualności.

Pragnienie porcoju nie byto nigdy tak 
powszechne, jak obecnie. Pokó) i spra- 
wiedl wość pozostaję w ścisłym związki 
ze sooę. — s: pokój na'eży uważać raczej 
za ćezuliat, niż za stan. który os:ęga s‘e 
za pomo-cą układów, rezolucji, słów ' 
pobożnych ż/czeń.

Mamy obecn e świadomość, że ma­
szyna, od której spodziewaliśmy się nie­
słychanych dobrodziejstw d!a ludzkość.,—  
spowodowała kor eczność przekształce­
nia usfa'or.ego oorzędku, który istmał ied- 
nak p-zez tyte ookoleń. Nie z-ialeź! śmy 
jeszcze ro-waza-nia tego prob'emu, w 
zw'azku z którym muszą powstać nowe 
ferm ' rządzenia.

Nędza zrodziła wiele złe. AAarnotraw 
siwo ignorancja, nietolerancja, chc‘wcść 
po-wsfaty jak szumowiny w tym wrzącym 
kofio. Krew 1 łzy ptynę w w'eku ujarzm e- 
r a przez człowieka siły fizycznej, któ;e 
mogło cać kulturę, dostatek, komfo i;

Jak i gdz »  szukać chteba i szczęścia, 
pracy i sprawiedliwości dla wszystkich — 
c ‘o pytanie które każdy naród cliclatbv 
dc.- rozwiązać. Od tego uzateżn.ory ,est 
pokój i cywilizacja.

Rodzaj ludzki ooanował mechan kę, 
nauczył s ę leczyć choroby, przedłużać 
życie, cdjęł ludziom trudzenie s;ę nad 
narzędziami Czy nie potrafi rafować sam 
s ah.e? Jak dotąd, możemy tylko mieć na­
d z i e j ,  że tak bedz e, dzidki dobrei woli, 
klórą znajdujemy w każe m narodzie, a 
historia poucza nas o stopniowej c w-olucji 
i postępie cywilizacji.

A  jakież sę zadania kobiet? Każda z 
nas rep-.ezenfuje przede wszystk m pewien 
na od, i jako teka musi wnieść do poli­
tyki fego  narodu swój wkiad, przez od­
ważne i twórcze myślenie i działanie. W  
większości wypadków oddziaływanie bę­
dzie raczej pośrednie, gdyż wtadza po­
lityczna i ekc nom czna jest jeszcze w rę­
kach mężczyzn. Ale kobiety Jotęd ura- 
bieję tych mężczyzn.

Nie mniej ważnę jesf ochrona Intere­
sów kobiet pracujących zawodowo. W  
krajach, gdz.e prawa jednostki maję 
pierwszorzędne znaczenie, musimy bronić 
naszego prawa do pracy na równych wa­
runkach z mężczyznami.

Jesteśmy starą grupę ekonomiczna, 
która od wieków pracowata w domu nad 
dcrobLem świata przem/sioweyo i za­
wodowego Ale na polu pracy zarobko­
wej pracujemy stosunkowo niedawno, i w 
czasie obecnej wa'ki o byt stałyśmy się 
•a-cza do pochków. W  każdym kraju u- 
siiuję odesłać nas z powrotem do domu.

Znamy wszystkie ustawodawstwa pracy 
( zekemo ochronne zarządzenia w stosun­
ku ao  kobiet zamężnych,. ograniczenia 
poza prawem ifp.). Kobety  same powin­
ny bron : swego prawa do pracy.

>V zeszłym roku w Sztokholmie na 
kongresie Międzynarodowej Federacji 
Kob iet pracujących zawodowo przyjęto 
3-!efii progiam: al realizowanie hasła:
„więcej kobiet w służbie publicznej", b) 
.„więcej kobiet na stanowiskach kierowni­
czych", c) zwalczane błędnych wyobra 
żeń o kob'efach pracujących. W  czasie, 
gdy poddaje się krytyce każdę koncepcję, 
zanim ję się przyjmie, trzeba także zrewi­
dować nieprawdziwe twerdienia zarów­
no o nas, jak i o naszej pracy.

Do wykonania tego programu wzy­
wam wszystke kobiety, a wszą sfkich męż­
czyzn do 
wysiłków.

mora nego poparcia naszych 

LEHA MADES1N PHILLIPS.

S p le w  BEBisrGzśtjj
Była wiosna wśród rokicin I minęła wiosna, 

powikłane, poplątane wszystkie nici w krosnach, 

pozrywane, zapomniane wszystkich p os tek zwrotki.„

Kre. I Korale to rozsutel Krasne] przędzy motkil

Na wrzecionie u ogniska siwa lniana broda, 

za ostrogiem wsair s'ę kąp'e po zełonych wodach, 

u ck enka c!eń rycerza —  hetm w m eslącu błyska...

Serce pracze! Wiatr zaszum ałl Skrzypnęła kołyska)

Luli, luli, zaś*’* .***5fcu —  łuczywo dogasa...

Czarny Puszajt liczy sosny po nresięcz tych lasach 

Na podgrodziu psy szczekają... Zbroje w r'enł brzęczą... 

śm’erć to wołąl P -,k zakw lił! Dziewki we śnie tęczą!

Niechaj leżą złotogłow ia w morirzewowych skrzyniach, 

sznur korali chrońcie dobrze, aby nie postn.af, 

mn.e oblecze e w lnianą szatę, co we słońcu rosła...

Była wiosna wśród rokicin I m nęła wiosna.

r i i i

(Przedruk z „Bluszczu").

MI cłejki* w Urn?**’
r i f  : t 7  P  0 m* .

7 grudniia 1938 r. w  lokalu Liceurr, 

Gospodarczego Z w ;ązku P racy O byw atel­

skiej Kob iet odbyły  się tradycyjne „m iko- 

tajkr". Obchód urządzony zosln l staraniem 

wychowanek wym ien ionego Liceum , Jla 

iiezn iów  i uczenie szkoiv  dla ociem niałych w 

W iln ie. Sekcja społeczna klasy I  Liceum  C.r. 

spodarczego stale się opiekuje ociem n:ułvm 

koleżankam i i kolegam i, st»ełniaj'ąc tę serde 

czną funkeię p rzy wsnót racy u c z e n i kl. Tl

W  aiedzielę dziewczynki odwiedza ią 
ociemraaiych śpiewają im i deklamują, pro 

wadząc przyjacielskie pogadanki, co obu 
szkołom zapewnia stały kontakt.

Obecnie na program  „M ik o ła jk ów " z ł -  

ży ły się śpiewy i deklam acje, no czym  zja 

w ił się 'sw. M iko ła j z dużym koszem  podar 

ków, które zoslaty rozdane 45 ociem niałym  

Lczenn ice L iceum  zebrały te prezenty po 

śród siebie i grona nauczycielskiego, oraz 

wśród swych zna jom ych. Każde z dzieci do 

stafo coś z ubrania, cienłe szaliki, rękawicę, 

poza tym  zaś zabawki i słodycze.

Wzruszającym był moment, gdy ociem 
niali otoczyli osobę mającą przedstawiać 
Sw. M;kołaja i drobnymi dłońmi badah 
jak leż lo ów dobry święty wygląda i cz\ 
posiada brodę, gdyż ta okoliczność wzbudz-a 

ta najżywsze zainteresowanie. Po hechałea 
z ciastem i kanapkami własnoręcznie p>rz’ 
gotowanymi jv-zez mfode gosposie — mal: 
geście opuścili progi Liceum, unosząc za 
pewne w duszy trochę radości i wesela.

S f Ę S i
c ©  c p l l e c e  m a  Ł r t w i © }

W  momencie gdy tyle się mówi o 
opiece spotcznej, a ze *res jej działalności 
z każdym dniem się rozza-rsta, wkraczając 
w coraz to in ie dzledz.ny życa  —  cie­
kawa jest struktura tej działalności w in­
nych krajach. W  Łotwie zagadnienie to 
uwypukliło się w sposób niezmiernie inte­
resujący, przez dążenie do zlikwidowa­
nia szeregu powikłań życowych w spo­
sób radykalny i jasny. Ustawa łotewska 
z 1928 r o Łaopatrzen;u socjalnym wraz 
z nowelą z 31 iipca 1937 r., w oparciu
0 odnośne art/kuty kodeksu cywiinego 
z 1937 r., m ędzy innymi bierze też w ob 
ronę kobietę i dzicko nieśiune- I tak nie­
ślubne dzieci wobec matki i jej k ewn/ch 
mają prawa i obowiązki dzieci ślubnych, 
zaś od ojca nieślubnego dz ecka można 
żądać, aby dał na utrzymanie matce diiec 
ka 4 tygod przed ; 8 tygod. po porodzie
1 aby pokrył koszta z połogiem rw ązane, 
nawet ci>d/ na świat przychodzi nieżywe 
dziecko. Art. 157 kodeksu cyw:!nego: obo 
w izek opiekowania się nieślubnym dz'ec 
kieru, najmniej do 14 lat, ciąży gtówn e 
na ojcu, malka zaś zobowiązana jest do le­
go tylko zależnie od swego stanu matei lal 
nego. Sprawy sądowei o zabezpieczenie 
nieślubnego dziecka nie można zakoń­
czyć polubownie bez zgo-dy sądu dla s:e- 
rof ł zw barintiesa. Wyjokość alimentów 
sąd ustanawia zależnie od stanu m a s k o ­
wego  i towarzyskiego ojca. Jeżeli dziec­
ko jest chore i w/maga specjalnej opiek! 
'ub jeżeli matka udaiaca s ę do pracy zmu 
szora byta do zosławienia dziecka bez 
opieki, sad zobowiązuje ojca do utrzy­
mań a maiki nieślubnego dz :ecka. W  wy­
padku śnrerci ojca zobow ;ązrnego do 
ptacenia alimentów na rzecz dziecka n 
ślubnego —  al menty spadkobiercy wypta 
cać muszą z masy spadkowej, chyba że 
spadku przyjęć n:e zechcą, wtedy bow ;em 
nie mają obowiązków materialnych wobec 
dz?ecka.

Jeżeli ojciec nie może utrzymać nie­
ślubnego dziecka, małkę zaś łeż nie stać 
na to, obowiązek fen spada na jej naj­
bliższych krewnych.

W  tymże kodeksie cywilnym wyszcze­
gólnione są osoby obowiązane do udzie- 
leńa opieki irrnym Jeżeli ten, na kim cią­
ży obowiązek materalnego zabezpiecze­

nia, nie uczyni tego, osoba zaintereso­
wana zwraca się do Faulas [abklaj:bas mi- 
nistrijas sabie sab ediiskas apgadibas no- 
dalai —  czyli do wydziału opieki spo­
łecznej przy ministerstwie ludowej po­
myślności z pro»bą o przekazanie jego 
sp.awy odnośnej gminie. Gmina daje 2 
tyg. term nu, w kló, /m osoba zobow aza- 
na winna zaciąć pomagać, jeżeli fego  nie 
uczyni, gmina sama udziela pomocy na 
rachunek zobowiązanego, zaś należność 
swą ściąga w drodze egzekucji przymu­
sowej Osoba zmuszona przez gnunę do 
alimeilacji w ciągu 1 mles. może zaskar­
żyć tę decyzję do Wydziału Adm przy 
Ryskim Sądzie Okręgowym. Jeżeli zobo­
wiązany nie zaskarżył decyzji lecz nie phi 
ci z powodu trudnego sianu materialnego 
—  daje mu się d *cę fizyczną opartą na 
ogólnych zasadach i opłatach za pracę 
przyjętych w danej miejscowe ści. Osobę, 
która nie chce pracować dobrowolnie, 
oddaje się do domu pracy przymusowej 
będącego w rozporządzeniu Ministerstwa 
Sprawiedliwości, gdzie  też znajdują się 
osoby skazane wyrokiem, O  daniu pracy, 
jak też o umieszczenie w aomu pracy przy 
m .isowej decyduje kom sjar zorganizowa­
na przy Wydziale Op eki Społeczne5 w 
AAinisterstwie Ludowego Dobrobytu, któ­
rej to komisji przewodniczy sędzia Sądu 
Ok-ęgowego, członkami zaś są dyrekKgr 
wydz:afu op eki społecznej, dyre/dor de­
partamentu samorządowego i inni, wszys­
cy rrranowani przez m nisterstwa.

Opornego —  do domu pracy ściąga 
się przymusowe. To co zapracuie lam 
może iść tylko na cele alimentacyjre. zaś 
500,« zarobków pozostaje na własne wy­
datki umieszczonego w demu pracy. Po­
byt w domu pracy n e może p zekraczać 
dwóch lat. Jeżeli jndnak po zwolmeniu, 
w ciągu 6 nres., zobowiązany c!o udzie­
lania opok i tej znów odmawia, może być 
powtórnie unreszczony w domu pacy na 
następne 2 lata. Ponieważ często bywają 
ucieczki z cfomu pracy, czas, kióry upły­
nie, nim delikwenta doprowadzą, n:e za­
licza się na poczet dwuietnieao okresu.

U nas w Polsce na wokandy sądowe co- 
dzień wpływają sprawy alimentacyjne, 
przy czvm często chodzi 0  al'menty dla 
dziecka nieślubnego. Trudno je uzyrkać,

gdyż pozwany niemal zawsze zasłania się 
tym, że dziewczyna źle się prowadziła, 
czemu przyśw adczają życzliwi kolęd: y 
Gdy się zaś wy. ok otrzyma, jakże niełat­
wo jest nieraz wyegzekwować należność 
1 wtędy nasuwa się myśl, jaka szkoda, że 
u nas policja nie może wpakować gagat- 
ka do domu pracy przymusowe;, gdzie 
by odpracował zaległości materialne i 
miał czas do zastanowienia się nad stroną 
moralną swego czynu. Cz. M.

Gwiazda daleka  

Złoci się nad nam i —

D aj, Boże, dorzekać  

Granicy z W ęgram i!

4S
—  T>roga do Daugiel. Czy wiedzą już czv- 

telniczKi nasze, o wyniku plebiscytu, w któ 
rym czytelnicy mieli się wynow:edzieć na 
temat dwóch powieści konkursowych „Mi 
chała" Znanieckiego i „Drogi do Dauiriel" 
Bohdanowiczowej (wydaw-nietwa św. W .i; 
eiechal? Okazało się. że większość czv!eln; 
ków zdobyła sobie kobieta —  Zofia Bohda 
nowiczowa. Gratulujemy!

„Droga io  Daug:el“  pozostanie trwałą po 
zveją w literaturze naszej, a n:ezmana do­
tychczas je j autorka może rywalizował) 
pięknością sweeo stylu z na jśwTietnieij,zvm 
ze współoresm-ch W  niniejsze-j kolumn'- 
podaj’cmv jedan z wierszy Bohdanow^-zo 
wej, zakończenie jednego z rapsodów n„ 
wego je i dzieła nt. „K rzyż nad L.twp"

—  Kurs dla piastunek niemowląt. Zorga 
nizowary staraniem Pol Kat. T-wa Opieki 
n id Dziewczętom! w W itme rozpocznie sie 
10 stvcznia 1939 r. i trwać bedizie 2 miesia 
ce. Wymagane ukończenie szkoły powszerh 

nej. Onłała za kurs f zł. Zapisy przyjmuje ’ 
szezesfótowych inform ocrj ud?:e'a Biuro Po­
średnictwa Pracy dla Kobiet Pol. Kat. T-w-a 
Opieki nad Dziewczętami, ul. Gimnazjalna 4. 

w godzinach od 10 du 3.

EUGENIA KOBYLIŃSKA

Szsre K̂ misn e
ś p i e w a j ą

Przyłóż ucho do kamienia, 

zapytanie rzuć. kolumnie, 

eto ą księżyc opierścienia, 

słuchaj, jak odpow ie dumnie.

Mury uniwersytetu, 
estrom mil błyszczy w ieża!.„

Tutaj kró'cn? i poetom 

ewrta chwata s'-ę należy.

-loc zastygnie w srebrny pomnik, 

Jźwięczny Księżyc szkło rozsypie, 

śnią przodkowie i potomni 

o wyniosłej polskiej stypie.

Na Zamkowej gó>y zrębach, 

aa kamieniach Jagiellonów 

::s!ężvcowy słanie trębacz, 
będzie trąbił w cztery strony.

i szafirem niebo diwłęknle 

v rzeki wodę kryształową,
Wilno się obudzi w pięknie,

Wilno pow ie swuje s łow o/

lak nas szary dzień obarczył,

:zo ło  oblał gorzkim znojem, 

az zabłysła jasna tarcza 

i wszedł księżyc w pełnej zbroi.

Lin ącym groiem zdarł codzienność, 

"'oczywistość srebrem rozciął., 

'ałrzete w cud wysokopienny 

v Śwlęło-Jańskl biały kościół.

Oto Filomaci z W ieszczem, 

sam Mickiewicz drzwi odmyka...

Czyj się mundur zanieb eszczyłł 

..Naczelniku] Naczelniku!

Cicho! Krzykiem sen rozdzierasz, 

oogasiłeś modre znicze —  

nie ma tułaj Brygadiera, 
nie ma tutaj A/ickiewicza!

Tylko W ilno pozoslało 

srebrnym kłosem na ściernisku...

Żeby ciałem pieśń się słała, 
bór rozhuśtał się w  kołysnę.

Zasze nrała jak kolebka 

woda W ilii księżycowa, 

rośni] zdrowo, rośnlj krzepko 

utaione w W ilnie siowol

Dźwtęknął miesiąc białym koniem, 

gwiazdy prysły mu spod kopyt: 

W ino , WTno, ło tak dzwoni 

fwojei wiary szum I łopot.

Rozśpiewały się kamienie, 

nieśń na W ilii w skry się łamie, 

!:s'ężyc srebrem opiertc'enla 

te rn ie  kraty w Ostrej Bramre.



„KURIER" (4670]. 11

Z a W j i  w i o s ' « i > f F a n f y  t k l
wchodzi już w stadium dyplcimtyczae

R ZY M  (Pat). U rzędow o donoszą- 
W  liście do am basadora francuskie­
go I ra iuo is  Poncct z dnia 1" b m. 
rząd włoski oświadcza, iż nic uważa  
za obow iązujące układy \vł«*-k<» fran  
cuskic z dnia 7 stycznia 1i35 r.

P A R Y Ż  (Pat). Dziś zbierze się ra 
d? ministrów, cclcm rozważania svtn 
acii. wytworzone i nezcz wyoow»cdzc  
nic n r r 7 ”d «' ** «ki mylni
san"^o nrzcz ' , usso, ' i’ i“"n  i Uavafa  
w sfvezn*u 1 r, w Bzvmic.

T* \ R Y Ż  iP n l l ,  l\[‘in7i>ln 

Ż,4>'nł ł‘ i,ARnn’fipJq nPfł«v fronotnc]{V?
ST>ra\vv « » n l r A w  f r a n  r u s k o  -  w|*w-

nich prasa paryska ze spokojem  reje 
steuje, jako  naczełny fakt dnia, 
wypowiedzenie przez rząd włoski trak 
tatu franetisko-wloskiego z 1935 ro­
ku

N aogó ł oeenia się. i ż powyższe po 
sunięcie rzndu w łoskiego oznacza że 
nkcia noiltykl Rzymu wchodzi już w  
stadłom d vnl om a t veznc.

Prasa Francuska konstatufe. że 
rz^d franenski nłc ma na>mrvei«7e«<i 
zam iaru od nowi ad ai- żak* ot i kol wiek 
l<nni(,nłnvini itrunastyewiffii na np.w.yż
sz« nn«ifnlrnlp rz^do wlnnltion.. 
W l n « S v  ii k i o -!  F h an oW  in l i l f l?

| i » > t , l r - . . ł n v c h  n r o n ł > z v r i !  n #

władcza ..MaMn“ —  to się rtłcbokn

mylą. gdyż Francja  nie ma żadnych  
żądań pod adresem W ioch  i uważa, 
źe całokształt stosunków między obu 
krajam i został uregulowany przez 
traktat z 1935 r.. zarówno z punkt* 
widzenia dyplomatycznego, jak i tpch 
nlcznego. a nawet z punktu widzenia  
stosnnfców nsycbolofftcznych miedzy 
nou braiam l.

Naczelni publicyści francuscy  
jinn^-łio znzneem «a, źe w  żadnym wy  
»*adkn Feanc«a nie z^n^zl « !e na on

T>rOT»-»O.p.f pS^„,T ,..ą . !,.n u
v l»K e n l(? y » l i  F^oeri*ł g  t t 7! ' .

eknml a to »  f“ l rae** że F r«* ’j!j'»
- 1' "  t>Io -na n ’ e dn zjmfiaj*nwanJs> '  i

ebom.
w

W p c ie i  sK a  a rv tm e tv k a  r a s o w a
. « 9 ó / - £ c i  e r w #  j ł s

h o  o w i a z d t r
yi f fr ra

NORYmBEkOA (Pał). 18-tu byłych ko 
munislów zosiało wypjszczonych wczo- 
ra| z okazji świąt z obozu koncert acyine 
go. GauleTer Streicher urządził dla nich, 
jako taż dla i h krewnych przyjęcie, wd­
rażając w pr2tm ów ’en;u rradzi'ję, że jako 
byli wrogowie narodowego socjalizmu 
zaotają dziś ocenić jego  o; iąqnięc-s. Ja­
ko upo-rrYnek Gauleiter S' eicher wręczy 
w puszczom; m komunistom książkę Karo­
la Albrechta pt. „Zd.adzony socjalizm".

R nad 'bamlycki w Paryż\
PARYŻ (Pat). Bandyci, jadąc samocho 

dem, napadli na inkasenta jedr.egc z ban 
ków pa-' -skch zab:era’=c mu przeszło m 
tlon franków. Inkasenf jest ranny.

«■ \JF

biały dzień na jednej z ulic Paryża o g o ­
dzinie 10 rano. Bandyci zdołali zbiec.

BUDAPESZT (Patl Ha zebraniu Z;ed- i 
noczonsj Partii Rządowej, odbytym wczo 
raj w eczorem m n!ster sprawiedl wosci 
Teseadi Nagy przedstawił nowy projekt 
ustawy, dotyczącej Żydów W edług ie ro  
pro ektu za Żvdów uważani są 2vdz: czy- 
stei krwi : pół krwi. natom ssl Me są uwa­
żani za Żydów ci, k’ órzy ma!ą !ed "ą  
czwaftą krwi żydowskiej, a spośród -»ół- 
żvdów ci. którzy urodz;li s' z małieńsf 
wa zawartego -»rted 1 stycznia 1938 o 
Ile strona żydowska oehrzc!U s'ę przed za 
wart'em małżeństwa.

Ustawa nie dotyczy tych, którzy zdoby
II na wojnie złoty lub srebrny medal za
  -----

Z A K O P A N E  fP.it). Przvl>vł do Za 
Kopanego specja lnym  poc iąg iem  z 
V\Tarsza%vy Pan  P rczsd en ' Rzeczypos 
politej w raz  z m ałżonką.

Pan P rezyden t udał się następnie 
w  dalszą drogę do zam eczku myśliws 
k iego w  Jaworzynie.

Pr? sjęc s* u min. Cki»r«s2t *
czł^^ów defeneo’

K O W N O  (Pat ) .  Pose ł R. P. w  K o ­
wnie Charwat z okaz j i  para fowan ia  
polsko-litewskiego uktadu hand low e­
go, p ode jm ow a ł cz łon ków  obu deiega- 
cy j  z d y r  Norkait isem  i dyr. W s z e la ­
kim na czele. W  przy jęc iu  wzię l i  r ó w ­
nież udzia ł p. o. ministra spr. zagrań, 
min. Rizauskas oraz cz łonkow ie  poseł 
stwa. K rótk ie  p rzem ów ien ie  w yg łos i­
li min. Bizauskas, min. Charwat oraz 
p rzew odn iczący  obu delegacyj, pod 
kreślając znaczenie u m o w v  dla dalsze 
go  ro zw o iu  stosunków pntsko-litews- 
kich

<  l  6  S -4 4 ^  Mi i • -  f i  t-fs i

skazany za riztałalnrSĆ 
ontyczna

B U K A R E S Z T  (Pat). A genc ja  Ra- 
dor donosi, że dyrektor  Centralnego 
Instytutu Meteoro logicznego, prof. T e  
leckanu został przez sąd wojenny w 
Bukareszcie skazany na 1 2  m iesięcy 
więzienia, trzv  lata wyęmania i 10 lys. 
lei s r?'•" 'un ła l-

ł.it a u' ui j  Sąd okręgowy w 
Radom . ii na sesji w y jazdow ej w O- 
pocznie skazał na karę śmierci bandy  
tę M ieczysława Okońskiego, k łóry  w 
tltv u 20 września br dokonał napadu  
z bronią w  ręku na am bulans pocztu 
wy. zabiłajac Tom asza Kozerevvsk'e 
go oraz jadscą również ambulansem  
Marii*

odwagę lub byii dwukrotnie wyróżniani 
za d *:elno£ć. W  wyborach parlamentar­
nych lub municypalnych Żydzi g osu ą na 
sp*>c;alną I rtę żydowską w okresie 30 dni 
p wyborach powszechnych Liczba pos­
łów ży dowsW n. zanresnctonych na ej li­
ście, n’e  może przekraczać 6 proc. liczby 
wszuffŁich posłów.

żyd  nie może być członkiem izby W y 
ższe' z weboru, nie może być dalej urzę 
dn’kfem pubTczmr" redaktorem odpow-e 
dzićdnym wvdnwcą lub głównym wsoół- 
pracown'k'em dz’en r!ka, -I dyrektorem 
łeatru lub Icrfemstoprafu, ani też sekreta­
rzem artystycznym. Żydzi nie mogą .nieć

dostępu do monopolów państwowych ani 
do llceneyj.

W  przedsiębiorstwach prywatnych li­
czba Żydów-pracown ków umysłowych nie 
może przekraczać 11 proc, a następnie 
3 proc. dla ma'ących odznaczenia w-Pe.n 
ne. Stosunek en r~usi być wprowadzony 
w życ'e do dn. 1 stycznia 1943 r. Następ­
nie projekt posSancwia, że Ż/dzi n=e mo­
ną być k’erownrkami stowarzyszeń lub ro 
botnlczych zw ’ąików  zaw jdowvch.

Rząd ofrzymu’e upoważnienie do u»e- 
gulowania w drodze dekretu pop'eraria 
emiąraci! żydowskiej I wywożenia fortun 
żydowskich

Śm  e rc  a o r z y n ta c a lą  A n i  cy  m ro z y
LONDYN (Pat). Mrozy I silne śnieg! we wschodnich dzielnicach kraju i bu­

rze śnieżne, panujące na północy, całkowich zdezorganizowały ruch dogow y I 

kolejowy, co w szczególności dało się odczuć w Londynie.

Poczta przychodzi z wielkim opóźnieniem. Odloty samolotów wstrzymano 

całkowicie, a gęsta mgła, panuiaca w Londynie I u u;sca Tam>xy, wstrzymała że­

glugę. Zarejestrowano nowych 10 wypadków śmierci z powodu zamarznięcia.

Od poniedziałku do dnia dzisiejszego niebywałe w Anglii mrozy spowo­

dowały śhierć przeszło 50 osób.

Szczęśliwie zakończona przygoda 
polskich rvbak<W

R O Z E W IE  fPat). Rybacy polscy 
przeżyli ostatnio na wysokości przy­
lądka rozewsldego niezwykłą p ra jgo  
tlę t^rlezas połoMii dorszy.

N a  skutek panującego mrozu u 
paru kutrów  zam arzły m otory jak  
również stery —  tak, że o naw igacji 
nie m ogło bvć m owy. Sytuacja sława  
ła się z godziny na godzino feayic%

niejsza. rybakom  groziło bowiem  za 
marzniecie, dzięki jednak sorzyiaja  
cenni w iatrow i m iało się rybakom  na 
małych źa«daeh dnornąc po wtclu tru 
dach szczęśliwie do portu we W łndy  
sławowie

Podróż z Rozew ;a do W fndysaław o  
wa, odległego o n iegodna 3 inile mor 
skie, trwała ponad 8 godzin.

Chrześcijańska Firma

R o ż n o w s k i  i K a r a ś
Baranowicze, Nowoiróchka ?. te1. 141.

MMJSEKDECZN iE j SZF. ż y c z e n ir  ś w ią t e c z n e  
i NOWOROCZNE

z a s y ł a  d l a  s w o i c h  k l i e n t ó w

K i n o  „ A p o l l o "  w  B a r ^ n o w i c z a c ! .

W ie lk i świąteczny przebój f i lm -ba jka  sensacy jny dram at wschodni

1  ^ g r y s  t t i d i f j s k i

B ędz ie  najmilszą rozrywką świąteczną dla am ato rów  ciekawych
widowisk.

C zyte ln ikom  „Kurjera Wil."
składam y tą droaą najserdeczniejsze

«
życzenia

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
R e o a k c j a  i Administracja

S z a n o w n y m  Klientom 
n a j l e p s z e  ż y c z e n i a
W e s o ł y c h  Ś w i ą t

p r z e s y ł a j ą

Z a k ła d y  G raf iczn e
„ Z N I O Z "

r>o

N A JSERD EC ZN IE JSZE  ŻYCZENIA ŚW IĄrFCZNE 
W S Z Y S T K IM  S\VOiM K L 1 E M C M

S K L R D f l

B lU k O  O G Ł O S Z E Ń

S T E F A N A  G R A B O W S K I E G O
G ą R B fl^ SK fl 1. i EL. 82

N O W A  G O S P O D A
W IL N O ,  N IEM IEC KA  1 T E L  2 ł - ? 8

NIN IEJSZYM  S K Ł A D A  S Z A N O W N E J  KLIENTE LI N A J L E P S Z E
Ż Y C Z E N I A

Ś W I Ą T E C Z N E  I N O W O R O C Z N E

W^EI CE SZACOWNYM NASZv M ODBIORCOM 
W PODZIĘCE ZA TY -E DOWODÓW PGPARO A 
NAS W SPRAW IE UNARODOWIENIA BARANOWICZ

sk ładam y najserdeczn ie jsze  życzenia

WESOŁYCH SwiąT 
PcznansKi Dom Galanterii

Baranowicze, Szeptyckiego 31, 
te'. 243.

Hurtownia  i detaliczna sprzedaż W y ro b ó w  Tyton iow ych  P. M .T -

S T E F A N A  J A G S C H A  
Baranowicze. ul Szeptyckieao Nr 68, teł. 291,

N A JSERD EC ZN IE JSZE  7YCZEN'A 
ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE

składa dla wszystkich swoich klientów

Z Okazji ŚWiĄr BOŻEGO NARODZENIA 
i pomyślnego NOWEGO ROKU 

zasyła najserdeczniejsze życzenia świąteczne i nowoioczne 
dla swoich klientów

E K O N O M I A
Baranowicze, Szeptyckiego 50, tel. 97.

P f i s f i f i d j f w a j s y  p  2 e & ś « ij  w  d n . 24 X I 1
M roźno przy dużym na ogół z.a- | południowych. Um iarkow ane, m iej 

chm urzeniu i niewielkich opadack | scamf dość silne w iatry z kierunków  
śnieżnych, zwłaszcza w  dzielnicach i wschodnich i połudn.-wschodnich

aa& sśfe& m ^  ^ r u m .   it-r- —, yjidWLru

Propozycja pokojowa Japonii
j le l t o i c j a m ia  t r  fe? oe# eferw^er. —  i u p u n M  c jo in u j  fa p  & r ś r a k ś o u ja ć  z. W Łu& m śnśiin "  

tfi&mi. — r  ro;elti GteuSestia eksterntariaBetości i znte&ienSt* Ironcesjj
ct c ^ozremsfc.cj*! w €ZBtinat:H

PARYŻ (Pał). Havas donosi z Tokio, Iż wczorajsze ośw!ackzenie prenrera 

ks. Kanoye, w którym premier zapow !edział, iż „nowy porządek na Dalekim Wscho 

dzie oraz poprawa stosunków chińsko-japońskich wymagają uznania Mandżukuo 

przez Chiny, przystąpienie Chin do paktu antykomtnfernowskiegc oraz współpra­

cy gospodarczej Chin z Japonią I Mandiukuo, uważane jest za rodzaj sformuło­

wania przez Japonię warunków pokolowych pod adresem Chin.

Mimo, Iż oświadczenie japońskiego piemiera zawiera postulat utrzymania 

wojsk japońskich w niektórych punktach terytorium chińskiego, celem obrony prze­

ciw komunizmowi, oraz zorganizowania w M ongolii Zewnętrznej bazy antyKomuni- 

stycznej —  w kołach pdifycznych zwracają uwagę na słowa premiera ks. Kanoy'e. 

że , Japonia nie żąda od Chin ani terytorium, ani odszkodowania I nie tylko 

będzie szanowała suwerenność Chin, lecz gotowa jesl przyczynić się pozytywnie 

do onalenia eksterytorialności o^az likwidacji koncesyj cudzoziemskich, co jest

konieczne z punktu widzenia całkowitej niepodległości Chin".

Wspomniane warunki miały być przez rząd japoński ustalone jeszcze w listo­

padzie I w dniu 30 listopada uzyskały aprobatą cesarza.

Jak słychać, przemówienie ks Kanoy'e wyw ołało dodatnie wrażenie w ko­

lach japońskich I chińskich. Oświadczenie ks. Kanoye uważane Jest za zerwanie 

z dotychczasowym negatywnym stanowiskiem Japonii wobec wszelkich projektów 

rokowań z Kuomintanglem, zamanifestowanym w komunikacie z dn. 16 stycznia br.
W  niektórych kotach Japońskich wyrażana jest nawet nadzieja, że marsz. 

Czang-Kal-Szek zgodziłby się nawiązać rokowania pokojow e z Japonią na warun­

kach sprecyzowanych przez ks. Kanoye.

W  kołach dobrze poinformowanych twierdzą, że poufne rozmowy pomiędzy 

czynnikami japońskimi a politykami chińskimi wszelkich odcieni frwają ju i od daw. 

na, pomimo obustronnych zaprzeczeń.
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J A K O ' Ł A ' V  N IE C IE C K I

W ALKA MUCH
P ięć  małych schodków i teras, a na nim 

starannie rozciągn ięty m leczno-szary obrus

Taras* opleciony- był grubym i linami 

W głęb i w isiał w ielki talerz. Z tegc talerza 

lało się słonce.

W  tym pięknym  ogrodzie  wysokich palm 

wrzało, jak w sumieniu n iew innie skazanego 

:złow icka. B ył ja l  :ś dziw ny zg iełk  nielogicz 

nie pow iązanych  myśl.. T łok , k tóry me znaj 

dawał żadnego uspraw iedliw ien ia wśn W 

tych, k tórzy p ierw szy raz tutaj p rzybyli. W  

gw arze królem  bvł uroczyście ubrany -  
żuk.

W ystro jon y  w białe spodnie żuk wy- 
szt-d! na środek tarasu i ogłosił, »e za chwi 

tę odbędzie się mecz dwuch rasowych much.

Chwile oczek 'w an ia  sączyły się znacz 
nie w o ln ie j niż w ilgoć  po ścianie.

„Już idą !“  ktoś z tłumu zawołał.

I rzeczyw iście. W ąskim i schodkami wcho 

dz:h dw aj reprezentanci dwuch powaśnio- 
nych obozów  much.

Je Ina mucha miuła na sobie b iałe spo­

denki i czerwoną koszulkę ze znakiem  re 

khimy sera szwajcarskiego. Mucha druga wy­

szła na taras w  spodenkach niebieskich i 

Z ićłonej koszulce z etykietą s łodyczy wschód 
nich.

P ozyc ja  stojąca. B ić można ty lko w yże j 

pasa. Żądłami nie wolno. Stały posłuszire 

muchy, a żuk tłum aczył półszeptem i p rzy ­

rzekał że postara się hvć bezsfronnym , ch o ­

ciaż od n iego mało zależy.

K toś uderzył w m iedziany liść. Japoński 

gong w zyw a ł do walki. Fodskoc.zyły ku so 

bie dw ie ambitne muchy i zaczęła się młóc. 

ka Mucha walcząca o ser szwajcarski 

m iała przewagę nad muchą, która walczyła 

o prym at s łodyczy wschodnich.

T łum  em ocjonow ał się. Tysiące innych 

much, żuków i owadów  z zachwytem  p rzy­

glądało się pojedynkow i Cios w  szczęaę. to 

t d ó w  w podbródek i  walka w  zwarciu

K ró l żuików tańczył na obrusie zgodnie z 
.•pcubimincin sądziów bokserskich i coś tam 

kczył

T w bun mi m-encie, wówczas, gdy dob ie­

gała trzecia minuta walki, nad ringiem  za ­

wisnął z łow rogo  sycząc ogrom ny pająk.

Uderzono w  alarm ow y sygnał i waiczace 

muchy schroniły się w  przeciw leg łe rogi rin

?u-
W ia tr  wach larzem  palm owych gałęzi od ­

św ieżał p rzeciw n ików . Przerw a trwała chwil 

Jcę, bo pająk w idoczn ie n.ie m iał zam iarów  
krw iożerczych .

Pojedynek  trw ał da le j B oksow ały się 
muchy. Znaw cy tw ierdzU i. że Ja w  białych 

spodenKach jest znacznie sprytn iejsza 1 jeże 

!i dotrzym a do końca, powinna p rz .irp ść  

zw ycięstw o tym  wszystkim  mnenom, które 

mod'Młv się o zw ycięstw o muchy Bierne,

K tóż wśród much nie znał B ireos. Słvne 

h  ona przede wszystkim  z tego, że znacznie 

m niej naprzykrzała się łvsym  panom, s:e 

drącym  w  cukierniach i nic piła niiady wodv. 

Mucha Biceps tw ierdziła , że jeże li pić bę­
dzie wodę, to stanie się ,-kogutem ", w ów  

eza; walka będzie nie równa i „k ogu t" be 

d z:e m ógł już w  p ierw sz- rundzie zadziobać 

śm ierteln ie muctię, a w tedy zginiie ród m i ­

chy Biceps.

K oleżanki i k o ledzy  b ijc ie  braw o i ciesz 

<*ie się z tego, że dzień dzis iejszy jest dniem 

trium fu pupila, lecz oto mucha z pod zna­

ku wschodnich słodyczy zadała cios w  żołą 

dek. B iedna muszka Bicpps skręciła się i

bólu, a ból był tym  w iększy, że nie było  ko 

mu poskarżyć się. I jeszcze k ilka c iosów  »  

sypało się jak  grad w ielkości kurzego ja ja

Trzeba m ieć jednakże szczęście muchy 

Biceps, pon ieważ w  tym  krytycznym  dla 

n iej m om encie po raz drugi ukazał się pa 

jąk. Pan ika rozdzie liła  p rzeciw n ików , a sę 

dzia żuk zaciera ł ręce jak  kapitalista po 

przeliczen iu  zawartości ogn iotrw ałe j kasy.

Do żuka poddeciał ko lo row y  m otylek  trzy 

niając w  ręku małe pudełko zwane wśród 

ludzi m ikrofonem  K orzysta jąc  z chw ilowe 

go zam ieszania m otyl p rzeprow adził w vw :ad 

z żukiem, k tóry co chw ila podnosił i opu 

szczał ram iona, k ręc ił płaską głową uzbrojo 

ną w  dwa długie, jak  szable ułańskie, wąsv 

' udawał, że on najm n ie j zna się na gatun 

kach much. Oczyw iście nie m ógł tego szcze 

rze pow iedzieć w ięc użył fortelu  i zaprns'1 

motyla na kolację, w czasie k tóre j wszystka 

da się za łatw ić po przy jacielsku. Teraz tu 

taj —  tak publicznie m ów ić o boksie, prze 

cież nie wypada. Trzeba usiąść wygodnie 

spragnione odpoczynku kości n ieco wypfro- 

stewać. M otyl tłum aczył, że musi, że ma zn 

bow iązania, że straci posadę, lecz żuk by! 

tw ardy jak skorupa.

—  Do trzech razy sztuka —  pn<wiediział 

pan sędzia. W alka  jeszcze nie jest sknńozo 

na. Co w v głupie muchy macie obaw iać się 

pniaka. M y go czapkam i zass-niemv ieżeb' 

ta iko zechcemy. Nas iest mtlio-n. a on t" Ik r  

i jeaen. Na nitkach pajęczyny połn żvm v mii 

'asecrn :ka, a wówczas cienko nam zaśpiewa

Z l a n e  p o t e m  d m i e  w a l c z . a c e  m u c h y  r a z  

l e s z c z e  z m i e r z y ł y  s i ę  z  s o b ą .  N a  b i a ł y  o b r u s  

s p a d a ć  z a c z ę ł y  z  n o s a  m u c h y  W s c h o d u  k r o  

p l e  k r w i  j a k  k r o m i e  s z l a c h e t n e g o  w i n a  K r e w  

n i e  p r z e r w a ł a  w p H e l  k t ó r a  z  k a ż d ą  c h w : , ą 

z y s k i w a ł a  c o r a z  b a r d z i e j  n a  a t r a k c y j n o ś c i .  

M u c h a  B i c e p s  z d o b y w a ł a  p r z e w ra g ę .  G ę s t e  

p o w i e t r z e  p r z e r y w a n e  b y ł o  r a z  po r a z  s v  

k i e m  t ł u m u .  T ł u m  ż y ł  s e n s a c j ą .  J e s z c z e  j e ­

d n o  u d e r z e n i e ,  a  n a  m a c i e  l e ż e ć  b ę d z i e  t r u p .  

T ł u m  w v ł  z  r a d o ś c i .  N a w e t  w y s o k o p i e n n e  

o a k m y  n a c h y l a ł y  s w e  m ickn - le  o n t c b i y i r i p  

g ł n w y ,  z a g l ą d a  l ą c  d y s k r e t n i e  w  ś r o d e k  r i n ­

g u .  S c h y l i ł a  s i ę  g ł o w a  j e d n e j  z  m n c h  i a k  

z ł a m a n a  g a ł a z k a  k w i t n ą c e g o  b z u .  S i a d y  r m e  

r ż e n i a .  P r o t e s t  o r g a n b m n .  M u c h a -  B i r e m *  

b i ł a  b r 7l ' t o Ś T v e  w  s a m  t u ł ó w  p r z e c i w n i k a  

k o s i ł a  s i e r p a m i .  Z n ę c a n i e  sięl M a s a k r a !  

P r z e r w a ć  w a J k e  b o  h e d i z i e  JiO.c- f . ,, ( r 'j.

W  te j wietki-ej gorączce nikt nic słyszał 

nawet syku pająka. T y lk o  p rzytom ny żuk

A n o n s !
TRADYCYJNY

Dnia 7 stvc7nia 1939 r. (sobota ) w  Salonach Gficerskiego Kasyna
G a r n i z o n o w e g o  W W H n fe  (ul. Mir iewicza 13) o e b ę d z i e  s i ę A n o n s !

BA i
Śf* 1 1
& i l U IfyiP |

Zaproszen ia  i bilety w  cen ie  5 zt i 3 zł (a k a d e m c i  )  m ożna  już n i D y w a ć  w  owjrze L Morskiej i Ko lon ia lne
w W iln ie , zauł. Świętej r ki 3/1, tel. 2 -34, od godz. 10— 14.

Trztba kształcić strzelców
Żółwim niestety krooi-em posuwa się 

rorwój naszajo sportu strzeleckiegc„ O 
sporcie stizeieckim dziś trzeba pisać na 
szpaltach wszystkich gazet i mówić w me­
gafony. Trzeba także skupić wszystkie si­
ły i wyko. zysiać wszystkie możliwości dla 
upowszechnienia sportu strzeleckiego. A 
irzeba fo robić szybko i sprawnie. Otc 
wnioski mjr. Obe.leitneta —  zastępcy Ko-

& y ®s<tS:taś
już

podskoczył do walczących i rzucił zim ne sło­

w o „puść —  kon iec ’*.

T o  był koniec. Z łośliw i tw ierdzą, że każ 

dy koniec m-a sw ój początek, to też 1 tym 

razem  koańec walki stał się początkiem  no* 

wych rozm ów , kom entarzy i pochwał. O bój 

much z pod znaku sera szwajcarskiego trium 

fcw ał, a mucha Biceps na ram ionach swych 

ko legów  niesiona była aleją palm ową do 

oazv króla w iecznej m łodości i sławy.

W  oazie tej na rozprzanyoi piasku leża 

łv  łiścic lmtirowe. Ponętny odpoczynek me 

kusił muchy Biceps.
Gnwiedź pędiziła z tyłu. Jedni pytali! iife 

k rążków  serą ottrzvmał zwycięzca. Drndizv 

chcieli sic dow iedzieć k i»d v  nac+f*n-

nv mecz b^ksw^kł t  udrziałem reprezentan­

tów  woal muszej.
7aroią sm niVf», saJa. Z^nala sir

^pftpkt^-rv, W^Tbdt7'ie s^ ir ia  r in gow y i dwuch 
Wdrcf^rów wiffi a ccr> * f*
bedzie spotkania rundowe \ jeszcze Jedm*

boksera wagi muszej —  Stanisława Leoidzl 

tia.
Jarcsław  N iec ie ck i

f«PVf rnożn^ 7a,' i p ł'* m

D-H wł. tren’  Malicka
Hurtowe okłady szkła nMonrte n. n orr»'8nv, pmalll, f»]ansu , naczyń, 

lamp, gram ofonów  I p ’ yt.
w l l  s n  Pętak Dyre''cis i P !'ir- — W '«U »*  IR, el 4 ?ś  

Hur owe składy — Ostrobramska 27, teł. V)j74

Wyprzedaż naczyń wvsor'owsnvch no z dżonych c*nacb.

Najnowsze Drzebole piyt gramofonowych.

.  W y ś m i e i s i t ®  p i w a  I

Z Y  W i E C K y e

menaanta Podokręgu Wileńskiego Zw gz-
ku Sirzeieck.ego, —  yyygloszone 21 b.
m. vy Klubie Wileńskiego Kola Zwujzku
Pracowników Skarbowj'ch (W.-Pohuianka
14) z okaz,i wręczenia dyplomów i nagród
odznaczonym w Pierwszych Ogólno-Pol-
kich Korespcidenoyjnych Zawodach

Strzeleckich Urzędników Skarbowych.
* • ♦

W  przemówieniu swvm mjr. Ooerleif- 
'er zobrazował stan strzelectwa w Polsce 

u bezpośrednich sęsiadów Polski. Po- 
ównanie wypada na ąaszę nieko-rzyść 
sfor.la i Łotwa posrawily spo t strze'eck 

ia bardzo wysok m poziomie. Obywatele 
óżnych warstw społecznych wykorzyslu- 
a kazdę womę ch-wilę na doskonaleni 
ę w trzelaniu. Organizacja sportu strze- 

eck e g o  jest tak przep owadzona, że 
każdy roootmk, każdy gospoaarz wieist 
na łatwy doslep de> broni, oostarczor 
organizacjom, w których ci obywatele 
sa zgrupowani. Umożliwia to powszechne 
n emal uprawianie sp otu strzeleckiego 
U nas naio-miast zwraca się dużą uwagę 
rva wyszkolenie strzeleckie w woj5ku, lecz 
reszta sporeczeńsfwa jest prawie zupeł­
nie bezczynna w tei dziedzinie. Powodem 
lego  s§ n ewatpliwie, i w bardzo dużej 
m.erze, zbył droqa broń i amunicja.

*  *  *

Zawody odbyty się we wrześniu b. r., 
zorganizowane przez Sekcię Strzelecka 
S» ortowego Towarzystwa Sk^rbow-ow v 
Warszawie. Do zawoHow stanęły 22 ze­
społy p-acowrików skarbr-wvch z całego 
terenu R. P.

Zespół Izby Skarbowej Wileńskiej —  
w składzie: Piotr Masłowski, Jan Panko- 
nin i Hsn-yk Jakubc"vski, —  zająf zasz­
czytne dla W'tna Wt miejsce, uzysku­
jąc 529 punktów na 600 możliwych. I m‘ej 
sce zająf zespół Wydziału Ska-rbo- 
we " 0  w Katowcach —  542 pkt., który 
zdobył zespołową naorodę w posfaci pu- 
haru, ufundowaiią pzez vice-premiei a i 
minisfra skarbu inż. E. Kwiatkowskiego. 
II —  Łódz — 541 PKt.).

Ponadto odbyły sie zawody indyw:- 
duałne, w kłórych wzięto udział 6C osob 
i 1 2  pierwszych nrejsc zastało nag od 7o- 
ne. (Naqrody ufundowane przez Dyrek­
torów poszczególnych Izb Skarbowych). 
Z Wileńskiego zespołu zostali nagrodze­
ni pp. Masłowski i Pankcnin. B.

U rak
y i * « Q j y  O ^ l Ź ł i t U c d

Wobct powtarzających się od kilku dnł 
w prasie narzckiiu na opóźnianie się pocią 
gów, Dyrekcja PivP w Wilnie wyjaśnia, że 
opuźnicnie te są spowodowane poważnymi z 
kłócenia mi w między u iiou ow j i ii ruchu pa 
sażcrsk.in, wskutek raptownego obniżenia 
.ciupcratury i gwa łtownych sn.c-żye w po,ud 
uiowa-zachodnich częściach Europy

Pociągi zagraniczne, przybywające do Poi 
-,ki z kiikugodzinnym nieraz opóźnieniem—- 
owodują przetrzymywanie poioUIch pocią- 
tw  skomunikowanych z nimi, co znów nd 

jija  się na ruchu węzia warszawskiego, skąd 
ociągi w kierunkach wschodnim i północ 

lym oticli dzą z odchyleniami od rozkiudów 
lzdy.

Buch pociągów lokalnych na obszarze 
OKP Wilno. nieskomuiKKOwanyeli z pocią 
;mi dalekobieżnymi, mimo również bardzo 

ciężkich warunków atmosferycznych («>Ine 
wiatry, i dolna zamieć śniegu z piaskiem) 
uległ w poszczególnych przy ^idkach do 30 

minut opóźnienia.
W łrdzc kolejowe i orgary kolejowej służ 

by Iłnłowej dokładają wszMkieh starań, aby 
wzmożony rtieh pasażerek' w ok-es!e świąt 
oilhrywal sie śelśle wed’ ng rozkładu jazdy.

Skłsci w W.tnie 
Zam kowa 2ft. Teł. 2S-0B,

Walka n stadek M ss Europy

z A r c y K s i ą ż ę c e g o  B r o w a r u  w  2 y w c u
— D o  n a b y c i a  w s z ę d z  e —

l i

I

Do W ielm ożnego Pana Redaktora 
„Kurjera WMensktego"

W  Nr 351 z 22.XII 38 r. ,"Ku-jera W i­
leńskiego" ukazał się ariykuł pcid tytu­
łem: „Walka o spadek „Mis Europ/"
obok Tatiany Masłowej Józef Sypko", w 
związku z którym proszę o rm.eszczenie 
sprostowania: Wvioczyłem proces sądo­
wy o unieważnienie lestamentu, sgorzędzo
nego p.zez moją żonę ś. p. Nadzieję Sup- 
ko w czasie choroby na paraliż.

Testamentem tym zostały zaoisane

„olbrzymie sumy", jak podano w prasie, 
na korzyść l ie  tylko Tatiany AAasłowów- 
rsej, lecz i szeregu innych osób (dalszych 
krewnych Piotrowi Kowalewowi, Eugen:u- 
szowi Kowalewowi i Lubię Ignatowcj). 
Testament ten bowiem uważzrrr za krzyw­
dzący bezpośrednich spadkobierców ś. p. 
Nadziei Supko, a przede wszystkim jej 
jedyną córkę p. Tatianę Mastowównę.

Z  p ow ażan iem  

Józei Sapko 
rotmistrz s s.

azimierz Leczyck! 5

Sierżant z Cfiacn
W sp an ia ły  las o tysiącach gatunków, las z Posa- 

df.s na który  nie zw raca l i  ongiś uwagi, zatopieni w  
pracy zawodowej*, rósł na w ysepkach  nieznanej rzeki. 
M o ty le  wielkości jastrzębi, b łękitne jak  niebo P a ra g ­
waju, bezszelestne jak  kolibry, unosiły się nad po­
w ierzchnią . Od w ód  i wysepek  w ia ł  lekk i chłód, p ierw ­
szy chłód kończącego się lara. W ie lk ie  zie lone p lam y 
liści W ic to r ia  Regia  tw o rzy ły  coś w  rodza ju  grobli 
pom iędzy  w ysepkam i i lądem.

Pożera li  ten cały kra jobraz, z k tó rym  się zrośli 
od lat dziec innych, jak by  coś nowego , egzotycznego, 
nieznanego sobie. Jak dzieci które się d o rw a ły  Spi­
żarni, śledzili b ieg n iez liczonych  ryb  w  p łytk ie j w o ­
dzie przybrzeżnej.  Szukali oczym a  ow oców , które 
kiedyś pogard l iw ie  odrzucali, poszukując tg zo ly c z -  
nych pom arańcz, im portow anych  z Hiszpanii. P a ra ­
na! Parana już blisko! Ratunek przyszedł. H u m an i­
tarny s:erżant wojsk  bo liw ijsk ich , m ó w i ł  prawdę. 
W ody  płynęły, pow o l i  sennie jak  płyną w od y  Chaco. 
A le  p łynęły. M og ły  p łynąć ty lko  w  stronę Parany  1

Po  dwuch, trzech dniach będą ju ż  w Argentyn ie ! 
N ie  dadzą się u jąć żadnej żandarmerii.  N ie  staną się 
już mięsem arm atn im  ku chwałę  tego z koncernów 
naftowych , k tóry  zostanie na p lacu! N iech  sami idą 
w a lczyć  do kra ju, w  którym zamiast strumieni, są­
czy  się nafta.

Karab iny  musieli zostawić, na którymś z ostat- 
ji iclł postojów. Nie m ieli już sił ich d źw igać !  A szko­
da! P rzyd a łyb y  się. Chm ary  w odnego  ptactwa, kry ły  
się w  w ierzbach  parańskich, podobnych  do eu rope j­
skich płaczących brzóz !

Będą się bronili  maczetą! N ie  dadzą się wziąć 
żyw cem . Będą m yś l iw ym i,  aie nic zw ie rzyną !

—  P row izo ryczn a  tratwa przepraw iła  zb iegów  
na jedną z wysepek N ie  znaleźli tam żadnej w iększej 
osady. Mała chatka nawpół zdz icza łego  mieszkań>a, 
okazała się jednak gościnna. R yby ,  banany, w ino 
i nocleg. P ie rw szy  spoko |ny noc leg  od  czasów pa ­
m iętnej w yc ieczk i  do P a ragw a ju !

U p rze jm y  kaboklo  sprzedał im jakąś starą łódź 
za scyzoryk, znalez iony p rzy  jedn ym  z samobójców. 
Oba j p rzem ytn icy  poczuli się teraz w  swoim  ż y w io ­
le. Dnie spędzali na wysepkach, u k ryw a jąc  się wśród 
zarośli, nocami p łynęli w  stronę Parany.

Ostrożności b y ły  zresztą zbyteczne. Kolczasty, 
zie lony m ur Chaco z powodzen iem  zastępował straż 
graniczną. N igdz ie  nie spotkali zb iegów  i ty lko raz 
żandarm ów , Żandarm i przem knęli jak w idm a na 
ślizgaczu wodnym , na jnowsze j konstrukcji pó łnocno­
am erykańskie j, weseli, śp iewający, dobrze  odżyw ian i,  
nie zw raca jąc  uwasfi n i  skromną łódź indyjską po­
kornie tulącą się do brzegu.

W y s o k a  fa la  uderzyła o traw y  i len iwego  ka j­
mana. Przestraszony kajma.n rzucił się do wndy. 
T r a w y  i fa le wkrótce  się uspokoiły. Jedvne n iebez­
pieczeństwo minęło. W ie c zo rem  tego dnia. Ujrzeli 
przed sobą nurt szerszy i jaśniejszy. Parana ! Łódka  
śpiesznie udała s;e nod ochronę nrzec iw leg łego  
brzegu.

Argentyna
K iedy  w y ląd ow a l i  w  Posadas zdaw ało  się, że od 

chwili  opuszczenia rodz i.m ego  miasteczka, upłynęło 
kilka lat. Z przystani puścili się pędem do domu W y ­
chudli, opaleni, wrzeszczący, podobni raczej do ka- 
bokli. stanęli przed  kantorem starego Augusta

Ojca nie bvło w  domu. Stary myślał, że w } 'pra- 
w il i  się do Buenos Aires po nowe ku lom ioty  dla w a l­
czącego Paragw a ju . Taka  podróż  trwa zwwkle m ie­
siąc. K iedy up łvnęłv  dwa pc jechał do sto licy . Był 
pewny, że ch łopcy wyda l i  p ieniądze w  którym ś ka­
baretów  i u k ryw a ją  się przed  gn iewem  o jcow sk im .

M atka  była  zdz iw iona  i przestraszona ich w yg lą ­
dem i  opow iadan iem . Przyn ios ła  im zaraz doskona­

łej, w iedeńskie j kawy. Co się dz ia ło? A  nc nic M ów ią
0 pokoju  pom iędzy  Bo l iw ią  i P a ragw a jem ! Ojc iec 
jes l z tego pow odu  bardzo  zm a r tw ion y I

—  Fred  trącił łokc iem  Augusta.
—  M oże  po jedz iem y dc naszych seniorit?
—  Tak , ale po zawarc iu  pokoju , pow iedzia ł,

śmiejąc się August
— A czy  one będą czekały?

  W  Argentyn ie  w ysz łyb y  napewno za mąż, ale
w  Paragw a ju . —  N ie  ma obawy. Zw łaszcza pók i 
w o jna  trwa!

W  poko ju  obu ch łopców  nic się nie zmieniło. 
Stare ubrań.a robocze w is ia ły  na ś c i a n i P a s z p o r t y
1 przepustki b y ły  w  porządku.

—  By l iśm y zakochani.
—  Macie świeże gazety. pow iedz ia ł  Mutter, 

wnosząc o lb rzym ią  misę gotow anego  mięsa w ołowego .
Chłopcy rzucili się na mięso i gazety. Na p ie rw ­

szej stronie D ia r io  del Posadas sąsiadowały ze sobąj 
umieszczone z całą bezstronnością neutralnego kraju 
dwa kom un ikaty  wo jenne —  P a ragw a ju  i B o l iw i i !

K om u n ik a t b o liw ijsk i. —  „Bohatersk i sierżant 
don Gonzales r1e la Paz, znakom ity  zdobyw ca  fo r t ;n 
de los A llemanos, zdoby ł now y  fort  zw an y  przez 
p a r a g w a je żyków  el fo rbn  de los Italianos. Sierżant 
Gonzales dostał w czo ra j  na jw yższe  odznaczen ia  
w o jen n e !“ .

K O N IE C .
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Nowa placówka wlókfennlcza
Z uwagi n? aktualny i doić powszechny 

od niejal.iego-4 czasu temat unarodowienia 
handlu. prztrmysłu i rzemiosła, wypowiada 
ny najczęściej ogólnie wskazanym a może 
bardziej skutecznym okaże się prze.dstawie 
nie tego zagadnienia fragmentami branżo­
wymi.

Otóż do jednej z bardziej upośledzonych 
branż w handlu detalicznym a szczególnie 
hurtowym pod względem chrześcijańskiego 
sianu posiadania należy niewątpliwie dział 
handlu włókienniczego. Liczebny stosunek 
chrześcijańskich przedsiehiorstw do żvdo«v 
skich na terenie województw wileńskiego, 
bsłostockiego, nowogródzkiego i polesk;ego 
układ-a S'ę w tej branży mniej wnęce, od­
wrotnie do stosunku zaludnienia tych tere­
nów przez chrześcijan i Żvdów.

Naprzvklad w roku 1937 w województwie 
wileńskim przedsiębiorstw z towarami włó 
kienn.czymj było — chrześc. 54, żvd 529. 
w białostockim chrześc. 176, żyd. 805, w no 
woeródzkim —  thrTeśc. 26, żyd. 472. w po 
leskim — chrześc. 30, żyd. 397. Razem 
chrześc 286 żvd. 221S co w sumie stanowi 

dla handlu chrzęści inńskiego niepełne 12°/c

Jeżeli idzie o Wilno, to na rok 1936 ro­
cznik statystyczny podaje ogólnie 164 przed 
sięhiorstw w tej branży. Przyjmując za p.id 
stawę przytoczoną powyżej normę 120/» dla 
handlu chrześcijańskiego otrzymamy w W il 
nie 18 przedsiębiorstw chrześc. 1 146 żvdnw 
skich. Przrezyn tego niepomyślnego stanu 
rjeczy głównie doszukiwać się trz<-bt> w bra 
ku w-iększego własnego Kapitału n chrześci­
jan, jakiego ta Dranża z natury swego cha-

rakteru wymaga, a którym strona przeciw 
na swobodnie rozporządza, jak również w 
dużych trudnościach przy zaciąganiu poży­
czek, a do niedawna w ogóle niemożliwych. 
Nie bez ujemneg-o oczywiście wpływu na 
szybszy rozwój tego handlu oddziaływa 
Krak chrześcijańskiego hurtu, na któregj 
uruchomienie potrzeba już wielu tysięcy zł., 
by swemu zadaniu odpowiadał, gdyż znale­
zienie w rękach fac.now-.ch i w obecnych 
warunkach potrzebnej sumy jest zadaniem 
niełatwy-m. Jedvnvm przeto możhwvm roz­
wiązaniem tego palącego zagadnienia, wv 
daje się konieczne zorganizowanie kapitału 
zbiorowego w formie spółek handlowych 
to też w-ykazana ostatnio duża aktywność 
kupicctw-a cbrzcśc: 1->ńskieiro kazałaby sie 
spodziewać, że dotkliwa luka w tak ważne- 
gałęzi handlowej zostanie wypełniona. Z 
prawdziwym przeto zadowoleniem przyjmie 
społeczeństwo polskie, a handel detniW m  
w-ymiemonej branży w szczególności podana 
dzisia j na inr- m miejscu wiadomość, o urn 
chomieniu w naih1iższveb dniach bo od 31 
stycznia .P ierw szej W ileńskiej Hurtowm 
Włókienniczej" zorganizowanej przez poi- 
skich knneów i przemysłowców chrześc-jan 
w Wilnie.

Nowa ta placówka chi ześcijańskiego bur 
tu według posiadanych wiadomości, organ-' 
zrwa-na fachowo, ma wszelkie warunki iak 
najlepszego rozwoju, a instv1urje finansowe 
niezawodnie gdy za idzie tego potrzeba z 
łatwą przyjdą pomocą, co pośrednio przy­
czyni się do wyrównania tego" nienormalne 
<*■> dziś stosunku procentowego Żydów w »<■> 
branży. r. *.

" w s a m '

Ufaii $ff ftsry 
r p  k u  ćj * z * o l ą

Putk ufanów wileńskich obJaiował 
w dn. 2 1  bm. dziatwą szkoły powsz, w 
Łoźtiikach, gm. mickuńskiej wa.tośc ow y­
mi i praktycznymi upormnkarm, jak ubran­
ka i obuwie, oraz słodyczami. Wdzięcz­
na dz:atwa za naszym pośrednictwem 
skłaJa pułków 1 na ręce p. pułkownika, 
jak najserdeczniejsze poJz ękowarie oraz 
zapewnianie, ze m;łość działwy ao żoł- 
nirzs polskiego jest wielka i szczera

Zi s enca iuciei^ »  L uaa
S>fe r b s* p t f ' ł  w  p A $ ! « w a ' 'b

Referendarz Przemysław Nieciecki został 
służbowo przeniesiony do Urzędu Skarbowe 
go w Święcianach, gdzie z dniem 20 bir. oh 
,ął urzędowanie.
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Na zebraniu w Kałwa yjskiei Hucie 
Szklannej 16 b. m. o-jgół robotników u- 
chwalił ofiarować 5°/o z dwułygodn owe­
go swego zarobku na ufundowanie kara­
binu maszynowego dla wojska.

P. Ko la ta w ic *

P. Kondratowicz z N eśw'eża nsdeital 
nam w związku z notatką p. t. „Prokurator 
oskarża Kondratowicza" sprostowań e. w 
którym tw’erd*i, że dochodzen'e prze­
ciwko niemu zostało umorzone 16 grud­
nia b. r.

i  t a n i a

e m i m  D i c z k O l t O W a

_ia duże ia t  4 małe,
.1- i  dkg mąki,
12’ /i dkg enkru mączki (puaru),
1 p, cukm wanilimowego Dra Wandera. 
l !t łyż kaw proszku d-u pieczenia DAWA 

Dra Wandera.

Żółtka utrzeć z cukrem, dodać cuk’er 
wanibno-wy. na koniec tęgą pianę z tłozo 

stah-ch białek na przemian z maka pr.e 
staną z proszkiem do pieczenia DAW A. — 
Pec  w torto-wmcy tub podłużnej formie wy- 
srmmwanei masłem i wysypanej bułka rar 
ta Podczas pieczenia nic poruszać formą 

hs piana nie opadła. Biszkopt można podać 
jnko deser, oblany soldem mai nowvm *nb 
wśniowym, bitą śmietaną z cukrem i cuk 
rem wanifnowym  Dra Wandera. z lukrem 
czekoladowym lub wreszcie nadziany ma 
są zrobioną z budyniu czekoladowego Dra 
Wandera.

HOTEL BRUHL
Warszawa, u?. F̂ erfry 12

T e L  t e n t r .  5 - 4 9 - 0 0

vis-a-v ;s O grodu  Sask iego

Woda bieżąca 7:mna i ciepła. 
— Centralne ogrzewanie, — 
Telefon w każdym poko;u.

próba zaak lim atyzowan ia  łoai poles­
kich w  Puszczy.

P o C f  « < d i i Z ą  E h O f f C h  

n w  ó *

Przy zaburzeniach nerwowych, bezsen- 
o.ści, epilepsji — stosuje się zioła Oskara 
kojuowskiego „Epllobin". Żądajcie w ap 
ikach i składach aptecznych po zniżonej 
■me zł. 5. Adires dla bezpośrednich zamó 
■ień hurtowych" Oskar Wojnowski, War- 
lawa. ul Wojciecha Gó-rskiego 3 m 4

H  o « f  e r t f  e # f

—  B oli głow a?
N ic  nie szkodzi,
Bo ,,K O G U T E K “  nie zawodzi, 
Dzisia j wola cahf kra).
Na boi glow ij „ K O G U T K A “  daj 
Ale ty lko prawdziwego,
W yrobu Gąseckiego,
Bo zrobiony bez dmuchania 
1 rąk ludzkich dotykania.

Czy łos’e poleskie
kr»*»fyzu»ćj s e  w Pu*?c*v

Książę Karo l Radz iw ił ł  ordynat 
daw idoródzk i o f ia row a ł  parę sztuk ło ­
si do  Pu szczy  B ia łow iesk ie j .  Jest to

Sterleta ono w Styrze
Rybacy polescy na woddeh Sł/ru I let jest rybą iiesKotykaną w wodach Pol- 

zfowili rybę steriet. Jesł ło już drugi wy- I sk‘. Ikra jej jest najwyższym gatunkiem 
padek ferjo rodzaju. Pierwszy wydarzył kawioru, 
się w roku ubiegłym na rzece Pinie. Ster-

a ra w a n  po  r z ^ o ^ y . . .  o r z e k a ’' k o Y e t ą
Wczor»J w W  tnie przy zb ’egu ulicy | dzącą przez fezdnlę 58-letsi>ą W !wtorię 

Starej I Wiłc-ldowej t.a Zwierzyńcu kara- Stabrowską (M :ła 2). Stabrewskn -ostała 
wan pogrzebowy najechał na przeebo- przewieziona do szpitala sw Jakuba.

Alkohol zawinił...
Henryk Rynkun, będąc pijany napadł I Wczoraj H Rynkun zgłosił się do po- 

znienacka na ulicy na jednego z przo- ' llcj!, przyznał się do winy I oświadczył, 
downików III kom.sariaiu PP I dotkliwie że sam nie wie d laczego napadł na po- 
go  pobił. licjanta. (ej.

I P 1 IC IE  P I 'ym ssm m
T-w a Handlowo-Prz^m  - łc w e g o

t 3o r Ł i : V
Sp. Akc. w  W arszaw ie

DLA KASZLĄCY CM I OSŁABIONYCHL c  i  i  u*e ik
C . & a B l . ż J A 4  i EKaiH AKT

f l

Ś N I E G  T A T R Z A Ń S K I

KREf71 
PUDER

R i u R i y n l

R o j f y  n y  W  j s k o w c ! 1 1
W  szkole powszechnej Nr 6 przy oi. W il 

komierskiej 36, którą opiekuje się Koło V  
leńskie Podamy Wojskowej o iby ła  się mi­
ła uroczystość rozdania dzieciom upomin­
ków gwiazdkowych. Na uroczystość tę przy 
były przedstawicielki R W.: p. generałowa 

Felicja Jakoszowa, p. UkUńska i p. Siero- 
rosławska opiekunka szkoły,

-  Książką kształci, bawi, rozwija
■* ~ — W

j C zy te ln ia  N o w o id  \
W ilno, ul Św Jerzego 3

OSTATNIE N O  vOŚCI

POZNAŃ • ZAŁ. W R. 1911 W PARYŻU

3 Lektura szkolna — Belelryslyka —  ̂
3  Naukowe — Wvsylke na prowincję ►

3  Czynna od 1 1  do 18. £

3  Knucia 3 zt. Abonament l.fO zl f
*    i
f f fTTTTTTTTTT. rTyTV\ TTTTTTyTl ł fY J l  . T f l l t i

n i e s i e . ,

„ g d y  s .?  " ' e  o s 1 a b " ° n V
r o n i ^ w a z  m a  i w ",e \ lerw em .

s r t s ę t . t s y f t

Zabrali? Sp^łecznegi Komitetu 
Rad ofomzacji Krćju

EĘJ !% !€ iV t € h > r t rÓ S i& i.ś M

W  dniu 21 bm. odbyto s'ę w Nowo­
gródku zebrane, organizacyjne W o je­
wódzkiego Społecznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kiaju, w kłó.ym wzięli udz:ał 
przedstawiciele kilkunastu czołowych or­
ganizacji społecznych, działających na te- 
rerie województwa nowogródzkiego Or­
ganizacje te wsłąpiiy w charakterze człon­
ków do Społecznego Komitetu Raao*o- 
nizacji Kraiu, by czynnie Dopierać rad o- 
fonizację Now'ogródczyzny.

W  p ian ie  swych prac Kom ite t p -z ew i -  
du ie  o rga n iza c ję  swoich  p la c ó w ek  v/ 'e -  
rem e  o ra z  rad o fo n i z a c ję  p r z e d e  wszysf-  

k m szkóf,  ś w :etlic i d o m ó w  ludowych ,  

ad io fo n iza c ię  p la c ó w  pub licznych  (ryn­
k ó w  i parków),  lokali  pub licznych  (ka­

w iarnie, restauracje, herbaciarn ie ) ,  au io -  
busów , z a k ła d ó w  fabrycznych  i rzem ieś l­

niczych warsztatów, wreszcie poszczegól­
nych miejscowości.

Plan akcji będzie wykonywany etaoa- 
mi w miarę posiadanych środkew i mo­
żliwości.

Obecny na zebraniu dyrektor adm n:- 
stracyjny rozgłośni Polskiego Rada w Ra 
ranowiczach poinformował, że jest moż­
liwość uzyskania za pośredniclwem Ko- 
m:tetu Radofonizacji Kraju pewnei ilości 
odoiomików radowych dla szkól C"az 
zakupien:a po tańszej cenie odbiom ków 
rad wych. Dodać należy, i e  Kem''et Ra- 
d ofon zac;i Kraju w Nowogródku ram e- 
rza zorganizować kursy w celu przeszko­
lenia przynajmniej jedneoo na gminę fa­
chowca rad owego, który by instalował na 
terene wsi obiorniki rad:owe oraz na­
prawiał przynajmniej drobn ejsze uszno* 
dzenia aparatów.

\ W i a d o m o ś c i  r a d i o w e
0 A j ż e  mmj i iu*sr3snris§o

ar W **S*jhnnta
niedzielę wieczorem przygrywać będzie 
do godz. 1 -ej w nocy. W  poniedziałek 
słuchać będziemy koncertu rozrywkowe­
go  ze Lwowa ,do słuchu i do tańca"* do 
erodz. 23. 55, W  poniedziałek wieie przy- 
iemności da radiosłuchaczom operetka 
Grathego „Wieczna tęsknota", o godz. 
19.00.

Z pośród korrceriów muzyki poważnej 
niere!ig:inej wymier.ić należy recifal śpie­
waczy Ewy Bandrowsk'i j-Tursk ej w nie­
dzielę o gudz. 20 50 i recital fortepiano­
wy Z. Drzewieckiego w poniedziałek o 
godz. 17.25.

fta ieS E U R O P F  J S i l l
w W I L N I E

P i e r w s z o r z ę d n y  — C e n y  p r z y s t ę p n e  

T ^ ^ f o r w  w  p o k o } a c h .  W i n d a  o s o b o w a

W y iw c rn a  Pan i kupuje

S U K N I E  w firmie

Irena Sawicka
K A P E L U S Z E  w firmie

W .kntyna Pocławska
Z am k o w a  26

Dwa rodzaje audycyj muzycznych do­
minują w o-kresle świątecznym: muz ka 
ściśle związana ze świętami, a w'ec o treś­
ci religijnej o raz muzyka rozrywkowa.

Koncerty muzył religijnej, w perw- 
szym rzędzie ko'edv rozpocz/n-ają Lo ,uż 
n» kilka dni przed Wigil ą i figurować bę­
dą w programach Jeszcze dłuższy czas. 
Kolędy ’ pastorałki to ieden z nai^^ d ’ ’ej 
wzruszających wyrazów wiary. ' W  peś -  
n:ach m’izyce w"'pow ada lud swój pro­
sty i serdeczny stosunek do spraw reli- 
qii, nadaiac :m formo sob:e n-iib^-srą 
formę o -ytmoch r :eraz tanecznych. K' 'e- 
dy polskie, stanowia jedna z naipięicniej- 
szych cłz:ed 7:n nolskieoo fokloru.

W ;elk& audycja zt orc-we wszystkich 
rozgłośni rozpocznie niedzielny poranek 
kolędami z różnych stron Poski Kolędy 
na organach odeg  a o podz. 9 00 Fei ks 
Nowowiejski. Po prołudr.iu o godz. 19 00 
usłyszą radiosłuchacze w transmisji z W a­
tykanu najlepszy na świecie chór kościel­
ny Kaplicy Sykstyńskiej, który wykona 
fragmenty z oratorium „Boże Narodzenie" 
Perosiego pod dyrekcją kompozytora Fa- 
słoratki kaszubskie i „oprazki pastoralne" 
o godz 2 2 .0 0  zakończą nied: ielne au­
dycje kolędowe.

W  poniedziałek, dn. 26 gruonia poza 
innymi audycjami tego rodzaju na wyróż­
n ie n i  zasługuje „wizyta u śląskiego Kar­
lika" o godz. 11.25; o godz. 16.10 Roz­
głośnia Krakov/ska nadaje kolędy staro­
polskie, op icowane przez B. Wallek-Wa- 
lewskiego O  godz, 18.00 Orkiestra Sym­
foniczna i Chor P. R wykona wielką suitę 
kolędową Swierzyńskiego p. t „Pójdzie­
my wszyscy do Betlejem"; koncert ten 
transmitowany będz;e r.a zagranicę.

Program rozrywkowy tych crwuch dni 
zapowiada się bardzo obiecuiaco „mu­
zyka obiadowa" nadawana będzie o godz. 
13.30 w n edzielę ze Lwowa, w ponie­
działek z Poznania. Muzyka taneczna w
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K R O N I K A
i.itm ZIK lS

2 4
Sobota

)zlś: ftdam ę i Ewy 

lutro: Narodzę i e Chr. P.

Vschód słońca — g. 7 m. 4) 
dchćd słońca — g. Z m. 52

n t  ema Zakładu M eteorologii Ł1S8 
“  U I d o 23.XII. 19 łB r 

Cienienie 771
Temperatura średnia — 10 
Temperatura najwyższa —  10 
Temperatura na jniższa — 13 

Opad: 0.2 
W ia tr- wscnodui 
Tendencja, lekki spadek 
Uwagi: pochmurno, śnieg

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK;
DziS w nocy dyżurują następujące apte­

ki: SapożniKowa -(Zawalna 11), Rodowicza 
(Ostrobramska 4) Augustowskiego (Mickie 
wicza 101; Narbuta (3w. .łańska 2); Zastaw- 
skiego (Nowogródzka 98).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka (An 
tokolska 42); Szantyra (Legionowa 10) i Za 
jączkowskiego (W ito llow a  22)

—  P .  Abramowicz Władysław, redaktor 

działu „Z życia kulturalnego L :tw y“ nasze 
go pisma udał się na parutygodniowy po­
byt do L itw y w celu bliższego zaznajomię 
nia się z przeiawami litewskiego życ.a tu l 

tur.ainego.

M IE JS K A .

—  Urzędowanie. W  sobofę 24 bm u- 
rzędo-wa-i ie we wszystkich :nstytuc)ach 
państwowych i samorządowych odbywać 
sę będz !e  tylko do godz. 12. Wznowie­
nie urzędowania następ, dnia 27 bm. o 
godz. 8  rano.

—  Zamiasl węgla —  ubrania dla naj* 
biedniejszych dzieci Na ostatnim posie­
dzeniu Magistratu rozpatrywany był dezy 
derat zgłoszony na pos edzeniu Rady 
Miejskie; w sprawę przydzielenia 100 ton 
węgla dla najbieaniejszei ludności miasła.

Magistrat po rozważeniu tego wniosku 
postanowił wyasygnować w  gotówce 3 i 
pól fys. złotych, słanow.ęcych równowar­
tość 1 0 0  ton węgla i pieniądze te przez­
naczyć na zakup ciepłej odzieży dla naj­
biedniejszej dz atwy szkół powszechnych 
1 kilku przeosrkoli.

—  Zwiększony zostanie dodatek komu 
nalny. Na posiedzeniu Zarzędu Miejskie­
go rozpatrywana była sprawa ewentua ne 
g o  wypłacenia pracownikom mieisktm 
gratyfrkacii święłecznej. W  myśl w-iosku, 
zgłoszonego na ostatn m posiedzeniu Ra 
dy Miejskiej, gratyfikacja mogłaby być 
wypłacona przynajmniej w  wysokości 25 
procent poborów pracowniom których 
zarobki nie przetłaczają sumy 300 zł. mie 
jięcmie.

Koncepcja ła po rozważeniu upada, 
Zarzęd Miejski postanowił jednak dężyć 
by  do nowego budżetu wstawiony został 
kredyt na zwiększenie dodatku komunal­
nego, który obecnie wypłacany jest pra­
cownikom miejskim w wysokości 5 pro­
cent poborów.

—  Tran dla biednych dzieci. Zarzęd 
Miasta otrzyma! z W ojewódzk iego Komite 
tu 'Pomocy Miodzieży i Dzieciom 500 ki­
logramów tranu, k*óry będzie rozdany naj 
biedniejszej dziatwie.

R Z E M IE Ś L N IC Z A
-— P .  p,. Rzemieślnicy uwaga! Zarząd Zw. 

Rzemieślników Chrześcijan powiadamia 
sw ych członków, że wykupywanie Świadectw 
Przemysłowych na 1939 r. załatwia sekreta

N?jwy gmach U Jpz-ueczalrti 
Społeczni w Wilnie

riat Związku, ul. Ad. Mickiewicza 11 m. 9, 
codziennie, prócz niedziel i świąt, od go di. 

18— 21.
Interesowani, ze względu na krótki ter 

min, zechcą się zgłaszać jak wyżej podano.

^ P IŁA W Y  SZU O l.N E
—  Towarzystwo Polsko-Francuskie za

w:a-danua o zorganizowaniu pod kierowtrc* 
»em  p prof Georges Rousseau kuiisów ję­

zyka francuskiego.
Kursy rozpoczną się dnia 10 stycznia 

1939 r. w lokalu Stowarzyszenia „Służba O- 
tnw itelska" ul. Biskuna Bandnrskieeo 4.

Kurs dla początkujących we wtorki i so 
boty godz. 19--20. Kurs starszy w te same 

dnie godz. 18-19.
Ostatnie zapisy przyjmowane będą w 

dnru rozpoczęcia wykładów w lokalu Kur 

sów w  gcfdz 17-18.

• «.' y n  - . I fgfyf

—r Z'ednocśeti'e M łodzieży Pracujące! 
,'O rlę" komunikuje, że tradycyjny opła­
tek odbędzie sie w dn;u 28 bm., o g. 20 
w Sokalu Koła Nr 1.

—  XIII W alne Zgromadzenie Wileń­
skiego Koła Zrzesze-Fa Sędziów I Proku­
ratorów RżeczypospołtW  Polskiej. Zarzad 
Wileńskiego Koła Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów podaje do wiadomości, że 
7 stycznia 1939 roku o godzinie 17 m 30 
w sali Ni I Sadu Okręgoweao w W in ie 
przv ulicy Mickiewicza Nr 36 odbędzie 
sie do-oczne Walne Zarcmad<.enie Koła 
z nasłeouiacym porządkiem dxieinvm:

1) Zagajenie i wybór Przewodn czą- 
cego; 2) Przyjęcie porządku dziennego- 
3) Odczyianie i zatwierdzenie prołokułu 
t>oorzednieqo Zgromadzenia; 4) Sprawo­
zdania a) ogólne, b) kasowe, cl Komisji 
Rewizyjnej; 5) Uchwalenie p-e 'umarza 
budżetowego oa rok 1939: 6 ) W ybór--- 
a) uzupełniająca członków zarządu i 'eh 
'as‘ ar»ców, b) Komisji Rewizyjnej, c) de­
legatów na Walne Zgromadzenie, d) 
członków sadu. honorowego i ich zastęp­
ców; 7) Wolne wnioski.

Zarząd Koła.

R Ó Ż N E
— 1'odzlękofl ai.le. W  związku z rorata­

mi odprawionymi a& intencję urzędników 
państwowych, które się odbyły 8 grudnia 
r. b w kościełe św. Jeirzejro — wyrażamy 
niniejszym najserdeczniejsze podziękowania: 
Wielebnemu Dnehowieństwii, chórowi ahim 
nów Seminai ułm Wileńskiego, organiście ko 
ścioła św. .Terzego —  za bezinteresowny n- 
d.ział w nabożeństwie roralnim; administac 
iom gazet wileńskich, które bezpłatnie umie 
śriły wzmianki o roratach, oraz firm ie kw'a 
towej Jan Moczulak za bezinteresowną deko 
rację kn-i-tówa oparzy w dniu rorat.

—  Od tred fe l i ,  25 bm. w  kln!e 
„HeRos" sneci?lnv n carem o o. 12 i 1 15 
w poł. dla wielbic’oli Mickey Mouse, 
skład, się z 7 części. Prawdziwa świątecz­
ną uczła dla dzieci i dorosłych.

7

M 0 W fl!G R Ó tf7 K A

—  Zamiast życzeń świątecznych. W oje­
woda nowogródzki p. Adiazn Sokołowski ofia 
rował 25 zł na rzecz W ojew Komiitetu Po 
mocy Dzieciom i Młodizieży.

—  Inspektor Olszańskl W italis komen 

darł W oj. P. P. w Nowogródku zamiast ży 
C7eń i powinszowali świątecznych ofiarował 

na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych 10 zł.
—  Zarząd ZPOK u p. wojewody. 22 bm. 

p wojewoda Sokołowski przyjął na audien 
cji nowy zarząd W ojew. Związku Pracy Ob. 
Kobiet na rzecz z panią Wadmsową i odbył 
dłuższą konferencję na temat planu pracy 
nowego zarządu.

G w i z d k a  d a na b e d n r s z y t h  d z  e t .

W dmiu 18 grudnia odbyło się w W iln ie 
uroczyste poświęcenie no-.c-go gmachu Ubez 

pieczalni Społecznej.

? r e z e n t  na Ś w ł a

N a j l e p s z y

na j t rw a lszy

n a j k o r z y s t n i e j s z y

prezent na Święta

to

Kliniki uzGiiiitfm 

w  N o w n g r ó d . u

i  I 0  Z K  A

—  Zamiast życzeń Świątecznych i Nowo­
rocznych. starosta ) urzędnicy starostwa lidiz 
k.ego składają zł 25 na pomoc zimową dla 
bezrobotnych.
* —  Zamiast życzeń świątecznych i nowo
rocznych, burmistrz, zarząd miejski I pra­
cownicy zarządu miejskiego składają na za 
kup ciepłej odzieży dlla dzieci najbiedniej­
szych mieszkańców m. Lidy kwoitę zł. 200.

Tys iączne  rzesze dzieci b iednvch  i 
bezrobotnych  spędzają w  smutku 
święta. D o  codziennej nędzy i chłodu 
na Boże  Narodzen ie  dołącza się jesz­
cze tęsknota za piękną, własną choin­
ką i ro zryw kam i.  Chodzą te biedne 
dzieci po  ulicach miasta, zag lądają  
przez zam arzn ięte  szyby  do lokali, w 
których płoną ogn ikam i świec i mie- 
n.ą się ko loram i zabawek dorodne i 
piękne choinki. Dzieci takich jest bar­
dzo dużo.

O nich to w  p ie rw szym  rzędzie  w 
okresie świąt myśleć pow inno  społe­
czeństwo, orannizacje  charvtatvwnp, 
oraz w ładze  W  roku b ieżącym  z har 
dzo wydatną pom ocą gw ia zd kow ą  w y  
stąpił W o je w o d z ie  Kom itet Z im ow e j

P o m o cy  Bezrobotnym , k ió ry  w ya sy g ­
nował spore sumy na urządzenie 
świąt dla najbiedniejszych. W o je w ó d z  
ki zaś Kom itet P om ocy  Dziec iom  i 
M łodz ieży  p rzyzna ł 8000 złotych na u- 
rządzenie gw iazdk i w  ochronkach 
dziennych (gdzie  p rzyb yw a  790 dzie­
ci) w  komisjach oddz ia łow ych  P. C. 
K., ogródkach  dz ia łkow ych  i t. p W o  
jewoda W ileńsk  niezależnie od tego 
w yasygn ow a ł  po 50 zł. dla Domu N oc ­
legow ego  Męsk iego i Żeńskiego i her­
baciarni, p row adzone j przez Narodo­
wą Organ izac ję  Kobiet.

Magistrat przeznaczy ł newt.e sumy 
na po lepszen ie  w ik tu  w e  wszystk ich 
przytu łkach i ochronach, a także szpi 
talach miejskich, gdzie  również stanie 
choinka będzie gw iazdka.

H«ł a mecze hokejowe w Wilnie
W  okresie świąt Bożego Narodzenia goś 

C'ć będą w W ilnie hokeiści Kolejowego Przy 
snos^benia Wojskowego ,, Pomorz aron" z 

Torunia. Pierwszy mecz z Ogniskiem mze 
grany zostanie 26 bm., spotkanie rewanż,o 
we wvznaezone zostało na 27 bm. Oba me 
ozp odbędą się w Parku Sportowym Młodzie 
>v Szkolnej. Początek o godz. 17 min. 30 

W  przerwach poszczególnych tereyj po

pisywać się będą jazdą na łyżwach p. Ko 
kotkówna i wicemistrz Polski Kowalski.

Drużyna Ogniska wystąpi w najsilniej 
S7vm skfadzie z Godlewskim na czele. Już 
6 stycznia wilnianie srrać będą pierwszy mecz 
o mistrzostwo Polski z ŁTCS em z Łodzi. 

Spotkanie więc z hokeistami Tonrnio będzie 
do skon a łym tr eni n g i em.

K i n o  T e a t r  .. p A N a
w  Baranow iczach

Najmilsza rozrywka i niezapomniany w ieczór można spędzić w czaie świąt w kinie 

.P A N * na filmie po’ skiej produkcji

N i e z a p o m n i a n a  m e l o d i a
Film młodości, piękna i miłości zachwyci wszystkich

HIEŚW IHSKa
—  Powiatowy Obywatelski Komitet Zl 

niowej Pomocy Bezrobotnym w Nieświeżu
8 bm. rozesłał osobom prywatnym, urzędom 
t instytucjom zaproszenia na „Bal bez ha 
lu“, z przeznaczeniem osiągniętego Jo cli: la 
no „Gwiazdkę" dla dzieci ro-dzin bezr .not 

nyeh.
Imprezę uważać należy na udaną, gdyż 

składki wciąż napływają do Komunalnej Kr 
sv Oszczędności w Nieświeżu ikonto czekowe 
PKO Nr. 809481 na r-k „Bal bez balu".

Ostatnio wpłynęła większa kwota, pr/er 
naczona na ten cel od Prezesa Rady Mini 
slrów. Pana Generała Felicjana Sławo) 

Składkowskiego.
Komitet Powiatowy wszystkim ofiarodaw 

com którzy zechcieli łaskawie nadesłać swe 
dalki tą drogą przesvła gorące „Bóg zap 

lnć“ .
Jednocześnie Komitet zwraca się z ape 

tem do wszystkich osób dobrej woli, które 
pragnęłyby iesz.cze złożyć swą ofiarę, ato 
nie zwlekając zechciały przesłać swoi dsP 
na konto czekowe PKO Nr RfttHS (R-k KKO 
w Nieświezai „Bal bez balu"), bo ezas up
0 p s  zima się srożv, a dzieci zgłodniałe o 
czeku ią pomocy i ciepłej strawy —  w l>n’U 
Narodzenia Pańskiego.

—  Zebranie Przyjaciół KOP-u. W  pogra 
niczne-, gminie Hrycewicze pow. nieś-wieskie 

go ndbyło się zcbranHe Stowarzyszenia Przv 
jaciół K ottoisu Ochrony Pogranicza. Obecny 
był dowódca garnizonu Lubiebiec —  kpt 
Bobowski oraz przeistaw-iciole organizacy;

1 zrzeszeń sopłecznych.
—  Na » włazukę dla dzieci bezrobotny-h 

złozyili zamiast życzeń świątecznych.
Pp. Pigłowski W acław —  kier. Binira 

Wydiz. Pow. —  zł. 5; Terlecki Antonii —  ag 
renom powiatowy —  zł. 5; Gruszeek- Stan 
sław —  inspektor samorządowy zł, 5: Bo r 
kowskj E lw ard  —  kier. rarhuby zł. 5; Krup 
ski Kazimierz —  Inżynier drogowy zł. 5.

o m  E ę K A
—  Dla biednej dziatwy Polesia. Poleski 

Komitet W ojewódzki Pomocy Zimowej za 
kupił 1025 par obuwia dla b;ednvcb dz ec- 
Polesia. Brześć otrzymuje 425 nar. Pińsk — 
250, pow. brzeski —  45, piński — 15, droh- 
ck'i — 20, kobryński —  40, kosowski — 00 
kosz- rski —  40. łuro»niecki —  40, prużańsk-' 
— 00 i stoliński —  40.

Zamówitono dalszych 500 par oraz wskr 
tek znacznego zapotrzebowania powzięto 
nebwałę zakupienia dodatkowo jeszcze 

1500 par,
W  najbliższych dniach będzie zakupi o o.'1 

i roz dana w  teren znaczna ilość ciepb
b i e l i z n y  s w e t r ó w  : n ł a « z e z v V ó w

—  ZABIT,A S4EKTERA W  CZ4 SIE SN11 
Na ebnl. Zawcze. około ws! Zeleżnlea, pow 
r>iiistii.«o rozegrał ale dramat, ofiarą kfńr«
ft p .z i Aleksy Jaklmlee. Inf 32.

Teściowa jego EudoHa Lebedż. z r e m  

sfy zabiła go w czasie snu cderzeolem słe 
klery. Zabńiezypl została aresztowana.

—  Poraź 17 kradł rowery... Sad Grodz 
ki w Pińsku rozpoznawał sprawę m-ca ws; 
Tulatyn, i>ow. pińskiego Poucha Kalenika 
i,skarżonego o kradzież roweru. Ponieważ 
Pc-uch był poprzednio 10 razy karany za 
identyczne przestępstwa i nie zdradzał inten 
cji poprawy —  sad uznał za wskazane wy 
mierzyć mu wysoką karę i skazał recydywi­

stę na 2 lata więzienia oraz na 5 lat robót 
prz y m u s o wych.

M S Ł O l E C Z A f t S K A

Podziękowanie. Kuipcowi leśnemiu z 
W ilna p. Izraelowi Szelubskiemu za ofiaro 
wane 20 zł na gwiazdkę dla biednych d-zie 
ei wsi Pronezejkowa, gm. gródeckiej, pow 
mołodeckiego —  „Kom itet Gwiazdkowy" 
składa najserdeczniejsze podziękowanie,

—  Ośrodek zdrowia w Huele Sfepań- 
sk!e|. Powi afowy Związek Samorządowy 
w Kosłopolu postanowił uruchomić ośro­
dek zdrow‘a w Hucie Słe-pańskiej, znanej 
na Wołyniu i Polesiu miejscowości kura- 
cyin-ej, posiadającej silne źródła radioak- 
fywne.

—  Przewodniczącym obwodu OZN w
Równem ma miejsce dvr. Tadeusz Szem- 
nl:ńsk:ego, który ustąpił z ł©c0  stanowi­
ska, mianowany zosłał p. Wiłold Eysmontł 
naczelnik wydziału w kuratorium okr. 
szk wołyńskiego

—  Zutlany w administracji. Naczelnik 
wydziału sDołeczno-Dolityczneoo Urzędu 
Wojewódzkiego wołyńskiego M :chał Ste- 
fameki m inowany został sfarosłą powia­
towym w Stryju, zaś naczelnikiem wydzie- 
łu społeczno-poiifyczneoo został miano­
wany dotychczasowy starosta powiatowy
w K r-om -rć .-i, rn-rr T r r1 11-  M ił* a k o w iI ':

Dotychczasowy starosta powiatowy w Rów 
nem Bazyli kopowski został miano rany 
wicewojewodą tarnopolskim, zaś stano­
wisko jego  objął dotychczasowy wicewo- 
=rwod-a tarnopolski H ’po!it N^pokulcryc- 

ki. Naczelnik wydziału komunikacyjno-bu 
aow.anego U-zędu W ojewódzkiego w o­
łyńskiego inż Wacław Gordziałkowski 
został przeniesiony na równorzędne sta­
nowisko do Urzędu W ojewódzk iego w 
Krakowie.

— W ołyń —  Warsznwa I I  9:7. W  Rów­
nem odh jły  się zawody bokserskie pomię­
dzy reprezentacją Warszawy (która przyby­
ła bez Rothoiliza i Gzortik i), a reprezentacją 
Wołynia. W ynik ogólny 9:7 na korzyść W o 
fynia. Wyniki w poszczególnych wagach: W  
muszej Sadkowski (Warszawa) zwyciężył na 
punkiy Owsianika (W ołyń), w koguciej Ko 
nuda (Warszawa) zremisował z Latkinem 
(W ołyń), w piórkowej Łakońszyń^kl (W ar 
szawa) przegrał przez dyskwalifikację z 
Frąckiem (W ołyń), w lekkiej Błażejewski 
(Warszawa) wygrał na punkty z Siwkiem 
(W ołyń), w półśredmiej Grontkowski (W ar­
szawa) wygrał przez techniczny KO z Gału 
szczakiem (W ołyń), w średniej Ciszewską 
(Warszawa) przegrał przez techniczny KO 
z Wierzbickim (Wołyń), w półciężkiej Ket 
kowski (Warszawa) przegrał przez dyskwal 
fikację z Logoszozoweem (W ołyń), w  cięż

-1 Wideiński (Warszawa) przegrał przez 
techniczny KO z Chłopeckim (-Wołyń).

i . i ■■ i mi. m .niiimiimuniuji

SKUTECZNĄ OCHRONA
przeciw ko krzyw icy, zołzom I ł. p. 

chorODom wieku d z ie c ię ceg o  ,es T m  
Leczniczy, k łó ry dzięki iw ym  od d aw ­
no wypróbowanym  w łasnościom  leczn i­
czym  stanowi nołurolny lek, <!o|qcy na 
straży zdrow ia naszych dzieci Tron 
Leczn iczy zaw iera tak w ażne dla p ra ­
w id łow eg o  rozwoju organizm u d z ie c ię ­
ceg o  w itam iny A  I D  w dostotecznel 
Ilości i w laśc iw e l naturalne| proporcji.

2.ADAIC1E PRAWDZIWEGO 
N O R W E S K I E G O  
T R A N U  
L E C Z N I C Z E G O

l>rno«go no colf m święci* z* *w«| wof loio

Pasterki
w Eosaołicń wntństich
Poniżej pooajemy r->zkład pasterek, któ 

re zostaną odprawione w świątyniach wiień 
sl ich w sobotę o północy i w niedizieuę zra 
na. Pasterkę w Bazylice Metropolitalnej od 

prawi J, E. ks. Arcybiskup-Metropoliła Ro­
muald Jałbrzykowski o godz. 12 w nocy i  
sooofy na niediznelę, w kościele św. Jana pa 
sterka będzie ooprawiona o goaiz. 12 w no­
cy, w kościele św. Kazimierza (o. o. Jezui 
tów) o godz. 12 w nocy podczas nabożeó 
stwa chór św. Kaizimierza wykona pienia re 
ligijne), w kościele św. Józefa (Dobroczyn­
ności) o godz. 12 w nocy, w kościele Nie 
pokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Pan 
ny (na Sołtaniszkach) o godiz. 7 zrana w nie 
dzielę, w kościele po-Bernardyńskim o go­
dzinie 12 w nocy, w  kościele Najświętszego 
SeTca Jezusowego (przy ul. W i wolskiego o 
godiz 12 w nocy, w kościele św. Ducha (po 
Domin:knu ikim) w niedzielę o godz. 6 zra 
na, w kościele św. św. ap. a.p. Jakóba i Fi 
kpa o godz. w nocy (podczas nabożeństwa 

wyko-nane zostaną pienia religijne), w koś 
riele św. św. Piotra i Pawła w niedziele 0 
godz. 6 rano. w kościele św. Rafała o godz. 

6 zrana, w kościele Wszystkich Świętych o 
godz. 12 w nocy, w kościele o. o. Bonifrat­
rów o godiz. 12 w nocv, w kościele k-s ks. 
Misjonarzy o godiz. 12 w nocy. w kościele 
św. JeTze«o (Semńnairyrnv) w  niedzielę o go 
dzinfie 7 zrana, w ko1eiele św. Bartłomieja 
Ina Zarzeczu) o godz. 6 zrana w in iin  25 
bm , w  koiścleie św. Trójcy (ul. Dom!n:kań 
ska) o godiz. 12 w nocv, w kościele śv Kata 
rzvny o god-z. 12 w nocy. w kościele św. Mi 
chała o godz. 12 wnocy, w  kościele św. Igna 
cego (Gamiiz-onowy) o godz. 12 w nory, .v 
kościele o. o. Franciszkanów (przy ul. Troć 
k iej) o godz. 12 w nocy. 
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t o r e b k a c h  higienicznych.

Z->n. ait życzeń 
Ś w ią te c z n y c h

—  Prezydent m. W ilna zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych przeznaczył 
25 zł na pomoc zimową bezrobotnym.

Zamiast powimszowań świąt“-cznych prze 

wodniczący Okręgu Wileńskiego OZN sen. 
Eugeniusz Dohaczewski złożył na pomoc zi 
mo-wą zł 120 ,

Zamiast powinszować świątecznych i No 

worocznych:

Celina i Władysław Wielhorscy zł 20 na 
ręce Związku Polaków Ziemi Kowieńskiej 
dla niezamożnej młodzieży poiskiej z Litwy.

Zamiast życzeń świąieczmych i noworocz 
nych, Zarząd Okręgowy Związku Inwalidów 
Wojennych K. P. w W iln ie składa tą drogą 
zl 5 (pięć) na gwiazdkę dila najbiedniejszych 

dzieci

Zamiast życzeń świątecznych —  Zarząd 
i Komenda Podokręgu Zw Strzeleckiego w 
Wilnie przesyła zł 5 (pięć) z przeznaczaniem 
jej na cele Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

Zamiast życzeń świątecznych i noworoc* 
nych na gw.az-dikę dla dzieci bezrobotnych 

składa Zl 2 p. Jan Krawczonek W ilno.



„KURJEG“  (4670},

TEATR I MUZYK/
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  ,'Sędzii z Zalani;■ * —  Calderona w 
Teatrze na Pohulance. W  niedzielę 4n. 25 
gruduia 1938 r. o godz. 20 wiecz. świetna 
komedia Calderona „Sędzi" z Zalanie!44 w 
przekładzie Edwarda Porębowicza, w insce 
mzacji dyr. Kielanowskiego. Oprawa dek ora 
Cj jna — lan i Kamila Golusowie.

—  .'Gałązka rozmarynu" na punledzlat 
kowej popoludniowce. Świetne widowisko 
Nowakowsk ego „Gałązka rozmarynu" —  
święcić będzie na poniedziałkowej popołud 
n ówce w Teatrze na Pohulance jubileusz 10 
przedstawienia. Początek o godz. 16 Cemv 
trop jlarne.
1 — „Sędzia z Zalaniel*4 —  Calderona na 
przedstawienia wieczornym. W  Do-n edziałek, 
dn. 26 grudnia o godz. 20barwne knme 
diowe widowisko renesarsowe „Sędzia z Za- 
lamei“  —  Calderona w przekładzie Porębo 
w;cza. Inscenizacja dvr. KielnnowsKiego.

—  Wesoła Rewia Sylwestrowo! Na pożrą 

nenie slarego roku — dana będzie w lea t 
rze na Pooulance wesoła Rewia Sylwestro 
wa w której złączy się humor tan er 
śjiiew w jedną milą i inte.eauiącą całość.— 
W  R ew ii, weźmie udział tradycyjnym zwy 
czajeni, raty zespół artvstvczny.

—  „Subretka" — Devaia w Teatrze Miej 
skini! W e wtorek, dn. 27 grudnia o godz 

18 (6 wiecz ) w Teatrze na Pohulance do--ko 
aala komed a Devala ..Subretka44 w reżyseri’ 
Ziemowita Karpiństc -go.

Oprawa dekoracyjna —  J. i K Golus©
#

wie. Ceny popularne W e środę, dn. 28 bm 

ł  goaiz. 20 Mane/la".

TEATR M UZYCZNY ..LUTNIA",

—  Teatr muzyczny >,Lutnia" zapowiada 

na święta bardzo urozmaicony repertuar. A 
Więc w niedzielę jako w pierwsze święto o 
godz. 8 m. 15 będzie o-pereika „Adrienne" w 
premierowej obsadzie z J. Kulczycką, B. Ha) 
mieską W  Rychterem, K. W yrwicz W cb 

rowskwn na czele obsady.
W  akcie II piękny zainscenizowany ba­

let Lannera „Bal dworski" w układzie i z 
udziałem baielmistrza J. Ciesielskiego i M. 
Mairtówny.

—  W  poniedziałek o godz. 12 m, 15 pre 
nrera gBetleem Polskie" L. Rydla urozmai­

cone śpiewami i tańcami.
O godz. 4 m. 15 grana będzie poraź osłat 

ni przepiękna operetka „Krysia Leśniczan­
ka44 z laniną Kulczycką w roli Krysi w oto 

czeniu całego zespołu z W . Szczawińskim w 

rolii cesarza.
O godz. 8 m. 15 świetna operetka kame 

ratna .'Król na jedną noc44.
Wspaniały balet „M  ły kapral44 w ukła­

dzie 1 Ciesielskiego.
—  Występy K. DcmbowsnlePo w halni 

W e środę i czwartek wystąpi dwukrotnie U- 
lubieniec publiczności wHpńskiej K Tiembow 
skiski w operetkach. „W iktoria i je j huzar" 
oraz Bal w Savov‘u“

(IW ’>'"I!HIII
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V. WYWRMGO
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A. Ryd lew skl w  W ilnie.
Firma chrześcijańska.

„NA GWIAZDKĘ., chce mieć od Ciebie 
Maszynę do szycia z firm y „Polski Dom 
Handlowy KR1SCI1ER, Kraków, Zwierzy­

niecka 6. Wydz 13, którą dostań.esz na do­
godne spłaty już od zł 150. Zażądaj natych 

miast bezpłatnego cerani-ha"

( T r o ^ k  o ^ o n r e F o w y 1

R A D I O
SOBOTA, dnia 24 grudnia 1938 r.

6,57 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik poi 
7.15 Muzyka z płyt. 8.00 Program na dzisiaj
8.05 Muzyka poranna. 8.50 Gzytanki w ie j­
skie: „Chłopcy" — opowiadanie Stefana 
Balickiego. 9.U0— 11 00 Przerwa. 11.00 Andy 
cja dla dzieci. 11.25 „Choinka" — audycja 
słowno-muzyczna dla uziem. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,03 Audycja południowa 
t?,00 Wiadomości z miasta i prowincji —
13.05 Audycja życzeń dila dzieci wiejskich 
w opr. Cioci Hali. 13,35 Muzyka z płyt. — 
11,00— 15,00 Przerwa. 15.00 Teatr Wyobraź 
ni dla dzieci: „W  szczodry wieczór" — słu 
chowisko. 15,30 .W itaj gwiazdko złota —. 
koncert. 16.25 „W ig ilia  na strażnicy 
KOP-u". 16.40 „Skąd pierwsze gwiazdy na 
niebie zaświecą" — felieton Kornela Maku 
szyńskiego. 16 55 Kolędy w wyk Chóru M e 
szanego Harmonia". 17,20 „Drzw zamknie 
te4' — fragment z powieści T. Rntnera — 
17 40 Boże Narodzenie w polskiej twórcze 
śei fortepianowej 17.55-—18.00 Przerwa 
18.00 Kolędy w wyk Poznańskiego Chóru 
Katedralnego 18.30 Przemówienie wigi.I; >n» 
Prymasa Polski ks. kardynała dr August* 
Hlonda. 18,45 Audycja dla Polaków za gra 
nicą. 19 15 „Serca ludzkie się raduja"

I
audycja muzyczna. 19,45 „Z  opłatkiem u m» 
rynarzy". Transmisja z Gdyni. 19 55 Knnc-r 
Orkiestry Rozgl Wil. z udz. Zespołu W c 

kalnegc pod dyr. dyr. A. Ludwiga. 21.0, 
„Nasza choinka" — audycja literacko iwmzy 
czna. 21.35 Koncert wigilijny. 22.40 „Adama 
M;rkiewicza z Janem Czeczotem — dialog 
o przyjaźni" 23.00 Koncert solistów 23 50 

Boże Narodzenie na Zaolziu — felieton 
24 00 Transmis ja Pasterki z kościoła w Jab 
b-nko-wie na Zaolziu. 1.30 Zakończenie prc 
gramu.

NIEDZIELA, unia 25 grudnia 1938 r.

7.15 Kolędy z całej Poiski —  audycja zb:o 
rowa ze wszystkich Rozgłośni P. R 8.15 O- 
kohczuościowB gawęda dla wsi. 8 30 Śląski 

kwartet ludowy. 8.55 Program na dzisaij.
°  00 oK ltdy na organach w Feliksa No
w ©wiejskiego. 9 20 Muzyka polska. 1/10'J 
Transmisja uroczystego nabożeństwa z Ka- 
tediry na Wawelu w Krakowie. Kazanie z 
Warszawy 11.57 Sygnał czasu i heinał. 12 03 
Muzyka symfoniczna 13.00 W yjątki z Pism 

Józefa Piłsudskiego. 13.05 „Od okienka do 
okienka" — obrazek kolędowy dla dzieci 
13.30 Muzyka obiadowa. 15 00 Audycja dla 
wsi. 16 30 „Z  kolędą przez Podhale". 16 55 
Muzyka taneczna. 17.55 „Choinka u Jutia- 
ków " —  wieczorynka w wyk. zesp. ..Kaśka 
da". 18.20 Muzyka '  płyt. 18.35 „W osk tra 
eony" —  nowela. 18 55 Przerwa. 19.00 Frag 
ment z oratorium „Boże Narodzenie" Loren 
zo Perosi‘ego Transmisja z Watykaru. 19 45 
Koncert wieczorny w wyk. orkiestry Rozgłoś 
n>i W ;leńskiej, wokalny kwartet 1 2 fortepia 
nv. 20.50 Recital śpiewaczy Ewy Bandrow 

skiej Turskiej. 21 15 „Cyklon" —  powieś/ 
mowiona. 21.30 „Kolejka pod choinką 
wesoła audycja świąteczna. 29.00 PąsloNułki 
kaszubskie. 23 00 Muzyka taneczna. 24.00 Za 
kończenie programu.

PONIEDZIAŁEK, dnia 26 grlIdnia 1938 r.

7.15 Kolędy. 8.00 Muzyka poranna. 9.00 
I  Muzyka religijna. II. Muzyka popularna. 
9.45 „Dzladźki kolędują" — gawęda d iw ‘ę 
kowa w  opr. Franciszka Krzeczkowskiego. 
10.00 „W  20 lecie powstania Wielkopolskie 

go". Nabożeństwo. 11.25 „W  gościnie u Kar 
l ka - makówki, śpiew i muzyka" —  lekka 
audycja muzyczna 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał. 12.03 Poranek symfoniczny. W yk. W i- 
łrńska Orkiestra Symfoniczna pca dyr. Ka- 
zim.erza Hardulaka. 13 00 , Humor i satyra 
w dawnych czasach41 —  felieton Czesława 
Zgorzelskiego. 13.10 Muzyka obiadowa. 14 40 
„Dvlu, dylu na choinkowym badylu44 —  śWtą 
teczny bal tuzieci. 15.10 Audycja dla wsi: U 
P eśm i melodie świąteczne W ileńszczvznv 
—  reporty.ż dźwiękowy. W yk. zesp „Kaśka 
da“ . 2) Na Cieszyńskim weselu. 16.10 Kole 
dy staropolskie. 16 40 ..O Narodzeniu Chry­
stusa Króla4' —  mister,um z KVTTT wieku 
17.25 Recital fortepianowy 18.00 „Pójdźmy 

dc Betlejem44 — siliła kolędowa. 48.30 W i 
zsrunek poczciwego człowieka44 —  gawęda

I

P I F R W  s Z A

V I L E Ń S K A  H U R T O W N I A 1 Ł T I E M Z A  

Kir (iw i Przemysowców ftrzefi
w W I L N I E

u f .  B a z y  H a ń s k u  N r  2 ,  4 e «  e f o n  2 5 * 2 0 ,

rozpoczyna z di,itm 3 stycznia 1939 r. 
sprzedaż hurtową materiałów wełnianych 
b?wełn.anvch, kortów, drelichów, płócien, 
flanek i baji, po cenach konkurencyjnych.

Korzystna ikdza  dla zaopatrywati>a sft» F. T. Odbiorców
n3 prowincji.

- 'S Z

m  pRZEZipiąm w 
G  P Y P S  R I K A T A R U

P r a r v

Artystów w n^ńskich  

S P AW
przenosi się z dniem 31 grudnia 
1533 r. do noweoo lokalu przy 
pk Orzeszkowe? ll-a rog W ileń­
skiej —pracown‘a czvnna w godz,

10-13 i 16-18.

U

R A D I O  „ T E L E F U H K E N
N a j n o w s z e  superheterodyny bateryine  
p rz y s to s o w a n e  do  potrzeb wsi i małych  

miasteczek —  p o l e c a

B .  H i t r p p o l i t t ń s k i
Baranow.cze, Szeptyckiego 24, tek 2-cO

T p a t r  w M f u r T t u  t l ! ' . j M ł " 44 ,►,—  — - >
REPERTTT ,n ŚW1 ATFCZNY i

występy Janiny Kulczyckiej, £

NieJiziela 25 X II. godz 3.15 ^

f t H r * e n n e  £
Poniedziałek 26 X II. ^

godiz. 12.15 £

F^ftesm polskie |
go da. 4.15 ►

Kn sia leśniczanka |
goda 8.15 E

Kró' na noc |
W torek 27 X1T. godz. 8.15 ►

K̂ ól na led^ą noc \
Środa 28 X II. ,;odz. 8.15 £

W iktor a » łei h«>7T [
występ K. Dtmbowskicgo J

Czwartek 29 X II. godz. 8,15 ►

1 Bal w  r s V'»«’ i ►
3 występ K. Dembowskiego

fTTTTt.TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

Piotra Wiszniewskiego. 18.40 „Gwiazdka spe 
akerów44 — audycja słowno muzyczna. 1900 

Wieczna tęsknota44 operetka w 5 obrazach 
Franza Grothe‘go. 20.3o Audycje informaty j 
ne 21.00 „Cyklon44 — powieść mówiona. 
21 15 ,Do słuchu i de tańca" — koncert roz 
rywkowy44 22 00 W przerwie: ,Niech żyję

Szczepan44 —  wesoła audycja. 23 55 Zakoń­
czenie programu.

W TOREK, dnia 27 gruduia t938 r.
6.57 Pieśń poranna 7 00 Dziennik porań 

ny. 7 15 Muzyka z płyt, 8 00 Program na dz 
slaj. 8.05 Muzyka poranna 8 50 Estetyka 
życia codziennego" —  pogawędkę dla k ihłct 
prowadzi Dorota Szwykowska Kraszewska.
9 04) Przerwa. 1157 Sygnał czasu : t.ejna4 
12 03 Audycja południowa. 13 00 Wiadomoś 
c* z miasta 1 prowincji. 13.05 Sprawy w.cj 

sk'e: W ieś sięga po książkę" — pagadan
ka W 'tolda Norberta Zieleniewsk:egi,. 13 15 
Koncert muzyki lekkiej. 14 00 P rzcw a  15.00 
„Mam 13 lat" — pow'cść dla mlodz eży. 15.20 
Małą skrzyneczkę dla dz,ieci miejskich pro­
wadzi Ciocia Hala. 15 35 Muzyka obiadowa 
w wyk. Orkiestry Rozgłośni Wilensk:" i  16 00 

Dziennik popołudniowy 16  08 Wiadomości 

gospodarcze. 16 20 Przegląd aktualności f i­
nansowo ■ gospodarczych. 16 30 p-csń o zie 
mi naszej — fragmenty z kantaty Bolesława 
Dembińskiego. 17 00 Czynnik społ»cznv w 

Powstaniu W :ctkono1skim—pogad.m.ka 17 10 
„O jców  swoich szlakiem44 — audycji litera 
cko - muzyczna. 13 00 Sviw»lki sportawrów 
1805 Utwory fortepianowe W. A M,,żarła w 
wyk W. Trockiego. 18 20 Zima w 'esie" — 
felieton Wv©ł W łodzimeirz Korsak. 18 30 Au 
dvcja dla robofn;ków. 19 90 Koncert r « z r v «  
kowv. 20 00 Straszni dwór" — opera Stani 
stawa Moniuszki;. Ok 20 52 W przi -wie I:
Dziennik wderzomr i wiadomośri spi-^i we. 
Ok. 2152 W  przerwie TT: „ f  ik lon 44 — no 
wieść mówdoua. Ok. 2? 50 W  przerwie III: 

Rezerwa programowa. Ok 22 55 Osta*nie wia 
domości i koniuniknty. 2330 7/\kończeń 

programu.
-  -  ■ isiupbii liŁIWin 'nwmiwJBJW

W  Ś w i ę t y  r>n rri; ° h ' 'm i 7

o hiê nuch i bezrobotnych

&Tn£emijźfą i  firnu 
J ą  c l L  u jX r d t f  T u j l l

produkując z cebulek  lilii 
b ie le j  mikroskopijnie miał­
ki nieszkodliwy, me zaty­
kający porów , naturalny 
w  14 odcieniach karnacji

iM d e r

Frywótne Dokształcające 
K U R S Y

„ W I E D Z A "
K IM K O W , U L . P IE R A C K IF .G O  14

Kursy przygotowują na lekcjach zbioro­
wych w Krakowie oraz w drodze korespon­

dencji, za pomocą zupełnie nowoopracowa- 
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów do:

1) egzamin dojrzałości gimnazjum sta­
rego typu;

2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogól 
nokształcącego;
31 z zakresu I i I I  klasy gimn. nowe­
go ustroju:

4} egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej 
Uwaga: Uczniowie kursów koresponden 

fcyjnych otrzymują co miesiąc oprócz całko­
witego materiału naukowego, tematy z sześ 
riu głównyeh przedmiotów do opracowania. 
Nadto obow!a7k©we egzaminy badaią 3 ra 
zv w ciągu roku szkolnego posteny uczniów 

Wykłada ią tytko wybitne s:łv farbowe, . 5* 'u

0 0 3 - * r  ę i i T ^ A

S W f *9 f
W 4|no, M lem '»r l(!i 37

ft-e D:»1rol ró l RiHoicklel 
Sprzedaż detaliczna po cęnach h ut.

KANNA FR0ST
;U c '"  t  ** n  c  ©  * w
nowoczesnych i narodowych 

Troi: a nr, 5 m. 2
Z *d 'Sv co zien Ie od cf. 4 do 9 wlecz.

F 0 K 0J E
T^Młfc CZYSTE 1 CICHE 
W H O T E L U  WDTAft .

Usi s ta w *  CIwnlBina U

Ola pp aytąiniMP* Ru>ieia Wiieńsk.’
I Sąj ^nais

S A L iP  Ś U Y  U łó W  H rtD iO i«Y vH . 
ELEKTROTECHNICZN. I RO ERÓW

A . p»a R T w r t i t s
W ilno, ul W ielka 48

poleca: żyrandole, lampy Diu jwe, że- 
ia z 'a  do masowania, kuchenki < .m 
byki  e  ektrvcz ie. Sprzęt n d  otech- 
niczny I b e te le  anodowe W elk' wy­
bór kryształków i nlośn ków a o  detuk- 
toia, horrpiety żarówek na choinki

P iic a  H', Zaa<*wKia
O Z D O B Y  C H O ' M K O W E

WySd. B0fK0\5JSHi
C n

W ilno, M ickiewicza 5, tel. 37?

W
Nowootwarta Chrzatoj «*r ‘ ha

, 1 , 0  L Z A ^ .
z o lp  wied 'i-i 11f- śc ą udzidiomi 

W l^ o ,  B osaczk ow a  3— ł0 

ooieco wifclkl wybór mebii własnych 
warsztatów oraz przyjmuie wszelkie 
zamówienia wchodzące w zakres ro­

bót stolarskich i tapiceiskich

W INA, WÓDKI, towary kolonialno- 

w spożywcze. Duży wybó' brnnł, amu- 

0  nlcji I artykułów sportowych poleca 

| żłnótka Chrzęści ańska g

a  Baiano*icze, .eptyckiego 5 -. tel. 97

MIÓD, SERY. GRZYBY I ZAJĄCE
nabywa w każ e ' Ilości 

p'.acac nalwyższe ceny 

Spólk< rh rre4c:;"ó*ka

EKONOMIA"
;t

Baranowicze, Szepty: ieoo 5: Lei 92

ELEKTRO W NIA  nieświeska chcąc u p T z y -  

itęjinić sz e rok im  masom lunnoścl korrysia 
nie z prądu elektrycznego nie ii ko do oś. 
wieilama ate przede wszystkim dla potrzeb 
gospodarczych I domowych wjirowadzita za 
zgodą władz nadzorczych t zw taryfę blo­
kową, obn;żąjącą cenę jednostki zuż"tj go 
prądu do 21 groszy za kMowat godz. Cel-nj 
szybkiego wprowadzenia w żvrie ‘ ej przv- 
s lepne i  taryfy — elektrownia w N ;eśw eżu 
już sprzedaje na raty po 2 zł miesięcznie, 
żelazka, kuchenki, grzejniki 'tp. Ułatwień a 
Ie niewątpliwie zacheeą szeroki ogół r..i°*z- 
kańców Nieświeża i Klerka do łaniego, bel, 
piecznego. szybkiego i wygodnego korzysta­
nia z p-adu elektrowni nieświeskie^.

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo Han- 
d!°wa z odpow udziałami w Nieśw.eżu. tel. 

£a ddziały: w Kłecku i Snowie. Zakupuje: 
wszelkie ziemiopłody — trzodę chlewną — 
bydło. Sprzedaje: maszyny i narzędzia rol- 
n;cze — rawozy sztuczne — artykuły —  bu­

dowlane.

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUD O W Y s» 
Nieś eżu jest najstarszą instylm ją kredy­
tową w powiecie. W ydaje pożyczki człon­
kom, przy Inni :e wkłady od zlot»go.

Komunalna Kaśa Osztzędnośfcl po w. n:e- 

swiesLiego w Nieświeżu, przyjmuje wkłady 
oa 1 złotego.

Jan Glrd-oyć-Juraha —  „W arszaw i»ni  % - !4 • r Ł  l *  || jf|| fjt tj -gfą O t(
ka” Nieśwież, ul Wileńska ?4 Sprzedaż 
owoców potuaniowycn 1 dehk_tesów.

oąroszenle
Dnia 30 grućiinia 1938 r. o goda. 12 od 

będzie się w magazynie odbioru ekspedycji 
towarowej st. W ilno Idl. Ponarska) licytacja 
następujących przesyłek:

Nr. 3168/30. 5 przewodów elektrycznych, 
wagi kg. brutto 576, wart. szac. zł. I 412. 
cena wyw. zł. 721. Nr. 7935/604. 3 k 'eiatv 
oraz 7 części do nich wagi kg. Drutto 1005 
wart. szac. zł. 510, cena w>yw zł. 255. Nr 
147832/750 9 ultrymaryn, wagi kg br 570. 
wart szac. zł. 905, cena wyw. z ł  452 50 
Nr. 1973/2. 60 skór końskich mokrosotnych, 
n:e wyrobionych wagi kg brutto 939. 8 skór 
końskich suchsch i niewyrobionych, wagi 
kg. brutto 63. war. szac. zł. 800, ce-nr wyw 
*1. 406 Nr. 5883/72- 1 bela skór baranich, 
wyrobionych waga kg. brutto 54, wart. szac. 
zł 750, cen? wyw zł. 375.

Przesyłki powyższe oglądać można w dniu 
30 grudnia br. w godg. od 10 do 12 w maga 

zynie odbioru ekspedycji towarowej st. W il 

no (ul. Punaiskaj.

BAPANO W>CKrE
 .........  „ „ „ „ o o r o y r

FIRMA ROŻNOWSKI I KARAŚ, Barano- 
wicze. N jw ugródzla  it, teł 141 Poleca naj 
lepszy prezent na gwiazdkę, radioodbiornik 

Echo", względnie „E lektrif44.

POZNAŃSKI DON GALANTERII. Bara.
nowicze. Szeptyckiego 31 te'. 248 Praklycz- 
ne podarki gwiazdkowe.
M ZUZM  „ l U M i M t U U U m i l i U U U U l i

S t o Ip A f h t e
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNO-ŚO 

pow stołpecKiegc w Stotpcach (ul Piłsudskie 
go 8, istni je o !  roku luz, Wkłady osz­
czędnościowe wynoszą ponad '300 tys. zL 
K K O przyjmuje wkłady od 1 złotego.

SPÓŁDZIELNIA ROF.NICZO HANDLO­
WA w Stotpcach, Plac Kościelny 2 tel. 71 
Sprzedaje: nawozy sztuczne, maszyny, na­
rzędzia rolnicze i galanterię żelazną, arty­
kuły spożywcze, i koloniJne. na-ior.a zbóż. 
rnateriaty opalowe i budowlane, meb' „ r a i 
prowadzi komisową hurtów,, ę soli 

Skupuje: -  zboże wszelkich rodź. 
oraz trzodę chlewną.
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W  s c b a t ę  d n .  2 4  g r u d n i a  k  n a  c z y n r e  b ę d a  t y ’ k o  d o  g n i l 7 . f i  w l e c z .
w eam sm m m

- ■ * mi ih t llll|w |l<ll.',l'HlJTljp||ipi i ' s

Dziś. Tyl*f o u n a s !
Wielki wesoły program świąteczny
Paweł i Gaweł w ieJnym stali domu:
Paweł na norze, Gawe* na dole,
Pawev spokoiny nie wadził nikomu,
Gaweł naidziKsze wyo*awiał swawole...?

Komedia pełna wspaniałych pomysł6w

1

w
S M E ł

i u Ićjcii g  u w n y c i i ;

G r o t s ó w u a ,  O r a i b ,  S e m p o l iń s k i  i inni.
(JW riGfll Specjalnie na świata został sprowadzony

piękny nadprogram k o l o r o w y  p. t. ||

jBsoła iumilkf.
Z powodu wielkiej wartości nasz program zostanie 
transmitowany przez Polskie Radio na catą Polskę.
Początek seansów punktualnie: 2—4—6—8.10 — 10.15

%

f i  I  I  I ( I  S  I Premiej,a* Pr°d ram świąteczny.
* Początek o 2-ej. Rozkoszna „Csibi“ i „Piotruś*

FP ANCISZKA m e n ,
w najnowszym filrr.ie

44„ A ł i o d o w i f  miesiffc:
Franciszko śpiewa ur cze p osenki ^ Sjfpiąsn-a po róż przez Florydę. Paryż 

i plaże południowej Europy. Kolorowe, atrakcje Walta Disneya. 
CJWRGfll Niespodzianka dla dzled I dorosłych. M1CKEY MOUiE i rodzeństwo

“ K.c” h l v teh specjalny program gwiazdkowy,
składający się z 7  części w kolora_h naturalnvch.

Ccdzenme 2 seanse: o  godz. 12 I 1 15 w południe po cenach zniżonych.

l8 §  f  | ^
R r o g r a m  ś w i o ł e c z n y .

M U Z A
Nowogródzka 8 

teleron Sr 6/

Od niedzieli 25 b. m. wspan. program świąteczny 
Po raz pierwszy w Wilnie. Potężny film szpiegowski

J lt iira ti r $

W  roi. głównych:
R ita  R A R L O
i Eryk von Strohelm

Światowej sławy 
arcydzieło osnute 
na tle działalności 
tajnego wywiadu

Najpiękniejsza 
epopea miłości.

Jedna kobieta... 
Dwóch meiczyzą... 

W  ucisku Europy...

Film wybitny 
o niebywałych 

wartościach.

Kolorowy nadprogram. Początki punktuainie 2—4—6—8— 10.15

Kino f e J A R S  I Od niedzieli 25 b. m. świąteczny program.
i. .  ' Dramat czystych serc w walce o szczęście. Perła prod. polskie

„GEHENNA"
wa powieści H e l e n y  .Mniszek.

W  roi. gl.: Wysocka, Benita, Ćwiklińska, Zacharewicz, Samborski i inni
Nadprogram.* Bajka kolorowa „ A l i  B ab a  i 40* tS»Ł 90,71 1KĆW,ł

H a n d e l  I  P r z e m y s ł

SK.OHv surowe wszystkie skupujemy. 
FUTRA wszelkie dostarczamy — naprawia­
my —  modernizujemy, garbujemy —  far­
bujemy P-owincja pocztą, llustr Katalogi 
S2. str. 25 gr. znaczkami. Przedstawicieli — 
skupujących— poszukujemy. Polska Centra­
la Skór 1 Futer Sp. z o. o. w Poznaniu, Fo­
cha 27.vr *££42*+ A & f.    ------------------------------------

W ILE ŃSK A  SPÓŁKA ODZIEŻOWA 
firma chrześcijańska 

Wilnu, W ielka 30, lei. 29-05 
Na gwiazdkę* ubra ia męskie, damskie, 
ezkolne. Fulra. Ceny niskie.

GUSTOW NE SUKNIE, bluzeczki, spód 
n.czki, sweterki, garsonki W , Nowicki. 
W ilno. W ielka 30 tel. 30 08. Bielizna, wy 
roby wełn.ane, rabat gwiazdkowy.
. . . " —  ■■   -------

PRACOW NIA KRAW IECKA. Sukienki, fu 
era, ptaszcze, Przeróbki. Tanio — elegancko. 
Ul Antokolska 39— 3.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I K U C H O M O SC I

Komornik Sądu Grrdizkiego w  W ołożynie 
Brunon Gruziź, mający kancelarię w  Woło- 
zynie przy ul. Wojciechowskiego Nr. 77 na 
podstawie art. 602 KPC podaje do publi­
cznej wiadomości, że dnia 16 stycznia 1939 
reku o godz. 9 w maj. Horodźki, gm. Zab- 
rzezie odbędzie się II  licytacja ruchomości, 
należących do Marii-Kornelii Wołczaskiej, 
składających się z lO.OuO kg. jęczmienia bro 
Warnego, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1800.

Ruchomości możua oglądać w » dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo 
nym.

Dnia 19 grudnia 1938 r.
Komornik (— ) Grnźdź.

m B r o y ow M a

Ponterafeto Przemyci

Rewelacyjny film w k o lo r a c h  n a t u r a ln y c h

§ INI
GIGANTÓW .
W  roi. gł.: Charles Bickiora, Wayna Morris, Ciaire Trevor. ii

Malownicze krajobrazy! Dynamiczne tlo!
Bohaterskie zmagania o sprawiedliwość! Nadprogram: Dodatki

Cbrzi-ś-i e kinu Dziś. flrcyweioly program świąteczny!
C \ ll  ‘ I  A  T  P Wspaniała polska komedia muzyczna

—  S z c z ę ś l i w a  t r z y n a s t k a
Na czele roxordowej obs.idy: Grossówna i Slelartskl 

. Początki seansów o godz. 4-e!, w niedz ele i święta od godz. 1-ej

" W " ® f l l l  f  Świąteczny program ! Chluba polskiej kinematografii 
a MF HWJ nH© l l I  fl-cvf1zieto wg dlośne1 powieści T. D -i-aj.M ostnw!cza p. t.

W roi. gł.: Ju n osza -S tępow s iii, Benw-czewska^ Zacharewicz, Ćwiklińska, Aęgrzyn i inni 

Nadprogram: UKOZMAIEONE DODATKI* Pfcz. soans. o  4-ej, w nledz. 1 Iw. o 2 ej.

K I N O
Godziny Koleio wei

Ś w ią tec zn y  p roa ram . P ie rw s za  a k to rka  św ia  a B e t t e  D av l* »
Humphrey Bogart w tilmle o nlezwy le śm 'a'vn ujęciu p. t.

z n i c z  F O t t T A N C K R K I
Mwulsklego 2

Milionowe ai mlu kobie* poza nawiasem żyd a ! 
Nadprogram: DODATKI. Początek codz. o g. 4. w święta o g. 2 pp
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N a u k a  l w y c n o w a n l c
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KURSY KREŚLEŃ Technicznych Inż. T. 
Gajewskiego, prywatne, roczne, korespon­
dencyjne alb'., słuchowe Warszawa 22, ul. 
Przemysna 11-a. —  W ydziały: maszynowy, 
budowlany, mierniczo-drogowy Opłata 15 

zł mieś Programy wysyłamy bezpłatnie.

,,ECHO OBCOJĘZYCZNE" — Angielsko- 
Polskie, Francusko-Polskie, Niemiecko-Po! 
skie —  jedyne czasopismo ułatwiające prak 
tycznie opanowanie języków (znającym po 
czątki). —  Szczegółowe prospekty, m*merv 

okazowe —  bezpłatnie: Warszawa W aliców 

ary.

ZAGRANICZNE studia korespondencyjne, 
normalne. Różne dziedrmv. Ułatwienia — 
Frenkel Warszawa. Żó-rawia 18

KOSMETYCZNE Kursy Dna H. Łom
żyńskiego, Warszawa. Plac 3 Krzyży 11— 4. 

Tel. 908-35 —  uprawniają do otwarcia sa­
modzielnego gabinetu kosmetycznego P> 
czątek nowego 4 -miesięczuego kursu w lu 
tym.
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L O K A L E
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M IESZKANIE 3 pokojowe ze w s z e lk i  

W3'godam' do wynajęcia. Szeptyckiego 15

POKÓJ w  śródmieściu z niekrępującym 
wejściem ze wszystkimi wygodami, ewentu­
alnie z obiadami, do wynajęcia od zaraz. 
Oglądać codziennie od 15 do 17, ul. Piekieł­

ko 3 ni. 9.

kAAA

A K U S Z E R K I

A K U S Z E R K A
^aria taknerow a

przyjmuje od godz. 9 rano do godz 7 wlecz 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— ’  róg ul

3-gi Maia nimb- Sądu.

A K U S Z F R K A

S m a a l o w s k ą
oraz Gabinet Kosmc*Ivcznv. odmładzanie 
cery usuwanie zmarszczek, wągrów pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brruelia, kremy odmł tzające 
' firny elektryczne. elektrvz?cja Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatne. W ielka 4— 1 .

A K U « Z E R K A
P*. B r z e z i n a

ma«aż leczniczy I elektrv*a^jr Ul. Grodx*
ka Nr 27 (Zwierzyniec)

R U 7 H
STARSZA EMERYTKA poszukuje drugiej 

emerytki dla wspólnego urządzenia się w 
Wilnie. Oferty kierować pocz Stasily, J. Ja­

kubowska.

Dnia 17 bm. przybłąkał się PIES ’"VY- 
ŻEL, diuży, siwo nakrapiany z bronzowymi 

la*ami, ogon obcięty. Odebrać Karlsbadzka 
6/1. Za trzy dni uważam za własność.

BOGATE Amerykanki z dolarami. Kilka 
tysięcy knmieiiicznyrh j>ań z posagiem od 
1000—500.000. Niezliczone zastępy panów na 
różnych stanowiskach poleca Najstarsze B :u 
ro Matrymonialne „GLOS SERCA“  Stanisła­
wów, Sfownr-kiego 20. Podać dane z wvma 
ganiam i. W vsv lamy adresy 1 fotografie.

,,/4 r n o fc f  IFt&it§e
n ech każdy pam.eta. Przet 
lal 60 w siużbie klienta —  

Kslls/, Sz^oena 9.

H  Jodyna polska fabryka forte­
pianów i p anin do ruszczo­
na do udziału w wbtowej 
Wystawie w -ewym— Ymku 
Przedstawiciel H. RBELOW, 

.Mad Pianin —  Wilno, ul. Niem iecka 22.
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SPRZEDAM lub ZAM IENIĘ na gospjaar 
stwo z młynem albo na dom w więnsziiu 
mieście na W iieńsz,z>żni. pusiadtuść sv\ą w 
uzdrowisku Onrkszty nad rzeką Świętą w 
Litwie, składającą się z domu dwupiętro­
wego, domu piętrowego, tartaku parowego I 
innych bulynków oraz 1,5 ha ziemi z mło­
dym sadem i 2  rybnych stawów (k jrp  e). 
M ejscowość bardzc tadna, w pobliżu śosno 

wy las.
Adres: Juozas Koplevskis, Anykszcziai. 

Utenos apskr., Litwa.

MOTOcykll używanych różnych marek 
najw-iększy wybór. Ceny przystępne. Dog-.d- 
ne warunki. Największy w .Polsce sklid  
części zamiennych i akcesoryj motocyklo 
wych. Szvbka dostawa. Doro Techniczno- 
Handlowy Leon Leszczyński, Warszawa. 

Trębacka 10. Oddz w Łodzi, piotrowsKa 175.

MOTOcykle angielskie światowej sławv 
Ariel, B. S. A., Levis, Velocełie. Sprzedaż 
bez zaliczki do końca grudnia. Zwrot po­

datku 20N0. Żądajcie szczegółowych wnrnn 
ków sprzedaży. Dom Techniczno-Handlowy 
Leon Leszczyński, Warszawa, Trębacka 10. 
Oddział w Łodzi. Piotrowska 175.

MOTOGYKLE MOJ produkcji krajowej. 

Jedyny motocykl małolitrażowy, przystoso­
wany do naszych diróg. Silna budowa, este 
tyczny wygląd, nożna zmianę biegów, chro­
mowane obręcze Moc 3.5 KM Łatwość o t­
rzymania części zamiennych. Do końca 
grudnia sprzedaż bez zaliczki. Dom Techni­
czno-Handlowy Leon Leszczyński, Warsza­
wa, Trębacka U‘ Oddział w Łodzi, P io lr  
kowska 175.
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25 ZŁ. tygoainiowo zarobi każdy ou.v e 

dzający wsie 1 dwory. Wyjaśnienia udziela 

fabryka chem. farm. ,.Sana«yr“ , Bydgoszcz. 
(1169). Dołączyć znaczek listowy.

L E K ^ 1 2 E
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DK MEI>. JAM NA

P iu trow ia  Surczeitnow a
ordynator szpita'a Saw cz.

Choroby skórne, weneryczne t kobtece 
kut. Jagiellońską 19 m. 6, tel 18 66. 

Przyjmuje od 5 do 7 wlecz

DOKTOR MED.
ZygmunS Kudrewicz

choroby wenery zne, skórne moczontciowe 
ui. Zamkowa 15. tel. 19-60 P. zyjmuje w godz. 

od 8— 1 I od 3

D ()F T n  MEL.
J. Arfornwicz-Szczepanowa
choroby skórne, weneryczne, ko1 'ere. 
Przyjm uje w go - 8— 9 12 -1 I 4— 7.

7amkowa 3 m. 9.

D O K T O R

B l u m o w i c z
choroby weneryczne skó-ne i nm- zopłcio 8 
ul. W ielka 21, tel. 921 Przyjmuje od goda 

9 -1 3  I 3—8.

D O K  f O T

2c e  3 d o w  i c z
Choroby skórne, weneryczne, syfilis, narzą­
dów moczowych od godz. t t I 5— 8 v

D O K T O R
7eii< iw i(zow a

Choroby kot ince, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych oa godz. 12 ^ -2  i 4— 7, u l 

Wileńska Nr 28 rn. 3. lei. 277. *

D O K T Ó R  
A .  L i ' J O

Choroby nosa, uszu 1 gardła 
PRZEPROW ADZIŁ SIĘ 

na ul. Mata Pohulanka 3, teł. 5-99. 
Przyjmuje od godz. 8-1 I i 3-5.

DR. MEDYCYNY
A . C w rei fc» i r

Choroby weneryczne, syfilis, skórne 
t moczopłciowe 

ul. Mlrklewicza 12  Iróg Tatarskiej), teł. 15.64 
Przyjmuje od godz. S—2 i 5 —8 .

P E tJ A K T O -Z Y  iJ Z U Ł Ó W : W ładvsław  Abram ow icz —  sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lidv; M arla A leksan drow iczow a  —• wiadomości z W ołynia; Zbi-udew C ieślik  —  kronika zamiejscowa; W łodzim ierz 
H ołubow lcz —  sprawozdania sądowe i reportaż „SDecjalneęo wysłannika"; W itold  K łszkls —  wiad. gosnodarcze 1 polityczne (depeszowe i telef.); Eugenia M as;ejew ska-KobvlIńska —  dział p. t. ,Z e  świata kobiecego*; 
Kazim ierz Ł ęczyck i —  przegląd prasy; Józef Maślińskl —  recenzje teatralne; Anatol M lkułko —  felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław  N iec ieck i —  sport; Helena Rom er —  recenzje książek; Eugeniusz

Sw ian iew icz —  kronika wileńska; Józef Św ięcick i —  artykuły polityczne, społeczne i gosoodarcze.

REDAKCJA t ADMINISTRACJA 

Conto P.K.O. 700.312. Konto loziach. f ,  Wilno 1 

- e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiepo 4 

tedaKcia: tel. 79. Godziny przyęć 1— 3 po poiudniu 

Ldmmistracia: tel 99— rzynna od godz. 9.30— 15.31 

Jrukarma: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

Oddziały * Now ogródek , Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. ZamKowa 4,/7, tel. 73; Baranowicze, 
W.leńska 42, tel. 96; Brześć n/E., ul. Plerac- 
kiego 19, tel; 224 Pińsk, Dominikańska 40.

Przedstaw icie lstw a: Kłeck, Nieśwież, Słomm,
Stolpce, Szczuczyn, Wolożyn Wdejka, Grod­
no — 3 Maja 6, Suwałki — Emilt Plater 44, 
Równe— 3 Maja 1-3. Wolkuwysk— Brzeska 9/1
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CENA PRENUMERATY

miesięcznie: z odnoszeniem do 
aomu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.5u. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie me ma urzędu 
pocztowego ani agencji zł. 2.50

g r * . sa m B B B a B —
CENY OGŁOSZEŃ: Za wlers? milimetr, przed tekstem 75 gr.. w tekście 60 gr., za tekstem* 
30 gi drobne 10 gr za wyraz, Najinniesze ogłoszenie drootie liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym drukiem liczymy podwójnie, żastrzeźeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń du odpowiednich rubryk zaLźny jest tylko od Administracji. Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gi za wiersz iednoszpaltowy Do rych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe labeiarycztie 50°/0. Układ ogłoszeń w tjkście 5-'amowy, za tekstem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odnowiada. Administracja zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są przyjmowane w godz, 9.30—  16.30 * 17 — 20.

Wydawnictwo .Kurier Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Banduiskiego 4, tel. 3-4U uo«. u ł  Koturewjki«go. wileńska u


